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Możliwości i horoskopy 


Wypadki niemieckie z dnia -3: 
czerwca okrywa w dalszym ciągu 
mrok tajemnicy, i nikt nie wie z 
pewnością, jakie były istotne 
przyczyny krwawej masakry. 
urządzonej przez Hitlera sztabo- 
wi brunatnej armji. Coraz wy- 
raźniej natomiast zarysowuje się 
obraz przypuszczalnych na- 
stępstw przewrotu zarówno w 
wewnętrznej, jak i zewnętrznej 
polityce Niemiec. 

Horoskopy wewnętrzne można 
streścić w następujących punk- 
tach: 

1) poważne osłabienie ru- 
chu narodowo - socjalistycznego. 
Punkt ciężkości przechoczi obec | 
nie z partji, 
stwa, na aparat wejskowy i biu- 
rokratyczny. Wątpliwa jest rze- 
czą, czy Hitlerowi uda się wskrze 
sić tę masę energji społecznej i 
entuzjazmu, jaka  rozporządzał 
dotychczas; 

2) użależnienie Hitlera od 
Reichswehry i stojących za nią 
kół prawicowych. Wobec braku 
silnej przeciwwagi w postaci zdy- 
scyplinowanej i pełnej zapału 
armji brunatnej, Hittler zmuszo- 
ny będzie coraz bardziej liczyć 
sią ze stanowiskiem tych. którzy 
posiadają decydujący wpływ na 
Raichswehrę, główny obecnie 
ośrodek siły; 

3) zalężność ta będzic wzrasta- 
ła w miarę szerzenia się wśród 
mas nastrojów opozycyjnych 0 
charakterze spolecznego radyka- 
lzmu. Jeżeli Hitlerowi nie uda 
się odrestaurować silnej partji, 
żywioły czynniejsze znajdą upust 
dla swej energji w działalności 
tajnej; 

4) w dalszym rozwoju ewen- 
tualny upadek czy choćby znacz- 
na osłabienie „myto“ narodowe- 
socjalistycznego zmusić może 
czynniki stojące u steru rządów 
do szukania oparcia w nowym 


„mycie“ t. zn. w restytucji Ho- 
henzollernów. 
Nie mniej poważne zmiany 


zajść mogą także w polityce za- 
granicznej, Niemiec. 

I tu liczyć się należy 
niowym powrotem do. wpływów 
ludzi i koncepcyj dawnej Wit- 
Mrlmstrasse. W szczególnos: 
niewiadomo czy ostanie się w 
całości polityka wschodnia naro 
dowego socjalizmu. Dyplomacja 
wilhelmowsko - stresemanowski:- 
go typu, odepchnięta przed ro- 
kiem od wpływów, a dziś znowu 
gotowa do „objęcia steru, zgoła 
inne ma poglady na ist rozy j- 
ską, polską,. litewską czy ukra- 
ińską. aniżeli ortodoksyjny hitle- 


ze stop- 


ryzm.- 
Rozmiar i tempo możliwych 
zmian w polityce niemieckiej za- 


równo wewnątrz, jak i na zew- 
natrz zależeć będzie, oczywiście 
od tego, jaki będzie stopień szmo- 
dzielności względnie  uzalcżnie- 
nia Hitlera w nawym układzie 
stosunków. 


SS. 


Uriop 


marsz. Piłsuds=iero 


Marsz. Piłsudski, po kilkudnio- 
wym pobycie w  Pikiliszkach, 
przerwał urlop i powrócił do War 
szawy, celem załatwienia waż- 
nych spraw państwowych. 

Podobno w najbliższych dniach 
marsz. Piłsudski udaje się ua 
diuższy wypoczynek, który spę- 
dzi częściowo w  Pikiliszkach, 
częściowo zaś w Druskienikach. 


Upłata pocztowa uiszcz. 


jako synonimu pań- | 
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Młodzi narodowcy w Czestochowie? 


r 


5T. l tal. 
Narodowcom , przebywają- 
cym w więzieniu doręczono posta 
nowienie. Sądu . Okręgowego w 
Częstochowie, zawierające uza- 
sadnienie aresztowania. 

Za „Gazetą Narodową“ przyta- 
czamy następujące . ustępy uza- 
sadnienia: 

„Jąk wynika z, pisma. Wydziału 
śledczegc o uda E I re- 


CZĘSTOCHOWA, 


Narazie zdrowośiić: üihiöp 


BERLIN, Sree (Tel. wł.). — Po 
zlikwidowaniu spisku  Roehma, 


centrum uwagi tutejszych kół po- 
litycznych zwraca się ku -dwóm 
osobom; marsz. 
i Papenowi. Chodzi mianowicie o 
dalsze losy wicekanclerza, który, 
jak : wiadomo, jest w .gabinecie 


obecnym mężem zaufania Prezy-. 


denta. 
Na ten temat krążą najsprzecz- 


niejsze i częstokroć najniedorzecz. 


niejsze ` pogłoski, które trzeba 
brać z niczmierną ostrożnością. 
Do ich rzędu więc należy KĘ 
domość o rzexormym testamenci 
którym Hindenburg SE ycia 
czyć von Papena jako swego na- 
stępcę: wiadomo ` bowiem“ 'prze- 


Hindenburgowi. 


cież,,że urząd Prezydenta jest w 


Niemezech obieralny, niezależnie 
zaś od:tego -sędziwy , marszałek 


nie rozporządza 'w obecnej konste 
lacji. bynajmniej tego. 
wpływami, aby. mógł w testamen- 
cie politycznym wyznaczyć, kogo 
ma wybrać na przyszłego Prezy- 
denta naród,: w którym przecież 
osoba Hitlera jest w dalszym cią: 
gu najpopularniejsza, 


15 Podobnie ma się rzecz z wiadomo- 
iśćiami, wedie' których Hindenburg 
misl odmówić widzenia się z Iitle- 
rem, gdy” wtorek - wieczór 
przybył do Noudeck, albo też wręcz: 
przeciwnie .— że znane jego depesze 
grrtulacyjne do Hitlera i Goeringa 


ton, we 


NAGŁA DEPESZA!.. PILNA SPRAWA... 


SPÓŹNIENIE GROZI CI KŁOPOTEM, 


LĘCZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA 
GDYŻ WIESZ, ŻE ZDĄŻYSZ SAMOLOTEM. 


| 


e aka OR stanowisku Prezydeta: jest 
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Handel żydowsxc-sowlecki 


15 b. m. wyjeżdża 7 Warszawy 
do Sowietów wycieczka kupców 
żydowskich. Wycieczka ta zwie- 
dzi Leningrad, Moskwę i Char- 


ków. W czasie tej wycieczki pod- 
jęte mają być starania o uzyska: 
nie zamówień na towary polskie. 


Tylko 175 wypadków Śmierci 


w dniu święta narodowego 


WASZYNGTON, 5.8 
tychezas 
kra ju 


(PAT). Do- 
zarejestrowano w. całym 
175 wypadków śmiertelnych, 
jukie wydarzyły się w związku z'u- 
roczystośeiami Święta narodowego. 
Jest to najmniejsza liczba od roku 


1929. Dwie osoby 
eksplozji ogni sztucznych, 
padkach 


zginęły wskutek 
69 w wy- 
samochodowych, 70 utonę- 


ło i 84 agincło wskuiek różnych 
przyczyn. Pozatem 54 osoby odnio- 
sły lekkie obrażenia. 


Krwawe śŚwieto narodowe 
w St. Zjednoczonych 


NOWY JORK, 5. 7. (PAT.). 
W związku z uroczystościami 
swięta narodowego w całym kra- 
ju wydarzyły się liczne wypadki, 
które w wielu miejscach zakoń- 


|czyły się tragicznie, 


Wsamym Nowym Jorku przed | 
zapadnięciem nocy zarejestrowa- | 
no 28 wypadków śmierci. 


Kto będzie 


rodzaju. 


miały zostać wysłane przezeń pod 
groźbą, że w razie przeciwnym Pa 
pen "zostanie rozstrzelany. Jeśli po- 
stępowanie Mitlera w stosunki do 
Papena, którego najbliżsi (dziś już 
nieżyjący) współpracownicy micii 
brać udział 'w. spisku Rochma, to 
wynika to z tego jedynie powodu, 
że gwałtowne rozstanie sie z wice- 
ksnełerzem stanowiłoby dla rządu 
większą klęskę ze.względu na fa- 
talme wrażenie na całym świecie, niż 
joga prowizoryczne utrzymanie na 
stanowisku. Spisek, sięgający aż do 
osoby znstępcy kanclerza, to była- 
by wiadomość zbyt: silnie podkopu- 
jaca powagę rządu zarówno zagrani- 
tą; jak tw kraju, gdzie Papen sym- 
balizuje. jednak eały odłam umiar- 
kńwany” społeczeństwa. 


Dlatego zdecydowano się na pro 
wizorjum (urlop zdrowotny), 


„re jednak nie potrwa długo i za- 


kończy się ustąpieniem Papena 
Co zaś do Hitlera, to nie ulega 
wątpliwości, że jego stanowisko 
osobiste, jako kanclerza i jako e- 
wentuałnego następcy: Hindenbut 
one, 


itejechwili raczej „wzmęąc?” 


Wątpliwość wzbudzać może jedy-|. 


nie kwestja, czy rozgrywka z stok 
czerwca nie stanowi ciężkiej klę- 
ski-dia całego ruchu hitlerowskie- 
go. To jest jednak sprawa zupeł- 
nie już odrębna, z zagadnieniami 
personalnemi nic nie maiąca 
wspólnego. 


Woj. Kostek-Biernacki 


Wojewoda poleski, płk. Kostek 
Biernacki, który objął już urzędo 
wanie, rozpoczal w bieżącym ty- 
godniu inspekcję ' wojewóztwa. 
Płk. Kostek - Biernacki lustruje 


„gendarna.. 


jonu w Częstochowie i zeznań św. 
Miniszewskiego, . Młodzi + Stronnic- 
twa Narodowego. są, związkiem. w 
znaczeniu art, 166 k. k., gdyż po- 
siadają „organizację . hierarchicznie 
zorganizowana j zdyscyplinowana, 
a mianowicie: najniższą jednostką 
organizacyjna jest placówka, pod- 
legajaca Wydziałowi Grodzkiemu w 
mieście, a w powiecie Wydziałowi 
Powiatowemu. Wydziały te podlega 
ja Wydziałowi Okręgowemu. O: 
ganizacja ta była i jest legalną, z 
wyjątkiem najwyższego . szczebla 
hierarchji, mianowiee — Wielkie- 
„go Oboźnego i Wielkiej Rady, kró- 
"re — jak wyżej wskazano — są 
zakonsp.rowane*, , 

*„„Wydzał .śłedczy w Częstocho- 
wie 'miał poufne informacje, że w 
ostatnich czasach. organizacja Mło- 
dych Stronnictwa Narodowego mia 
ła na celu m. in, popełnianie prze- 


stępstw, a mianowicie: miszczenie 
mienia pewnej grupy obywateli 
państwa (żydów), dokonywania 


I 


|| 
| 


| 


zamachów na ich nietykalność fja 
zyczną i jako dałszy cel — doko- 
nanie . zmiany przemocą - ustroju 
Panstwa Polskiego. : 

Odnośnie do zmiany przemocą 
ustroju państwa i do obalenia ist- 
niejących władz, to — jak wynika * 
z eałokzztaku sprawy — nie hył to 
jakiś ściśle sprecyzowany i okre- 
ślony pian w tym kierunku, a jedy 
nie tylko bylo to” dążeniem organi- 
zacji tej. Odnośne. dane -konfiden" 
cjonalne znalazły potwierdzenie w 
objektywnie stwierdzonych danych, 
a mianowicie, że. na. zebraniach 
Młcdych stale bywały. wznoszone 
„okrzyki: „Niech żyje rewolueja na- 
rodowa!. 


Z tych względów i. wobec oba- 
wy ucieczki lub ukrywania się, 
sąd uważał za właściwe zażaleń 
icn nie uwzględnić i utrzymać w 
mocy dotychczasowy środek zapo- 
biegawczy — tymczasowe. zaaresz 
towane” ; 


Po zgonie Curie-Skłodowskiej 


Współczucie Paryża 

PARYŻ, 5. 7.-(PAT.). Prezes 
paryskiej rady miejskiej, Conte- 
not, wystosował do pani Juiiot, 
córki Curie - Skłodowskiej, «ist, 
w którym wyraża w imieniu lud- 


du śmierci znakomitej uczonej. 


=! Gorące wspomnienia 
w prasie 

PARYZ, Ja o PAT IAPR T 
irancuska w dalszym ciągu oma- 
wia dzieła.i zasługi naukowe Cu- 
rie - Skłodowskiej 

Journal“ zamieszcza "na 

iaczpinene m in artykuł dzie- 
kana wydziału lekarskiego insty- 
tutu paryskiego i dyrektora insty 
tutu.dla walki z rakiem, prof. Tu 
stawa Roussy, który w słowach, 
pełnych uznania. mówi o pracach 
znakomitej uczonej, twierdząc, 
że dzielo, „dokonane przez: Skio- 
'dowską --Curie, jest nieśmierte|- 
ne. i 
, Również „Petit Parisien“ z ca- 
tuzjazmem pisze o dziele Curi: - 
Skłodowskiej, mówiąc, że jeszeze 
za życia jej postać stała się le- 
` 
„Echo de Paris“ 


podkreśla, że 


roboty publiczne prowadzone na | nauka ponosi niepowetowar:ą stra 


rzece Pinia > 


Lekarze Ubezpieczaini 

Wo Ubezpieczalniach . Społecz- 
nych rozopezęto sprawdzanie po- 
bocznych zajęć personelu: lekar- 
skiego. Lekarze Uber"'zezelni, któ 
rzy mają zaopatrzenia emerytalne 
z innego tytułu, jak również zape 
wnione stałe źródła dochodu, bę- 
dą pierwszymi kandydatami przy 
przeprowadzanych redukcjach. 


Komisarycznym prezydentem Warszawy ? 


Los nowych rad miejskich 


W najbliższym czasie ma się uka- 
zać rozporządzenie, na [mocy które- 
go przesunięty będzie Brmin wybo- 
rów do Rady Miejskiej w Warsza- 
na 6 miesięcy. Rozporządzenie 
to wydane będzie przez- Radę Mi- 
nistrów na wniosek Ministra Spraw 
Wewnętrznych, p. Kościałkowskiezo. 
Ostateczny termin, w którym mogły- 
by rozpisaue wybory do władz 
sumorządowych stoliey. upływa 13 
b. m. Termin ten będzie „przesunięty 
o 6 miesiecy, a więe do 13 styczniu 
1635 r. Wybory, w myśl nowej usta- 
wy samorządowej, odbędą się w 40 
dui po ich zarządzeniu, czyli najpóź- 
mej 28 lutego 1955 r. 

Nowy Minister Spraw Wewnętrz; 
nych, p. Kościałkowski, uznał za ko- 
nieczne przesunięcie terminu wybo- 
rów jeszcze podezas pełnienia funk- 
cy.) komisarycznego prezydenta mia- 


wic 


by é 


sta. Pozatem brany jest pod uwa- 
gę ciężki stan kasy miejskiej, która 
w tej ehwili nie mogłaby znaleźć vd- 
powiednich funduszów na przepro- 
wadzenie wyborów. Brane jest rów- 
nież pod uwage uspokojenie utnio- 
sfery, w tej bowiem chwili nie sprzy- 
Jt ona do spokojuego przeprowa- 
dzenia wyborów. 

Liczne pogłoski lansowane są w 
związku z nicobsadzeniem dotyeliczas 
stanowiska tymczasowego prezyden- 
ta Jmiasta. Funkeje te: pełni: przej- 
ściowo dotychezasowy w.-prezydcnt, 
p. Ołpiński. Wymieniane są liczne o- 
soby, które . miałyby, oirzymać no- 
minaeję. Mówi się więc o kandydatu- 
rze wiceprezydenta Downarowicza, 
lecz narazie leży on w,szpitalu św. 
Łazarza chory na nerki. Pozatem 
wymieniane s kandydatury b. wice- 
ministra opieki społecznej, p. Du- 


cha, który w swoim czasie był wice- 
prezydentem Krakowa, oraz b. pre- 
miera, p. Aleksandra Prystora. 

» 

W najbliższych dniach powzieta 
zostanie w Ministerstwie Spraw Woe- 
wnętrznych dcevzja zasadnicza w 
stosunku samorzadów, do któ- 
rych powołani zostali w drodze wy- 
berów, radni w większości ze stron- 
metw opozycyjnych. 

Formalnie decydują o tych spra- 
wach odnośne organy władz admini- 
stracyjnych (starostwa, wojewódz- 
twa), jednak w praktyce kwestja 
zatwierdzenia lub unieważnienia wy- 
borów będzie dceydowana przez Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych. 

W Łodzi decyzja co do zaiwier- 
dzenia wyborów zostanie wydana 
uajweześniej na początku przyszłe- 
go tygodnia. 


do 


tę przez śmierć Curie - Skłcdow- 
skiej. 


'|ności'Paryża wspó.czucie spowo- 


Kondolencje 

P. Prezydznt Rzplitej wystosć 
wał do córki ś. p. Marji Curie - 
sklodowskiej p. -Ireny “Curie ~. 
Jolliot depeszę treści ` następująv 
cej: 

„Zgon Ś. p. matki Pani ciężką 
zaiobą okrył całąrludzkość, Któwa 
jej wielkim cdkryciom naukowyn! 
zawdzięcza olbrzymi postęp w 
: ielu dziedzinacn. Polska traci 
w Ś. p. pani Curie,- Skłedowskiej 
rietyiso uczoną, która: imię swej 
ojczyzny wsiawia w Caiym Świe- 
cie, ale.i wielką obywateskę, z6- 
wsze przez caie życie ZEE 1: Sto- 
jącą na straży intere W . SWOJĘ- 
gó nařbdu W qniu ciężkiej: żało- 
by ńa ręcć Pani składam wyrazy 
giębokiego współczucia. (—) Ig- 
nacy Mościcki”. 

P. Prezes Rady Ministrów wy- 
stosował w dniu wczorajszym do 
córki, ś. p. Marji Curie-Skłodow- 
skiej, Ireny. Curse - Joliot, tele- 
gram treści następującej: 

„W imieniu własnem 1 rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej prze- 
syłam Pani wyrazy najgłębszego 
współczucia i żalu spowodu zze- 
nu jej matki. Śmierć ś, b. Marji 
Curic - Skłodowskiej, wielkiej 
Polki i, wielkiej uczonej, okrywa 
ałobą narówm z Panią i rodziną 
całą Polskę, której Zmarła była 
prawdziwą chlubą. 

(—) dr. Leon Kozłowski 


0 rewizję procesu Tasiemki 
zabiegają jego obrońcy 


Obrona b. radnego PPS dawnej 
Frakcji Rewolucyjnej Łukasza Ta 
siemki - Siemiątkowskiego, który 


skazany został prawomocnym wy- 


rokiem sądowym na półtora roku 
więzienia, a obecnie znajduje się 


na urlopie zdrowotnym, zapowia=, 


da podjęcie kroków o rewizję pro 
cesu. W najbliższym czasie zgło- 
szony ma być odpowiedni wniosek 
do Sądu Najwyższego. Motywem 
rewizji mają być nowe okoliczno- 
ści sprawy, które doszły do wia- 
domości obrony, 


Pożyczki pod zastaw zboża 
Potrącanie zalecłości podatkowych 


Minister skarbu wydał doniosłe 
alu rolnictwa zarządzenie w sprawie 
tegorocznej akcji udzielania pomcey 
kredytowej dia rolnictwa w postaci 


pozyezek pod zastaw rejestrowy 
zboża. 
Przy. wydawaniu tych pożyczek 


banki państwowe, jak i w latach u- 
biegłych, stosować bedą potrącenia 
rależności "podatkowych Skarbu 
Państwa. W roku bieżącym: brana 
będzie pod uwagę zaległość II raty 
prodntku gruntowego za r. 1983, jak 
również raty pierwszej za rok 1924. 
W każdym razie sumy, potrącane z 
tytułu zaległych podatków, nie mo- 
ga przekraczać 25 proce. udzielanej 
pożyczki. Dia wykazania cyfry za- 
logłości urzędy skarbowe wydawać 
będą. rolnikom odpowiednie zaświad- 
czenia, przyczem podania o takie za- 
świadczenia wolne będą od opłat. 
Równocześnie, dla uniknięcia nic- 
porozumień, Ministerstwo Skarbu 


wydało okólnik do urzędów podal: 
kowych, zwracający uwagę na niedo- 
puszczalność zajmowania za załegło- 
šeci podatkowe zboża, objętego zasta- 
wem rejestrowym. 


CJ 


Komendant 
obozu izolacyjnego 

Wiadomość, oficer policji 
Szcfer mianowany został komen- 
dantem obozu izolacyjnego w Be- 
rezie Kartuskiej, została zdemen- 
towana z dodatkiem, iż oficer po- 
licji o takiem nazwisku wogóle 
nie istnieje. Obecnie podaje „Kur 
jer Poznański”, że komendantem 
obozu ma zostać podinspektor po- 
łicji Greffner, zastępca komen- 
danta policji województwa ` po- 
znańskiego. 


= Mr. 2 


„City of 


„Polska I Polacy w Świecie“ 
Jak szędzili dzień dzisiejszy bracia Adamowicze 


Wezoraj późnym wieczorem, ze 
względu na znaczną różnie” rzasu 
między Europą a Stanami Zjedno- 
czonemi, odbyła się w radjo specjal- 
na audycja dla Polaków amerykań- 
skich, podezas której wygłosili prze- 
mówienia, poza braćmi Adamowicza- 
mi, ambasador Stanów  Ziednoczo- 
nych, wiceminister komunikacii — 
Bobkowski, oraz prezes Izby Hans 
lowej  Polsko-Amerykańskiej, p. 
Kotnowski. 

Jako pierwszy zabrał głos amba- 
sador Cudahy, który zwrócił się do 
Dn 


Niemożiiwy jest jeszcze 
Powrót do parytetu złota 


LONDYN, 5. 7. (PAT.). Nevil- | poprawie równowagi pomiędzy 


fe Chamberlain podczas debaty 
w izbie gmin oświadczył, iż brak 
jeszcze warunków, pozwalających 
na powrót do parytetu złota. 
Warunkami temi, według Cham 
berlaina są: 1) pedniesienie si 
cen towarów przy jednoczesne 


a 
k4 
$ 
J 


Tragiczny wypadek 


Polonji w Stanach Zjednoczonych z 
powitaniem, bezpośrednio zaś ` póź- 
niej przedstawıł to gorące przyjęcie, 
jekie zgotowano w Warszawie bra- 
ciom Adamowiczom. Szkoda — mó- 
wał ambasador do słuchaczów swych 
w Ameryce — że nie mogliście pa- 
trzeć na te olbrzymia tłumy, które 
przyszły powitać bohaterskich lotni- 
ków po ich podróży przez scean. 
Ambasador przypomniał, że uro- 


Po ambasadorze zabrał głos wicc- 
minister komunikacji. Zaczął on od 
słów, że kilka dni temu Polska prze- 
żywała wielkie chwile radości, ponie- 
waż z odległej Ameryki ku polskim 
brzegom dążył samolot, kierowany 
polskiemi rękami. Czyn braci Ada- 
mowiczów jest objawem bezgranicz- 
nego poświęcenia, a ich przelot nad 
Atlantykiem to symbol potęgi Pol- 
ski. 


czystość radjowa na cześć Adamowi- 
czów w Polsce ma miejsce w święto 
narodowe Stanów Zjednoczonych. 


Po wiceministrze zabrali głos obaj 
lotnicy, którzy przemawiali po an- 
gielsku i po polsku. Józef Adamo- 
wicz przemówił temi słowy: 

„Tu mówi do was Joe Adamowicz. 
Przelecieliśmy Atlantyk i teraz z 
wielką radością przemawiamy do 
was, rodacy, ze starego kraju, Z 
Warszawy. Cicszymy się, że zwycię- 
kosztami, a ceną sprzedażną, 2) | 5tW9 nasze jest również zwycięstwem 

n Tr eni IRon w Stanach Zjednoczonych. 
zupeine usunięcie lub przynaj-; * 000] 3 Jeqpogzany 
mniej zmniejszenie przeszkód, z Największą jednak radością PESTO 
iakiemi się spotyka handel inię- | dą jest dla nas fakt, że lot nasz No- 
dzynarodowy, 3) uregulowanie | W) Jork — Warszawa przyspo- 
sprawy długów wojennych, 4) rzył chwały polskiemu: lotnictwu. 
zabezpieczenie się przeciwko wa-| W dzięczni jesteśmy całej Polsce, a 
haniom cen złotą. specjalnie Warszawie, za ten entu- 
zjazm serca, który nam tu okazano”. 

Jego brat, Bolesław, zaznaczył, że 
raz jeszcze uważa za obowiązek po- 
dziękować za to gorące przyjęcie, z 


podczas lotów okrężnych 


LONDYN, 5.7 (PAT). Samolot, 
wznoszący się co pół godziny dia 
krótkich lotów okrężnych, spadł w 
miejscowości Ansgar w stanie Jowa 
w Ameryce. 

Skutek był straszny. 5 pustżerów, 


którzy spowodu świętą riepodiegło- 
ści St. Zjednoczonych odzywni: ten 
lot okrężny, będąc pierwszy raz w 
samolocie, spłonęłi doszczętnie, tax 
że zwęslone ich ciała były nie do po- 
znania. 


jakiem się spotkali. Gdy powrócę do 
Stanów Zjednoczonych—-zakończył-— 

wiem wam dokładnie o wszyst- 
nich naszych przejściach. 

Dziś przedpołudniem bracia Ada- 
mowięze wyrazili swą zgodę na wy- 
stawienie samolotu „City of War- 
saw“ na wystawie „Polska i Pola: 
cy w świecie”. Wystawa ta odbędzie 


się w stolicy w sierpniu przy spo- 


Doniedawna położenie Rumunji 
było anormalne 


utrzymuje minister Titulescu 


BUKARESZT, 5.7. (PAT). Mi» 
nister Spraw Zagranicznych Ti- 
tulescu, wygłosił przed połączo- 
nemi komisjami spraw zagranicz 
nych Senatu i Izby denutowa- 
nych obszerne exposé, poświęco- 
ne nawiązaniu stosunków dyplo- 
matycznych ze związkiem sowiec- 
kim. 

Minister stwierdził, iż sytuacja 
Rumunji do dn. 9 czerwca pod 
względem międzynarodowym by- 


PARYŻ, 5.7 (PAT). „Petit Pari- 
sien“,  polęmizując z wywodami 
„Daily Herald“, pisze na temat po- 
dróży ministra Barthou do Lon- 
dynu: 

Minister Barthou nie udaje się do 
Londynu dla przypieczętowania pak- 
tu wojskowego, ani dla rokowań w 
sprawie porzucenia przez W. Bry- 
tanję polityki zagranicznej, opiera- 
jącej się na Lidzo Narodów, ula po- 
prostu w celu zapoznania sią z po- 
glądami swych angielskich xolcgów 
na bieżąco zagadnienia poiizyczne 1 
dla powiadomienia ich o poglądach 
Francji na te sprawy. 

Minister Barthou wyjaśni ze swą 
zwykłą szczerością i loja!nością zbli- 
żenie z Rosją, podróże do Bnkaresz- 
tu i Białogrodu, poruszy ogólrą sý- 
tuację w Europie i wydarzeria, któ- 
rc w tych duiach ją nieco zmiemły. 
Minister Barthou wskaże na coraz 


Zapoznanie się z poglądami Anglji 


ceiem podróży Barthou do Lond;nu 


ła anormalna, ponieważ od 17 lat 
Rumunja nie utrzymywała gto- 
sunków dyplomatycznych z pań- 
stwem sąsiedniejm, którego współ 
praca na terenie międzynarodo- 
wym jest bardżo ważna. 
Titulescu podkreślił, iż nie by- 
ło rządu w Rumunji, który nie 
pragnałby powrotu normalnych 
stosunków z Sowietami, natura!- 
nie. pod warunkiem, iż interesy 
Rumunji zostaną uszanowane. 


bardziej oczywistą konieczność u- 
trwałenia systemu bezpieczeństwo, 
mogąccgo skonsolidować i utrzymać 
pokój. 

Ten system bezpieczeństwa daleki 
jest ed systemu przedwujennych al- 
jansów i oparty może być iylko na 
wierności Lidze Narodów i na poli- 
tyce paktów rezjonalnych, którą u- 
święcił ostatnio w Genewie raport 
Politisa. Pakty te nietyiko wchodzą 
w ramy, leez także zgodne zą z du- 
chem instytucji genewszuć |. 


60 osób ofiarą 


meczu w więzien.u 

NOWY JORK, 5.7 (PAT). W wię- 
zieniy w Walfare -lsland epowodu 
załamania się trybun pońiezas mo» 
czu piłki noznej trzech więźniów u- 
traciło życie, a 56 jest rannych. 
Mecz rozgrywał się pomiędzy dwomą 
drużynami więźniów. i 


Druskieniki dostępne dla wszystkich 


Z chwilą rozpoczęcia się wa- 
kacyj, zauważyć się daje w Dru- 
skienikach masowy napływ nie- 
tylko kuracjuszy, szukających tu 
zdrowia í pomocy w cierpię- 
niach, ale także I tych, którzy 
wśród piękna przyrody pragną 
tu znaleźc wypoczynek i dopro 
wadzić do równowagi skołatane 
eałoroczną pracą nerwy. Warun- 
ki pobytu w Druskienikach są 
dostępne dla każdej skali zamoż- 
ności, 

Ceny w pensjonatach pierw- 
szorzędnych w zależności od 
urządzeń wahają się cd 6 do 10 
zł. dziennie, w czem mieści się 
mieszkanie, jakoteż czterokrotne 
obfite pożywienie. Pensjonaty 
skromniejsze biora za te same 
śwładczenia od 6 do G zł. dzien- 
nie; kto zapragnie urządzić się 
jeszcze taniej —— pońiada moż: 
ność prowadzenia własnego go- 
spodarstwa domowego, 

Podobnie kształtują gię ceny 
za zabiegi lecznicze w druskie- 


nickim zakładzie kąpielowym, 
czynnym we wszystkich działach. 
Wydawane są tu kąpiele solan- 
kowe, okłady i kąpiele borowino- 
we, kąpiele kwagowęglowe, tle- 
nowe i piankowe. Czynny jest 
oddział przęplukiwań  ginckolo- 
zicznrch i jelit; oddział ciepło - 
światło lecznictwa stosuje zabie- 
gi diatermiczne, faradyzację, gel- 
wanizację, jonizację, kąpiele 
wcdne elektryczne, d'artouvali. 
zację, naświetlanię lampami ter- 
mieznemi, masaży elektrycznych, 
szafki elektryczne i t. d. W dzia» 
l: wodolcczniczym znajdują się 
katedry natryskowe Winternitza, 
salki do kąpieli, leżalnie i t. p. 
Inhałatorjum urządzone nowo- 
cześnie posiada sale do wziewań 
ogólnych, suchych i wilgotnych, 


gobności zjazdu Polaków z zagrani- 
cy. Dzisiejszy wieczór bracia Ada- 
mowicze spędzą w teatrze Letnim 
na przedstawieniu  „Zwyciężyłem 
kryzys“. Zajmą oni miejsce w loży 
prezydentu miasta. Dzisiejsze popo- 
łudnie bohaterscy lotnicy poświęcili 
zwiedzaniu osobliwości Warsząwy, a 
więc; Muzeum Narodowego, kamie- 
niey Baryczków i Łazienek. 


Jakkolwiek liczne państwa w o0- 
statnich czasach powzięły szereg 
hczpośrednich czy tylko pośrednich 
zarządzeń, mających na celu obro- 
nę przed wwozem towarów japoń- 
skich, ey[ry wywozu japońskiego sta- 
le wzrastają. 


Jeśli wziąć wartość pieniężna te- 
go wwozu, wynosiła ona za picrw= 
sze cztery miesiące r. 1984 — 628 
miljonów jenów, gdy w tym samym 
okresie roku ubiegłego wynosiła tyl- 
ko 504 miljony, a w roku 1932 —- 
zaledwię 344 miljony jenów. Naj: 
bardziej wzrósł wywóz towarów Jā- 
pońskich z Azji Środkowej (o 180 
proc.), a także w Ameryce Środko- 
wej (216 procent). 


Mimo jednak tego wzrostu wywo 
zu japońskiego handel japoński wal: 
czyć musi z coraz większęmi trud 
nościami ze względu na zastrzeżone 
w poszczególnych państwach kontyn: 
genty. Zastrzeżeniu tę poczynione są 
uietyjso odnośnie do krajów macie- 
1zystych, lecz również i do kolonij. 
Trzeba też przyznać, że lichy gatu- 
uek wyrobów japońskieh sprawił, 12 
klientela po pewnym czasie sama od- 
wyaca się od japońskich towarów, 
znęcona pierwotnie bardzo uiskiemi 
cenami. i 


Rozpiętość haudlowa Japonji wy- 
glada na to, że jest w stadium may- 
twoty. Podkreślił to zresztą jupoń- 
ski minister handlu, który domaguł 
się przedewszystkiem uporządkówu- 
nia produkcji narodowej, aby z tego 
powodu zagraniczny handel Japgonji 
nie był narażony na straty, 


Ministor podkreślił także, żę jest 
unaczna liczba drobnych firm, które 
świadomię wysyłają zagranicę zła to- 
wary, skutkiem czego powagą wyro» 
bów japońskich coraz baudziej słabe 
uic. Toteż w związku z tem władze 
japońskie mają zamiar nietylko 
znacznie podnieść jakość wyrobów, 
lecz również ulepszyć sposoby sprze 
daży tych wyrobów zagranicą, 


Trzeba tu zaznaczyć, kę europej- 
skie rynki zbytu, tak anmo zrasztą, 
jak i rynki Stanów Zjedneczonych, 
są dla japońskich wyrobów zamknię- 
te. Słuszuje taż można uwużać, że 


aromatycznych, oraz . wziewalnie 
indywidualne. Zakład lecznicze: 
ge stosowania słońca, powietrza 
i ruchu, kąpizie w Rotniczance i 
Niemnię roją się ad  stęsknio- 
nych słońca I wody. 


ABC 


Jarsaw na wystawie Zaro-aga um 


skończywszy lat 164 


Zaro - aga. który był pierwotnie 
tragarzem od fortepianów i por- 
tjerem, zmarł właśnie pzed kilku 
dniami w wieku lat 164. Chorował 
on od dłuższego czasu, umiał jed 
nak patrzeć w oczy nadchodzącej 
śmierci z prawdziwą godnością. 

Jak się okazuje, w ciągu 112 lat 
Zaro - aga, ten turecki Matuza- 
lem zarabiał na życie, dzię- 
ki swemu biuru przewozowemu, 
aż do czasu, gdy zaangażowano go 
jako portjera do pewnego wielkie 
go biura podróży. Teraz dopiero 
sława Zaro - agi szybko rozniosła 
się po całym świecie. 

Zaro - aga objeżdżał wszystkie 
lądy Europy, wszędzie był podzi- 
wiany, a ze względu na swój po- 
deszły wiek bardzo wiele zara- 
biał, Wszyscy pamiętamy jeszcze 
zapewne okoliczność, że Zaro - 
aga wybrał się do Stanów Zjedno- 
czonych na tournee, gdzie starał 
się wykazać, że niepicie alkoholu 
jest znacznie odpowiedniejsze dla 
człowieka, aniżeli jego naduży- 
wanie. 


Najdalszym momentem, co do 
którego Zaro - aga doskonale go 
sobie przypominał, był dzień, w 
którym jako 24-letni młodzian 
znalazł się na polu bitwy I ujrzał 
tam generała w zielonym płasz- 
czu. Zaro - aga odrazu pomyślał. 
że jest to nikt inny, tylko sam 
cesarz Napoleon. W roku 1812 
Zaro - aga porzucił armję sulta- 
na, założył owo biuro przepro- 


żały poważne wątpliwości co do, go Matuzalema. Jakkviwiek jed: 
wieku Zaro - agi, na co długo-| nak wypadną ich badania, jedno 
wieczny Turek dostarczył szereg | należy podkreślić, że w legendzie 
dowodów, według których dokład-| ludowej Zaro - aga zawsze bę- 
nie można było stwierdzić datę| dzie żyć, jako jedyny przykład. 
jego urodzenia. Teraz, pe jego! dawnych czasów patrjarchaliz- 
śmierci, lekarze będa mieli eR mu, od którego nasze stulecie od- 


kłopotu z ustaleniem zagadki te-| skoczyło bardzo daleko. 


byli dobrymi wychowawcami? 


Dziś Sąd Grodzki 10 oddziału 
rozpoczyna przewód sądowy w 
sensacyjnej sprawie o zniesławie» 
nie. Jako oskarżyciel, w Sprawie 
występuje Saul Epstein, inten- 
dent i kierownik jednego Z naj- 
większych miejskich zakładów %2- 
piekuńczych „Głównego Domu 
[Schroniska dla Sierot i Starców 
| Starozakonnych", oraz wychowaw 
ca tegoż zakładu, Kahan, 

Sprawa przedstawia się nastę- 
pująco. W prasie żydowskiej uka 
zały się artykuly, krytykujące stu 
sunki w tym zakiadzię. Ponięważ 
krytyka byla wymierzona przede- 
wszystkiem przeciw obtcnym os- 
karżycielom, Epstein i Kahan za- 
żądali sprostowania. Wtedy pisma 
ujawniły informatora, a okaza! 


Zylbertres rozesłał redakcjom. 
Jak wynika z tego memorjału, 
dzieci są bite i katowane, wycho- 
wawcy j wychowawczynie 84 a- 
nalfabetami, a mimo, że magazy- 
ny zapełnione są odzieżą i bieli- 
zną, dzieci chodzą nago i boso, a 
prócz tego 8ą głodzone. Pozatem 
memor, zarzuca kierownictwu, Że 
nie posyła dzieci do szkoły pow- 
szechnej, że dzieci są okradane ze 
swoich groszowych oszczędności, 
a w kilku wypadkach Kahan 
wprost oskarżony jest o wyłudze- 
nie od wychowanków, przede 
wszystkiem niedorozwiniętych, po” 
ważniejszych sum, np. od wycho- 
wanicy Fiszelówny, która odzie% 
dziczyła spadek, Kahan miał wy- 
„udzić 809 zł. h 


(Epstein i Kahan oskarżyli Zylber- 


się nim b. wychowawca z zakła- 
du, Leon Zyibertres. Wobec tego 


Rozprawa zapowiada się bar: 
dzo sensacyjnie, gdyż oskarżony 
zamierza przeprowadzić dowód 
prawdy, a potrwa prawdopodobe 
nie kilka dni ze względu na dużą 


tresa o zniesiawiznie. 
Jako corpus delicti, dołączony 


wadzki i ożenił się. Od tego cza- |jest do sprawy memorjał, który | ilość świadków. 


su Zaro + aga ożenił się jeszcze 
razy 11, a tylko choroba przeszko 
dziła mu wtedy, aby podczas swej 
podróży po Stanach  Zjednoczo- 


Więzienia: przepełnione są... wariatami 


nych wstąpił w związki małżeń- 
skie z pewną amerykanką., 

Z licznych dzieci Zaro - agi, 
których liczba wynosiła 36, żyje 
zaledwie jedna córka. Ma ona 
lat 68 i urodziła się wtedy, gdy 
Zaro - aga miał „zaledwie“ 95 
Jat. Po raz dwunasty Zaro - aga 
ożenił się, mając lat 152. 

1 Liczne powagi naukowe wyra- 


Kulminacyjny punkt powodzenia . 


oczył przemysł japoński 


handel zagraniczny Japonji aietyliud | 


osiągnął już, leez przekroczy! nawet, 


Katastrofa kajaków 
na jeziorze Narocz 


"WILNO, 5. 
Narocz wydarzył 


T. — Na 
się 


jeziorze 
tragiczny 


wypadek, który pociągnął! za sobą i 


śmierć jednej osoby. 
23 osoby z obozu Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej na 2 żaglówkach i 
7 kajakach odbywały wycieczkę. 
W drodze powrotnej, koło wsi 
Nanosy, wycieczkowicze zostali 
zaskoczeni przez silną wichurę. 


Nabyli dom 
bez jednego grosza 


5.7. Dnia 6 b. m.| W ten spssób udało się Jasińskim 


PRZEMYŚL, 
rozpocznie się w Sądzię Okręxo- 
wym rozprawa przeciw szajce o- 
szustów jaroaławskich. Qta 
przed rokizm nabyli małżonkowie 
Jasińcy od á. p. Rokiciny domek 
za bajecznie niską cenę 5.500 zi, 
przyczem wręczyli jej na poczet 
ceny kupna weksle ua 8.508 z'a- 
tych. Starus;ka nakłenicza 
przez Jasińskich oświadczyła adr 
wokałowi, że dostała gotówkę. Pa 
zestałą kwotę 2.060 zł. mięli nw 
bywcy wypłacić w momencie in- 
tehulacji. 

Po spisaniu kontraktu, Jasiń: 
aey poedsunęli struszee kwit na 
2.000 zł., nie dając jej gotówki. 


Jak piorun narodił wstydu 
urzędowi gminy Krzyżanów,.. 


PIOTRKÓW, 5.7 (tel. wł). W Mi- 
lejowie pol Piotrkowem, »dzie mie- 
éci się urząd gminny Krzyżunów, po- 
wierzono odnowienie wewnętrznę po- 
mleszczóń tego urzędu żydom. 

W ubtegłą niedzielę, kiedy para- 
fjanie znajdowali się przeważuie na 
nabożeństwie w miniscowym koście- 
le, malarze żydzi w najlcpaze od- 
iwieżali lokal urzędu pminungo. 

W trakcie tego nad Milejswem 


Ww Sądzie Apelącyjnym rozpa: 
trywano wczoraj 


Tak twierdzi lekarz psychiatra 


dał opinię, że Tarka jest otobni= 
kiem o ograniczonem rozeznaniu 


sprawę Kazi- 


mierza Tarki, skazanego ostatnio | istoty czynu. Przy  spocobności 


na 3 lata więzienia za napad ra- dr. Łuniewski obserwacje rad 
bunkowy. Zgodnie z wnioskiem | Tarką uzupełnił ciekawemi ko- 
obrońców wezwano dwu biegłych | mentarzami. 


lekarzy - psychjatrów. 


Jeden z nich naczelny ‘skarz 
w Tworkach, dr. Łuniewski wy- 


Gdyby psychiatrzy == twierdził 
dr. Łuniewski — zbadali wszyste 
kich przestępców uwięzionych w 
Mokotowie, , ta niewątpliwie 
stwierdziliby u 75 proc. więźniów . 
ograniczoną póczytalność Psy- 
chjatra, twierdzi dalej, że więźm 
niowie ci powinni znaleść się;ra* 
czej w szpitalu, niż w więzieniu. . 
Następnie dr. Łuniewski kategoe 
rycznie był przeciwny zasadzie, 
stosowanej w sądach, osadzania - 
więźniów w zakładach psychjar 
trycznych tylko w wy. „dkach 
ciężkica chorób umysłowych. 
Zdaniem dra. Łuniewsxiego za» 
stoscwanie szczegółowej selekcji 
wiuźniów, dopomogłohy do celo+ 
wego leczenia ich. W Twurkach 
obecnie znajduje się 240 przestęp 
ców, Bą to jednostki o ograniczo= 
nej poczytalności, które dawniej 
niesłusznie przebywały w więzie» 
niu. 

Sędziowie z uwagą słuchali 
interesujących wywodów psychja 
try, który pod koniec zauważył, 
że rola paychjatry w sądzie jest 
niesłusznie ograniczona. 

Wobec niestawienia się świad- 
ków sąd sprawę odroczył. 


i 


kuiminacyjny punkt swego powodze- 
nia. 


Dwa kajaki, walcząc z falami 
znalazły się w odcecbnieniu. 

W pewnej chwili kajaki tę wy- 
wróciły się. Jednym z kajaków 
jechały dwie panie, z których jed 
na — Szymanowska — utonęła. 
Jej towarzyszkę oraz załogę dru- 
miego kajaku w liczbie 3 osób ura- 
wawala żaglówka, która podążyła 
na ratunek tonącym. 


Zabójca Korngolda 
został aresztowany 


Dziś w nocy policją warszaw' 
ską aresztowała Stanisława 
Śmietańskiego, który, jak donosi- 
liśmy, zamordował onegdaj Korn 
golda, administratorae kilkunastu 
domów w Warszawie. Śmietań- 
ski, nie żyjąc z żoną ud lat 15, 
miał dwie kochanki: Stanisławę 
Cięchunowską, lat 28, zamieszka- 
łą przy ul. Wroniej 70 i Halinę 
Dzięwiątkowską, tancerkę, Jat 20, 
zamieszkałą na ulicy Częrniako 
skiej 152. : 

Zamordowawszy Korngolda, 
Śmietański ukrył się u Dziewiąt- 
kowskiej i wczoraj policją trafi- 
ła na jego ślad Przy aresztowa- 
niu zebójca był pijany | stawił 
nolicji opór, 


wejść w posiadanie realności, 
tez jednego grosza. Po jakimś 
czasie staruszkę zmarła, a syn 
jej wystąpił do sądu o un.cważ- 
nienie sprzedaży, wobec niejn- 
trzymania warunków umowy. VW 
cedpowiedzi na to podstawil; Ja- 
sińscy dwóch świadków, którzy 
pod przysięgą zczna.i, że Roki?i- 
na opowiadała im, .ż pogodziła 
się z Jasińsk:mi, którzy jcj zapia 
cjli nalczną kwotę, swą rzegom. 
Rokiciną była jakaś pedstawiora 
przez Jasifswich kot:eta. : 
Obeenie cale to towarzystwa 
cszustów zasiądzie w piątek na 


| ławie oskarżonych 
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Po dluższych wysiłkach poli- 
cja obozwiadniła go i przewiezła 
rozszalała burzą, a jedyny piorun, do więzienia przy ul. Dzielnej 
Jaki spadł w obrebie wsi, uderzył 
dziwnym trafem właśnie w dom m 
rzędu gminnego, niszcząc w nip te- 


Kobiecy rekord 


lefon i przewody elektryczna. 
Oburzeni gmiuniacy, widząc w 
tem wyraźny palec Boży, w bolesny 
sposób wytłumaczyli jego znaczenie 
pracowitym majstrom, usuwając iel 
doraźnie od niewczesnej pracy 


Lotu na szybowcu 


BERLIN, 57 (PAT). MWemka 
Kcitsch ustaliła w Darmsztącię ne 
wy kobiccy rekord świetowy Pugo- 
ści lotu na Rzyhoweu. Reiigeh prae 
leciała bez lądowania 150 km. 


== Nr. 183 


KE 


W Berlinie 


Berlin, 4 lipca. 
spokój i życie zu- 
bełnie normalne. Gdyby nie po- 
sterunki przed pałacem kancler- 


skim, które ustawicznie rozpę- 
dzają przysiające przed jego 
oknami publiczność, możnaby po- 
wiedzieć, że się nic nie stało. 


też-wygląda? Podobno posiarzał 
się przez te parę dni o dziesięć 
lat? I może przynajmniej z jego 
twarzy będzie można wyczytać 
coświęcej poza oficjalnemi komu- 
ZEG PEPEES PK) 


5.VIl.1934. 
Ambasady ducha Polski 


Zgon ś. p. Marji Curic-Sklo- 
cowskiej, okrywając żałoba nau- 
kę polską, francuską i światową, 
przypomina nam, że od lat trzy- 
dziestu, kiedy sława jej stała się 
powszechną, była ona  przeista- 
wicielką i chwałą imienia pol- 
skiego wobec świata. Tem więk- 
sza jej zasługa, że jeszcze w 
ciemnej dobie niewoli, piętnaście 
lat przed  wskrzeszeniem 
stwa, z rozgłosem jej nazwiska 
związała się myśl o Polsce. To 
zaś, że nawet dla swej pracy nau- 
kowej musiała wówczas szukać 
miejsca poza krajem, a znałazła 
je właśnie, szlakiem, na którym 
miała wielu poprzedników, we 
Francji, jest dla nas jednem 
jeszcze, nazawsze cennem i pro- 
miennem, świadectwem odwiecz- 
nej przyjażni dwu narodów. 

Ledwie dwa tygodnie temu 
święcono w Paryżu wspomnienie 
innej takiej wielkiej ambasady 
ducha Polski, w osobie Adama 
Mickiewicza, w stulecie ukazan:a 
się w stolicy francuskiej Pena 
Tadeusza. I dla niego takża, jak 
dla nicj w sześćdziesiąt z górą 
lat później, w Sorbonie, otwarly 
się podwoje na katedrę w Co!!e- 
ge de France, gdzie 15-go ub. jn. 
wielkie te wspomnienia wskrze- 
sił we wspanialej mowie dzisiej- 
szy kięrownik sławnej szkoły Jo- 
seph Bédier. Dwa te nazwiska pol 
skie w dwu największych szko- 
łach fraricuskich, a stamtąd w 
świat cały głośne, to wielki i 
promienny pomost poprzez sto 
lat ostatnich. 

To duchowe ambasadorstwo 
Polski stało się powołaniem Mic- 
kiewicza, na czele całego pocho- 
du wygnanców, lub, jak on mò- 
wil, pielgrzymów, w pierv'szych 
dziesiątkach lat niewoli, która 
miała zetrzeć tysiąclctni naród 
spośród żyjących, gdy tylko cho- 
rążowie ducha polskiego spełnić 
mogli to, co Słowacki mówi w 
pokłonie przed Polska: 


par- 


Wszak myśmy z twego zrobili na- 
[zwiska 

Pacierz co płacze i piorun co bły- 
[ska. 


Na tym samym szlaku ducko- 
wej ambasady Polski wobec świa- 
ta zjawił się, w przejściu ubieg- 
„łego w obecne pokolenie, Henryk 
Sienkiewicz, dając, już po stu- 
letniem zmaganiu się narodu z 
niewolą. potężne świadectwo, że 
jest jednak coś niezniszczalnego, 
co wiedzie ku zmartwychwsta- 
niu. 

Dzisiaj jest i pozostanje nam 
takim świetnym ambasadorem 
ducha Polski, na świat cały. 
Ignacy Paderewski. 

To zaś posłannictwo przedsta- 
wiania Polski wobec świata, nit 
w tem, co jest życiem codzien- 
nem i przejściowem, ale w jej 
najgłębszej i odwiecznej istocic, 
jest służbą Ojczyźnie nietvi*o 
najpiękniejszą i jedynie najwię'- 
szym przypadająca w udziale. 
ale także niezmiernie doniosłą 
dla tego właśnie codziennego bie 
gu współżycia kraju z światem. 
Są bowiem, obok światła zwyk- 
lego. jak te promienie niewidzial- 
ne, przenikające ciała, które wy- 
kryła á. p. Maria Curie-Skłodaw- 
ska, także niewidzialne promie- 
nie, znajdujące dostęp do dusz 
w świecie. Ci. którzy zdolni są i? 
wysyłąć z ogniska duchowego 
*olski, stają w wiekowym pocho- 

zie narodu na samym przedzie, 
zasługami, których waga nie 
zważy i miara nie zmierzy. ale 
dusze czują z pokolenia w poko- 
lenie. Stanisław Stroński 


Jednak mimo odpędzania przez 
policję, na obszernym placu 
przed pałacem Hitlera ciągle 
pełno ciekawych. Patrzą w zam- 
knięte, puste okna, może uda się 
zobaczyć twarz „Führera“. Jak 
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w Berlinie panuję SPOKÓJ... 


nikatami, dowiedzieć się całej 
prawdy? 
Bo prawdy pełnej nikt nie 


zna. Na każde pytanie pada kilka 
odpowiedzi, mocno ze sobą sprze- 
cznych. Co jest pogłoską, a co 
faktem, nie sposób odróżnić. 


liu ostatecznie ? 

Więc ilu ostatecznie rozstrze- 
lano? Albo też ściślej mówiąc — 
ilu nie żyje? Bo mnóstwo z tych, 
którzy przestali żyć w dniach o0- 
statnich, miało wedle urzędowej 
wersji popełnić samobójstwo. 

Dokładnie niewiadomo. Jedni 
mówią o 10-ciu, inni o setce, a są 
i tacy, którzy po doliczeniu tych 
zabitych, którzy padli w lokal- 
nych zamieszkach, mówią nawet 
o kilku setkach. Zdaje się jednak, 
że jest to już przesada. Trupów 
padło stosunkowo niewiele — in- 
na rzecz, że są to wszystko nazwi- 
aka głośne, niedawno jeszcze Wy- 
mawiane z manifestacyjnemi o- 
znakami szacunku, jaki przystoi 
tym, którzy są  wszechmocni. 
Dziś o nich wogóle najlepiej wca- 
le nie mówić. Najbezpieczniej. 

Ale jakie to są nazwiska? 
Pewność niezbita istnieje tylko 
co do kilku czy kilkunastu, o in- 
nych mówią rozmaicie: samobój- 
stwo, rozstrzelanie, obóz koncen- 
tracyjny, areszt domowy, albo wo 
góle — na wolności i „niema 0 
czem mówić". Więc — nazwiska? 
Czy lista tych, którzy Śmiercią 
przypłacili likwidację spisku, 
jest już zamknięta, czy też w dal- 
szym ciągu w szkole kadeckiej w 
Lichterfelde wydaje wyroki ta- 
jemniczy sąd kapturowy? 

W każdym razie ogólna liczba 

aresztowanych, wedle tego, co 
mówi się obecnie, wynosić ma o- 
koło 3 tysiące. Może i więcej: a- 
resztowania w kołach szturmow- 
ców dokonywane były przecież w 
całem państwie i nie są jeszcze 
całkowicie zakończone, a do wia- 
domości powszechnej nie docho- 
dzą tak samo, jak wszelkie wogó- 
le zarządzenia dyscyplinarne w 
koszarach. 
Zdaje się także, że oprócz 200 
komendantów 5. A., którzy wszy- 
scy oskarżeńi są o bezpośredni u- 
dział w spisku, stanie przed sąda 
mi pod tymże zarzutem kilkadzie- 
siat innych osób. Nie jednak do- 
kładniejszego jeszcze o tem po- 
wiedzieć nie można. 


W Wiessee 

O ile normalny jest wygląd Ber 
lina, o tyle w Monachjum czuje 
się już na pierwszy rzut oka, że 
tedy przeszła wielka burza. 

Pociągi prawie puste, przyby- 
wają z opóźnieniem. Wygląd mia- 
sta, jak w czasie wojny: na uli-| 
cach tylko policjanci, Reichswe-, 
hra i członkowie S, S. (druga bs- 
jówka hitlerowska. mniej liczebna 
niż S. A., ale zupełnie od niej nie 
zależna) — wszyscy w bojowym]: 
rynsztunku. Przechodnie cywilni 
należą do rzadkości. Przed dwor- 
cem karabiny maszynowe, to sa- 
mo przed główną kwaterą szlur- 
mowców, „brunatnym domem", na 
większych placach wojsko, po u- 
licach krąża patrole. Oczywiście, 
jest to obraz z wtorku — dziś mo 
że już wygląd miasta jest normal 


niejszy. Ale nastrój teroru trwa 
ciągle. 

Najważniejsze jednak jest nie 
Monachjum 'jessee. U- 


zdrowisko (kąpiele jodowe), do 
którego dostajemy się samocho- 
dem a następnie lódką przez jc- 
zioro, Roehm mia! tu wspaniale 
urządzoną willę: uchodził prze- 
cież w Monachium za najbogatsze 
gó człowieka w Bawarji. Nie dzi- 
wnego, skoro bogaci mieszk...cy 
miasta musieli płacić stały ha- 
racz miesięczny, a przy nieustan- 
nych rewizjach, dokonywanych 
pod jego osobistem kierownic-" 
twem, też się zawsze sporó warto- 
ściawych przedmiotów ulatniało. 

To tutaj właśnie odbyła się 
krwawa noc z 29 na 30 czerw- 
ca... > 


Krwawa nor 

Willa jest obeenie otoczona sil- 
nym kordonem policji. W środku 
wszędzie pełno krwi. Wszystkie 
drzw. powyważane z zawiasów, 
mehie pogruchotane. Walka musia 
ła być zażarta... Na stole w poko- 
ju jadalnym stoja jeszcze koszto- 
wne kryształy z owocami. A w 
sypialni ściany pokryte krwawe- 
mi plamami... 

W piątek (29 czerwca) zjechali 
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się tu wszyscy naczelni komendan 
ci okręgów §. A. z całych Niemiec 
wezwani rzekomo przez Roehma. 
Okazało się jednak, że Roehm nie 
wysyłał wezwań. Podobno rozkaz 
zjazdu do Monachjum wyszedł od 
Goeringa, który w ten sposób pra 
zgnął przyspieszyć ostateczną Toz- 
grywkę, 

Bo Roehm był niezdecydowany. 
Wyznaczał rozmaite terminy, aby 
je później  odraczać. Ani termin 
wybuchu, ani też jego dokładna 
forma nie były jeszcze definityw- 
nie ustalone. Myślano podobno 
przedewszystkiem o jakiemś „,de- 
marche“ dygnitarzy bojówek par- 
tyjnych u Hitlera, co dalej — je- 
szcze dokładnie nie wiedziano. By 
ły także projekty zbrojnego wystą 
pienia, ale raczej dopiero na je- 
eieni. 

Są to wszystko oczywiście tylko 
pogłoski — może plotki. Wersja 
oficjalna jest inna, choć też nie- 
jednolita. Gdy bowiem wedle jed- 
nyeh bunt miał wybuchnąć właś- 
nie 30 czerwca, jako ostatnim 
dniu przed rozesłaniem szturmow 
„ów na miesięczny urlop, drudzy 
mówią o terminie 8 lipca. Ostate- 
cznie prawda istotna nie będzie 
zapewne nigdy wiadoma: umarli 
milczą... 

Faktem jest jednak, że przyby- 
li w dniu 29 czerwea do Roehma 
główni dygnitarze oddziałów 
szturmowych byli odcięci od kon- 
taktu ze swymi ludźmi pozosta- 
lymi na miejscu i że w nocy z 
piątku na sobotę większość ich 
tak się zachowywała, jak gdyby 
nazajutrz nic ważnego zajść nie 
miało. 

Coprawda nie wszyscy. Komen- 
dant okręgu berlińskiego, Ernst, 
musiał coś przeczuwać, skoro za- 
miast do Monachjum, wyjechał z 
żoną do Bremy i tam, już przy 
wsiądaniu na statek, został aresz 
towany, nazajutrz zaś odbyło się 
w Berlinie jego rozstrzelanie. 
Podejrzewał także coś niedobre- 
go dowódca siódmego pułku bru- 
natnego w Monachjum, hr. Spre- 
ti. który o północy 
alarm i z jednym bataljonem wy- 
szedł na ulicę, ale zostal « niet 


zwłocznie wraz z całym sztabem 


aresztowany. Hasłem mialo być 
„Hitler przeciwko nam!* 
A tymczasem Hitler był w dro- 


dze i, dopiero o 4-ej nad ranem 
stanął w Monachjum. Drżał na 


całem ciele, gdy na lotnisku wy- 
siadł z samolotu, i wydał natych- 
miast; rozkaz, aby osadzono pie- 
chotą i Reichswehra „brunatny 
dom", sam zaś z trzema towarzy- 


szami udał się samolotem do 
Wiessee. W dalszych samocho- 
dach jechali najzaufańsi ludzie 


„Fuehrera*, którzy mieli współ- 
KEY przy rozgromie rochmow- 
skiego sztabu. 

Gdy stanęli naprzeciw siebie, 
oko w oko z Rochmem, Hitler byi 
tak oburzony, że nie mógł mówić. 
Chwycił pierwsze z brzegu krze- 
sło i rozstrzaskał o podłogę. Cała 
sypialnia zostala zdemolowana... 
Potem kazał odprowadzić mio 
dych chlopców, z którymi Roehm 
się zabawiał. Część rozstrzelano 
na miejscu, innych odtransporto- 
wano skutych w kajdany do wię- 
zienia w Dachau. 

Czy opis ten odpowiada praw- 
dzie? Któż to może wiedzieć... 
Mówią przecież o tym samym 
Ernście, który podobno równo- 
cześnie aresztowany został w 
Bremie, jakoby przebywał właś- 
nie w willi Roehma i z płaczem 
rzucił się do nóg Hitlera, błaga- 
jąc o łaskę — ale wódz był nie- 
wzruszóny i kazał Ernsta od- 
wieźć do Dachau, gdzie go w pa- 
rę godzin później dosłownie za- 
bito kijami na śmierć. 


Śmierć Schleichera 


A tak samo trudno powiedzicć. 
jak się właściwie odbyło zastrze 
lenie Schleichera. Jedni twierdzą, 
że kilku bojowców z S. S. wtarg- 
nęło do willi w Neubabelsberg i 
że generał oraz jego żona, która 
wiasnem cialem chciała go osło- 
nić, zostali formalnie zasypani 
gradem kul. Inni zaś opowiadają 
o motecyklu policyjnym, który w 
sobotę rano zajechał przed wil- 
lę: jeden z policjantów pozostał 
przy motorze, który pracował w 
dalszym ciągu, drugi oddalił się 
i wszedł do willi. Rozległy się 
dwa strzały i po minucie- polic 
jant wrócił — motocykl pojechał 
dalej... 


zarządził 


wwiessee 


Pewne jest jednak, że gen. 
Schleicher- rwał poprzedniego 
wieczoru licznych gości i że za- 
chowanie się jego zupełnie nie 
przypominało człowieka, mającz- 
go nazajutrz uczestniczyć w 
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Bunt na oddziale „wariatów“ 
w więzieniu przy ul. Długiej 


Wczoraj wieczorem, około godziny 
20-0j, grupa więźniów-kryminalistów, 
przebywających w gmachu więzienia 
karnego przy ul. Długiej 52, z nie- 
ustalonych dotychczas przyczyn za- 
częła dość gwałtownie demonstro- 
wać, wznosząc okrzyki przeciw służ- 
bie więziennej. 

Po kilkunastu minutach prawdopo- 
dobnie według zgóry ustalonego pla- 
nu, gdy doemonstrujący więźniowie 
przekonali się, że ta forma wystą- 
pienia nie zwróei na nich specjalnej 
uwagi, zaczęli demolować cele. W 
kilkunastu celach pojedyńczych i 
gmromadnych powybijano szyby, po- 
tamano prycze, porozbierano picce, 
przyczem katlami i cegłami poczęto 
bombardować straż więzienna, która 
usiłowała nie dopuścić do dalszych 
demonstracyj. 


zbrojnym przewrocie. 

I faktem jest także, że pogrzeb 
gen. Schleichera odbył się niewia 
domo jak i kiedy. Uroczystego po 
grobu zakazano. 

N. K. 


Naczelnik więzienia, nie chae po- 
zwolić na użycie broni, wezwał po- 
gotowie policyjiłe, które po przyby- 
ciu na miejsce między awanturują- 
cych się więźni rzneiło kilka bomb 
z gazami łzawiącemi. To poskutko- 
wało prawie natychmiast. Więźnio- 
wie uspokolli się. 

Przybyli na miejsce przedstawi- 
cicle władz bezpieczeństwa oraz sę- 
dzia śledczy wszczęli natychmiast 
dochodzenie, które ustaliło, że awan- 
tury rozpoczęły się na t. zw. oddzia- 
le warjatów, tj. tych, którzy symu- 
luja obłęd, aby w ten sposób uzy- 
skać przeniesienie do szpitala dla u- 
mysłowo chortch, skad już łatwiej 
byłoby ucice. 

Dzięki akeji polieji bunt został 
stłumiony. Sprawę przekazano pro- 


kuratorowi Rodkiewiczowi. 


Wystawy geograficzne 


w czasie kongresu warszawskiego 


Osobny dział prac przygoto- się wystawa starej kartograřji 
wawczych Międzynarodowego | polskiej, urządza ją dyrekcja 
Kongresu Geograficznego w War | Biblioteki Narodowej. Atrakcja 


szawie stanowią wystawy. Urzą- 
dzając wystawy, Komitet Wyko- 
nawczy chce z jednej strony za- 
demonstrować pewne zdobycze 
kulturalne Polski w dziedzinach 
z gcografja związanych, z dru» 
giej strony zamierza wciągnąć i 
spełnić pewne cele ściśle nauko- 


owej wystawy będą osobny ką- 
cik Lelewelowski, oraz fragmen- 
ty znalezionej niedawno mapy 
Wapowskiego. ; 


Szczególne zainteresowanie 21 
dzi jednak międzynarodowa wy- 
stawa kartografji współczesnej. 
Bierze udział w owej wystawie 


we. Do pierwszej kategorji Wy-|ug państw. Każde z nich przed- 
staw należy zaliczyć przedew- 


stawia swoję najlepsze mapy: w 
różnych skalach i manierach w 
dziedzinie krajobrazu morfolo- 
gicznego i antropogeograficzne- 
go. Prócz tego przedkłada mapy 
i wydawnictwa kartograficzne 
inne (atlasy, mapy geologiczne. 
gospodarcze, komunikacyjne i t. 
p.). W wystawie tej wezmą rów- 
nież udział polskie instytucje i 
zakłady państwowe oraz polskie 
firmy prywatne. O iłe tedy pań- 
stwa obce będą wystawiały prze- 
dewszystkiem dzieła. kartografi- 
czne oficjalne, to Polska może 
dać na wystawie tardziej 
wszechstronny obraz swego do- 
robku na polu kartografji. Nie 
wątpimy też, że zarówno nasze 
instytucje publiczne jak i firmy 
prywatne zainteresują się tą wy 
stawą. 


szystkiem wystawę krajobrazu 
polskiego, której urządzenia pod 
jęła się „Zachęta“. Dobrze się 
stanie, jeżeli obcy uczestnik Kon 
gresu, a nawet swój, zapozna się 
z dziełami mistrzów, których wie 
lu posiadamy w zakresie tak tru- 
dnego do oddania i wyrażenia 
krajobrazu polskiego, 

Ważną rolę informatora w 
rzeczach etnografji polskiej speł 
nić może wystawa  etnograficz- 
na, urządzona przy dyrekcji Mu- 
zeum  ctnograficznego, wycho- 
dząca swym zakresem poniekąd 
poza Polskę. 

; Bardziej związane z geografją 
są wystawy kartograficzne, któ- 
rych będzie trzy: 

Wojskowy Instytut Geograficz 
ny urządza osobną wystawę swo 
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ich prac na polu kartografji, 

przedsiębranych zarówno w po-| Wystawy będą dostępne dla 
lu, jak w pratowniach. Otwaruie | uczestników Kongresu i dla szer 
wystawy M. K. G. zbiega się z|szej publiczności. Otwarcie wy- 
otwarciem nowej siedziby tego|staw zostanie zapowiedziane afi 


zasłużonego już dla naszej kar-|szami. Dla niektórych wystaw 
tografji wojskowej zakładu. przygotowuje się “~ osobne kata- 
Niezwykle ciekawie zapowiada | logi. 


Mio dosiarczał rot 


zamachowcom ukraińskim? - 


górski, który wykazał, że jest rzeczą 
niemożliwą, aby Fedyński w memen- 
cie kiedy go aresztowano wracal ze 
stacji w Mościcach do miasteczka. 
Fedynskiego aresztowano o pierw- 
szej w nocy. Oskarżony twierdził, że 
szedł zt stacji, a aresztowano go na 
szosie wiodącej ze Lwowa. U Fedyn- 
skiego znaleziono bibułę UON. 


LWÓW, 5. 7. — Drugi dzień pro- 
tesu piątki TUON, która przygotowy- 
wala zamach na kuratora Gadomskiee 
go obfitował w szereg sensacyjnych 
momentów. 

Przedewszystkiem, jak oświadzzy! 
biegły rusznikarz, st. sierżant Haw- 
ling, Mada posiadał m. in. rewoiwer 
systemu Orgesch. Rewoiwery tego sy 
stemu nie są sprzedawane w Polsce 
łegalnie. Zazwyczaj używają ich bo- 
jowcy ukraińscy, ponieważ są one 
bardzo celne. Biegły chemik, dr. West 
falewicz, opisuje skład chemiczny 
rzekoniej „marmelady”, którą jak o- 
skarżeni zeznali znaleźli na ulicy. W 
rzeczywistości w puszce znajdowało 
się 500 gr. mtrogliceryny. Mieszanina 
ta pochodziła z Niemiec. „Mrrmsla- 

a” ta mogłaby w promieniu 200 me- 
trów zniszczyć dom, most, objekty 
kolejowe, i t. p. 

Jako świadek zeznawał dziś kura- 
tor Gadomski, który podaje, iż 27 
września (dzień zamachu) i 28 wrze- 
śnia były dniami najwyższego natę- 
żenia akcji sabotażowej UON w Ma- 
łopołsce. Dokonano wówczas szeregu 
zamachów na szkoły polskie. 

Obrona miała dziś słaby dzień. Nie 
udalo się bowiem osłabić wrażenia, 
jakie pozostawiały zeznania  Świad- 
ków. Wszelkie argumenty oskarżonc- 
go Fedyńskiego obalił św. post. Za- 


Dalej ustalono na podstawie ze- 
znań świadków, że w momencie kie- 
dy Mada został aresztowany zastano 
go w łóżku. W czasie przeprowadzo- 
nej w mieszkaniu jego rewizji pod po 
duszką znaleziono rewolwer systtmu 
Orgesch, naładowany 7 nabojami, w 
kieszeni marynarki znaleziono arugi 
rewolwer tego samego systemu, a w | 
płaszczu rewolwer belgijski syciemu 
F. N Na stole w mieszkaniu Mady | YEN ZZWKWZNN W 
leżały dwa granaty i plan Lwowa. 

Wyrok w procesie zapadnie praw- 
dopodobnie jutro. Obrońcy zgłosili i 
szereg wniosków w čelu przauiowem | 
rozprawy. | 


| 


(zas odnowić 
prenumeraie aj 
miesiąc lipiec 


| Ból zębów. to bólów ból - 
i „CHLORQAMI fo pas! do zębów król. 


EN PYK ŁAM - POLNAŃ 


7-my czień 
procesu U. O. N. 


STANISŁAWÓW, 4.7. Wczoraj % 
siódmym dniu procesu 16  bojowców 
z UON stancia przed sądem osobliwa 
para działaczy wywrotowych:  rzeko- 
my właściciel restauracji „Ankora“ Wa 
sil Urban i jego kelnerka studentka 
Romana Czoma. Oboje mówili bardzo 
mało i niechętnie o pracy swojej w 
UON., chętnie natomiast opowiadali o 
swoich przeżyciach miłosnych. 

Urban był właścicielem restauracji 
pozostającej pod nadzorem policji po- 
litycznej, ponieważ odbywały się tam 
schadzki członków UON. Urbąn trak- 
tuje gości jako amantów, przychodzą 
cych na flirty z uroczą kelnerką. Urban 


twierdzi, że starał się o rękę Czomy,. 


chociaż wiedział, że utrzymywała ona 
bliskie stosunki z Jawnyczem. Gdy 
Czoma zostaje wprowadzona na salę 
sądową, Jawnycz wstaje, podchodze 
do nici i całuje ją czule. 


Czoma zeznaje, że Jawnycza pozna- 


ła przed rokiem w Proświcie. ISochała 
go. Twierdzi, że Urban był dla niej 
zbyt uprzejmy i zalecał się, a nawet o= 
świadczył się o jej rękę. Propozycję 
tę jednak odrzuciła, ponieważ kochała 
Jawnycza. Dalej Czoma oświadcza, że 
miala wielu adoratorów. Jak się .oka- 


j zuje Czoma wysłała do bawiącego na 


ferjach Jawnycza kilka listów, które 
prócz wyznań miłosnych, zawierały 
instrukcje UON. We jednym np. z li- 
stów Czoma wzywa Tawnycza, by przy 
był w ważnej sprawie 15-go września, 
t. j. przed wyprawą do 
Czoma twierdzi, 
nemu powiedzieć o załotach Urbana. 

Przewodniczący: 
zwrot w liśęie, 


— A co oznacza 
żeby Jawnycz przy- 


wiózł ze wsi dużo jedzenia? Czy nie , 


miała pani na myśli bomb 
rów? 
Oskarżona milczy. 
Przewodniczący: — Skąd pochodziły 
ulotki UON., które u pani żnaleziono? 
Oskarżona również nie udziela odpo- 
wiedzi. 


i rewolwe- 


Rozprawa trwa. 


Rząd w Japonii 
uformowany `. 


TOKJO, 5.7. (PAT). Nowy rząd 
na którego czełe stanął Xeisuke-0- 
kada, został uformowany. Polityka 
zagraniczna Japonji nie ulegnie żad- 
nej zmianie. Hirota pozostaje nadal 
ministrem spraw zagranicznych. 

W sklad nowego rządu weszli 
również dwaj inni członkowie gabi- 
netu: Saito — admirał Osumi, który 
został ministrem marynarki, i gen. 
Haiaszi, który jest nada! ministrem 
wojny. Tekę ministra skarbu objal 
Masonubu Fudżi, a ministrem spra- 
wiedliwości jest Naoszi Ohara. 


domagają się Stany Zjedn. 
LONDYN, 5.7 (PAT). Z Waszyng- 
tonu donoszą, iż rząd 5t. Zjednoczo- 
nych stanowezo domagać się będzie 
od Niemiec takiego sumego potrak- 
towania amerykańskich posiadaczy 
bonów pożyczck Dawesa i Younga, 
jakie Niemey, przyznały otecnie W. 
Bryvtanji — to jest pelne) wypłaty 
kuponów. 
. p 
JESZCZE JEST NA SKŁADZIE 
rewelacyjna książka ' 


sterana QSSDWIECKIEGO 


„Swiat mega ducha 
| wizje przyszłości” A 


CENA IO ZB. 


Wyszła z druku ʻest do nabycia 
we wszystkich księ*arniach 


najnowsza powieść 
T. Dołeęgi-Mostowicza 


Trzecia płeć 


NAKŁAD TOW. WYD „R O J" 


Nadwórnej. : 
że chciała narzeczo= * 


== Str. 


4,000 


guliesa, 


się Skrytka, od której klucz nosił 
stale przy sobie inż. Margulies. 
Przed kilku miesiącami, inż. Mar 
gułies otrzymał dziwną przesyłkę 
z Łodzi, zawierającą ważne papie 
ry, które przed paroma tygodniami 
włożył do skrytki. Tknięty złem 
przeczuciem otworzył skrytkę i z 
przerażeniem skonstatował brak 
4000 dolarów w złocie. Najdziw- 
niejsze było to, że zamek skryt- 
ki był nienaruszony. 

Policja zawiadomiona o kra- 
dzieży wzięła się energicznie do 
śledztwa i wkrótce wpadła na 
trop sprawców. Dowiedziano się 
od służącej  okradzionego, że 
charakter pisma na przesyłce 
łódzkiej, przypomina pismo jej 
narzeczonego, Józefa Gabara. 
Gabara, zawodowy licytant łódz- 
ki przyznał się, że adres na ko- 
percie był pisany jego ręką. Da- 
lej Gabara opowiedział historję, 
która brzmiała dość fantastycz- 
nie. A 

Oto pewnego dnia zjawił się u 
niego jakiś nieznajomy i wręczył 
mu 30 dolarów w złocie mówiąc: 
„To jest pańska dola"! (W żar- 
gomie złodziejskim „dola“ ozna- 
cza część łupu). Nieznajomy ra- 
dził się dalej Gabara, co ma zro- 
bić z dokumentami osobistemi 
inż. Marguliesa, które ma przy 
sobie. 

Gabar  domyśliwszy się, że 
u inżyniera M. popełniono kra- 
dzież namówił tajemniczego o- 
sobnika, do odesłania papierów 


Ujęcie sprawcy napadu 


na kasiera w Mysłowicach 


MYSŁOWICE, 5.7. (tel. wł.). 
Do kasy kolejowej na dworcu w 
Mysłowicach 1 lipca, około pół- 


na, żądając biletu. Kasjer, Sza- 
rek, nie rozumiejąc, o jaką stację 
pasażerowi idzie, otworzył okien- 
ko. Wtedy opryszek błyskawicz- 
nym ruchem wyjął z kieszeni re- 
*wolwer i steroryzowawszy kasje- 
„ra, rozbił okienko kasowe, a spod 
ręcznej kasety zabrał około 350 
zł. Zanim kasjer zdołał zaalar- 
mować znajdujących się w pobli- 
żu kolegów i publiczność, bandy- 
ta zbiegł. Policja wszczęta ener- 


2 kraju 


Staruszka poniosła Śmierc. Prze- 
chodzącą przez jezdnię w Błaszkach 
mieszkankę tamtejszą,  60-letnią 
Kajdlę Markowicz, najechaia fur- 
manka, powożona przez mieszkańca 
wsi Skalmierz, gm. Staw, niejakiego 
Bilskiego. Staruszka, potrącona 
przez konie, padła pod koła wozu, 
doznając ciężkich obrażeń ciała i po 
15 minutach zmarła. Sprawca wy- 
padku, w obawie przed odpowie- 
dzialnością, zbiegł. i 

Wypadek w młynie. Zatrudniony 
w młynie „Gwiazda“ robotnik Ka- 
zimierz Zawadzki, lat 56, zamieszka- 
ły przy Szosie Łódzkiej 80, doznał 
nieszczęśliwego wypadku zmiażdże- 
nia przez maszynę palców u lewej 
ręki. Nieszczęśliwego umieszczono na 
kuracji w szpitalu św. Trójcy. 
< Pożar obory dworskiej od pioru- 
na. W majątku Szczytniki, gm. Iwa- 
nowice, w czasie szalcjącej burzy 
piorun uderzył w oborę dworską, po 
wodując pożar. Straty na szkodę 
właścicielki majątku, pani Szarzyń- 
skiej, wynoszą do 20.000 zł. 


PIOTRKÓW. 


dolarów zśinęk 


ze skrytki dyrektora „Pocisku” 


W podmiejskiej willi inż. Mar- okradzionemu, a` sam zaadreso 
i dyrektora „Pocisku” w iwal kopertę. 
ścianie pod obrazem znajdowała | 


nocy, zbliżył się jakiś mężczyz-, 1y napad. Ujęto więc: Pawła 
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ŁÓDŹ, 5. 7. — Wczoraj do za- 
rządu miejskiego udała się dele- 
gacja związku robotników sezo- 
za co otrzymał pieniądze — od-| nowych, w celu interwenjowania 
parł — że kiedyś w rozmowie ze jo likwidację strajku. Komisarz 
złodziejem Janem Gawrońskim | rządowy, inż. Wojewódzki, odpo- 
wspomniał o skrytce inżyniera, wiedział, że o podwyższeniu ro- 
M., o której mówiła mu jego na-lbotnikom płac mowy być nie mo- 
rzeczoną — przeto owe 30 dola-|że, gdyż niema kredytów. Wobec 
rów dostał zapewne za tę infor- tego konferencja nie dała żad- 
mację. Następnie  areszlowano | nych pozytywnych rezultatów, a 
Gawrońskiego, który wyparł się |na zebraniu, które się odbyło w 
w żywy kamień, jakoby rozma | godzinach popołudniowych, ro- 
wiał kiedykolwiek na temat skryt | botnicy postanowili kontynuować 
ki z Gabarą. Wobec tego policja | strajk aż do zwycięstwa. 
powróciła do punktu wyjścia i Spowodu wypowiedzenia umo- 
aresztowała Błaszczykównę, loka-| wy zbiorowej przez związek włó- 
ja Tessnera, który ubierając i|kienniczy, trwa również od pew- 
rozbierając inżyniera Margulie-| nego czasu strajk w łódzkim 
sa, miał dostęp do jego gardero- | przemyśle jedwabniczym. Dotych 
by, mógł skrycie wyjąć kluczyk | czasowe konferencje w tej spra- 
i dobrać się do schowka. wie nie dały pozytywnych rezul- 


Gabara zapytany przez policję, 


Nadomiar tego, znaleźli się |tatów, gdyż przedstawiciele prze- 
świadkowie, którzy widzieli u|mysłu zakomunikowali robotni- 
Tessnera złotą monetę dziesięcio | kom, że spowodu przeprowadza- 


dolarową. nej kalkulacji cen uważają per- 
W najbliższych dniach sprawa |traktacje za nierealne i przed- 
ta będzie rozpatrywana przez | wczesne. Ponieważ ta kalkulacja 


warszawski Sąd Okręgowy. Obro- 
na Garbary złożyła wniosek o 
dokonanie ekspertyzy zamków 
przy skrytce, w tym celu, ażeby 
ustalić, czy skrytkę można było 
otworzyć tylko właściwym klu- 
czem. W tym wypadku kradzież 
mogła być dokonana tylko przez 
domowników, bez udziału złodziei 
łódzkich. Co do 30 dolarów, wrę- 
czonych przez nieznajomego Ga- 
barze, obrona usiłuje dowieść, że 
może tym sposobem chciano spro 
wadzić Śledztwo na fałszywe 
tory. 


ŁÓDŹ, 6.7. (tel. wł). Wczoraj 
przy ul. Abramowskiego dokona- 
no zbrodni w niezwykłych oko- 
licznościach. 

Wacław i Leokadja Danke, któ 
rzy mieszkali w tym domu od 
dłuższego czasu, zalegali z opłatą 
komożsnego, choć nieżle zarabia. 
Dopiero pod groźbą eksmisji pła- 
cili część należności. 

Wczoraj przyszedł czwarty ter- 
min eksmisji, wobec czego Dan- 
kowa położyła się do łóżka, sy- 
mulując chorobę. Gdy dowiedział 
się o tem właściciel posesji, prey 
był wraz z lekarzem, dr. Rostow- 
skim. Lekarz, po zbadaniu, o 
świadczył, że Dankowa symuluje 
chorobę. 

Wtedy do stejącego obok łóżka 
właściciela domu,  Ciślewskiego, 
podbiegł Wacław Danke i zadał 
mu nożem dwa ciosy w plecy. 
Ciężko ranny Ciślewski 


giczne dochodzenie i jeszcze tejże 
nocy aresztowała trzech osobni- 
ków, podejrzanych o ten zuchwa: 


Szota, |. 21, z zawodu montera, 
obecnie bezrobotnego, Pawła 
Miszkę, 1. 21, oraz Wilhelma Pa- 
wlika, lat 22, pomocnika rzeźnie- 
kiego. Śledztwo wykazało, że ra- 
bunku dokonał Wilhelm Pawlik. 
Znaleziono przy nim 160 zł., pocho 
dzących z rabunku, resztę Paw- 
lik roztrwonił. Ponieważ stwier- 
dzono, że wszyscy trzej areszto- 
wani działali w  porpzumieniu, 
przekazano ich do dyspozycji sę- 
dziego śledczego. 


Piłka nożna 


REPREZENTACJA KRAKOWA , 
PRZEGRYWA Z VIENNA i 


W Krakowie rozegrano wczoraj 
międzynarodowy mecz piłkarski po- 
między reprezentacją miasta a znan 
wiedeńską drużyna Vienna. 
żyli „wiedeńczycy w 
(0:0). 


materjałów aptecznych, dawniej J. stosunku 


Żarskiego, obcenie — p. Karwackie- 


Z DNIA 
Straiki w Łodzi 


Po robotnikach sezonowych — włókiennicy 


zbrodnicza rodzina 


w zatargu z właścicielem domu 


osunał 


Sport 


3|skiego odbędą się XIII mistrzostwa 
Zwycię- | |ekknatletyczne Polski 
1:6 | biorą wszystkie najlepsze zawodnicz- 


cen została przed kilku dniami 
przeprowadzona, podjęto znowu 
pertraktacje z robotnikami, ale 
na konferencji, która odbyła się 
we Środę, strony do porozumie- 
nia nie doszły, pertraktacje odro 
czono do przyszłego wtorku i 
strajk trwa nadal. 


Wezbrały rzeki 
Bystrzyca i Bar 


DROHOBYCZ, 5. 7. (tel. wł.). 
Wskutek deszczów trwających od 
kilku dni, niektóre rzeki w powie 
cie drohobyckim wylały. Wezbra- 
na Bystrzyca  podmyła lewy 
brzeg mostu koło Podbuża, w gmi 
nie Podmonasterek. Komunika- 
cja kołowa do Podbuża została 
przerwana. 

Wnócy z 2 na 3 lipca w okoli- 
cach Rychciec wylała rzeka Bar, 
zalewając łąki, pastwiska i ogro- 
dy w gminach Rychcice i Micha- 
łowice. Wylały również mniejsze 
rzeczki i potoki górskie. Szkody 
narazie nieustalone. 


się na podłogę, wtedy Danke po- 
chylił się nad nim, chcąc prze- 
rżnąć mu gardło. W tej chwili 
jednak będący przy zajściu ko- 
mornik zdołał wytrącić Danke. 
mu nóż z ręki, Dankowa nato- 
miast, korzystając z tego, że w 
czasie zamieszania nie zwracano 
na nią uwagi, wyskoczyła z łóż- 
ka z siekierą, którą miała ukrytą 
pod poduszką, i zadała  Ciślew- 
skiemu jeszcze jeden cios między 
łopatki, Gdy komornik obezwład: 
nial Dankową, która nie pozwa: 
lała odebrać sobie siekiery, z aa 
kotary wybiegł nagle 8-letni sy- 
nek Danków z tasakiem w ręku i 
usiłował odrąbać głowę Ciślew* 
skiemu. 

Jednakże i temu przeszkodził 
komornik, poczem w rezultacie 
dogorywającego Ciślewskiego 
przewieziono do szpitala, a Dan- 
ków aresztowano. 


ny Polska — NAŃ, Będzie to pier- 
wsze oficjalne spotkanie polsko-nie- 
mieckie w lekkoatletyce. 
MISTRZOSTWA LEKKOATLE- 
' TYCZNE. 
W dn 7 i 8 lipca r. b. o godz. 16 
na boisku A. Z. S. w Parku Paderew- 


pań. Udział 


ki z caiej Polski z Walasiewiczówną, 


go, z obszernego pomieszczenia w 
Rynku Trybunalskim przenosi się do 
skromniejszego o wiele lokalu, choć 
w ruchliwszym punkcie miasta, przy 
ulicy Słowackiego (róg Sienkiewi- 
cza). 

Jeszcze starsza firma — skład win 
i artykułów spożywczych, niegdyś J. 
Zalewskiego, obecnie — Z. Bana- 
szewskiego, również redukuje swój 
lokal, przenosząc się z ulicy Słowac- 
kiego na plac Kościuszki (róg Sic- 
radzkicj). 

Handel piotrkowski maleje. 
PUCK. 

Niezwykły wypadek i tragiczne 
nieporozumienie. Jeden z uczniów 
tutejszej szkoły stolarskiej, jadąc na 
karuzeli, uderzył końcem buta w 
tętnicę szyjną stojącego obok i przy- 
patrującego się zabawie marynarza 
garnizonu puckiego. Uderzenie było 
śmiertelne. W kilka minut później 
marynarz zmarł. Wybuchło zamic- 
szanie, podczas którego sprawca wy- 
padku gdzieś zginął, a tymczasem 
jednemu z marynarzy zdawało się, że 


Niezwykły wypadek. Przed par | schwycił sprawcę wypadku i zranił 
dniami na jednej z ulic Piotrkowa | dwukrotnie nożem zupełnie niewin- 
wydarzył się niezwykły wypadek, za- | nego chłopca. 3 , 


kończony Śmiercią. 

20-letnia Sabina Słot szła ulicą 
Bykowską w olelicy koszar, niosąc 
butelkę lemoniady. W pewnej chwi- 
li batelka eksplodowała, a jedno- 
cześnie dziewczyna potknąwszy Się; 
upadła na ostry odłam butelki tak 
nieszczęśliwie, że doznała przecięcia 
arterji i silnego krwotoku. Pomimo 
niezwłocznie 
pomocy felczerskiej krwotoku nie 
zdołano opanować i Słotówna odwię- 
ziona do szpitala wkrótce zmarła. 

Kryzys w handlu. Ogólne zuboże- 
nic daje się we znaki nawet najso- 
lidniejszym, od kilkudziesięciu lat 
egzystującym firmom w naszem mie- 
ście, Które wobedł tego czują się 
zmuszone do zacieśnienia swych 
ram. 

Oto najstarszy w mieście skład 


okazanej na miejscu | 


| KOŚCIERZYNA. 

Rzadki wybryk natrry, W ogrodzie 

p. Janikowskiego w Sarnowach po 

raz drugi w tym roku zakwitły wiś- 

nie. Zjawisko to zostało zauważone 
i w innych sadach. 


KRAKÓW. 


Włamanie do Uniwersytetu. Wezo- 
raj rano między godz. 8.30 a 9-tą 
nieznany sprawca przy pomocy pod- 
tobionego klucza dostał się do kan- 
eelarji kliniki okulistycznej Uniwtr: 
sytetu Jagielleńskiego, przy ul. Ko- 
pernika 38, gdzie z niezamkniotegc 
biurka skradł kasetę żelazną z 53C 
zł. oraz znaczki urzędowe na listy 
polecone i zwykłe, wartości dotych- 
czas nieustalonej. Sprawców nie za- 
uważył nikt. Policja prowadzi do- 
chodzenie. 


SPRAWA ODSZKODOWANIA ZA | Wajsówną, Kwaśniewską i Cejzikową 
NIEDOSZŁY MECZ POLSKA—CZE |na czele. * Zgłoszenia są liczne ze 
CHOSŁOWACJA wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej. 
W tych dniach zarząd Polskiego | Celem uprzystępnienia wzięcia udzia- 
Zw.ązku Piłki Nożnej zawiadomił |tu w podziwianiu nader ciekawych za 
czeską federację pilkarską, że | wodów szerokim warstwom społeczeń 
PZPN gotów jest pokryć straty po» |stwa, ceny biletów zostały obniżone 
p 0 przez kg Federację Pił. | (wejściowe) do 50 gr. i trybuny 1 zł. 
tarską z powodu niedojścia do skut. 
ku meczu z Polską nie może nato- Soks 
miast zgodzić się na zapłacenie ewen 
tualnego zysku do czego Czesi rosz- 
czą sobie pretensje. Konkretnie pol- WYPRAWIE DO AMERYKI 
ski Związek Pilki Nożnej proponuje; Wyprawa bokserów polskich do A- 
zapłacenia odszkodowania w wyso-! meryki przyniosła Polskiemu Związ- 
kości 5 LYS. Zial. dj połowy czystego kow1 Bokserskiemu deficyt w wyso- 
zysku z pierwszego meczu Polska— ¡kości 1.800 zł. 


Czechosłowacja w Warszawie. Czeski Wotocyklizmn 


Związek nie zgodził się na te propo- 

zycję i zwrócił się do międzynarodo- 

wej federacji piłkarskiej o ostatecz- MOTOCYKLIŚCI Z BERLINA 
ną decyzję. Międzynarodowa Federa-| Dma 8 lipca w niedzielę na torze 
cja przyznała Czechosłowacji odszko- | Legji rozegra się powtórna batalja 
dowanie w wysokości 140 tys. koron | między  motocykl'stanm połskimi i 
czeskich t. j ok. 30 tys. złotych. niemieckim, o charakterze rewanżo- 
Koiarstwoeo NA i 


Niemiecki Związek Motocyklowy 
NAJWIĘKSZY KOLARSKI BIEG 


wyznaczył na rewanż trzech zawodni 
ŚWIATA ROZPOCZAŁ SIĘ ków Freutzena, Elsnera i Binder Sa- 
Wczoraj rozpoczął się we Francji 


ma z tem, że przywiozą ze sobą sil- 

: : jil ne motocykle 350 i 500 em, Freutzen 
28-my bieg kołarski dookoła Francji | jest motocyklista bardzo znanym w 
na dystansie 4.363 klm. Do tegorocz- | Niemczech, gdzie odnosił liczne suk- 
nego turnieju zgłosiło się 6 pełnych |cesy. Elsner i Binder Sam liczą, że 
reprezentacyj państwowych Francji, | na maszynach o większej szybkości 
Niemiec, Belgji, Włoch, Szwajcarji i będą równie groźniejszymi dla na- 
Hiszpanji, oraz 20 kolarzy indywi- szych zawodników, Ponieważ mecz no 
dualnych, K tem 4 Belgijczyków, 4| si oficjalny charakter spotkania mię 
Włochów i 12 Francuzów. Pierwszy | dzymiastowego Berlin — Warszawa, 
etap biegu prowadził z Paryża da zapowiada się on bardzo ciekawie ze 
zwy Gy pierwszego etapu wy- względu na wysoką stawkę jaka wej 
nosi 262 klm. dzie w grę. Nasi zawodnicy na czele 
|; atiety ka ze Schweitzerem, Langierem i Pota- 


jało, poznali już na zeszłych zawo- 
SIPALĄ UZYGKAŁĘCEPSZY "EZNB | poż O Paa zANĆ 
OD KUSOCIŃSKIEGO oświadczenie pozwoli im napewno 
; 4 . | mimo iż Niemcy tym razem, zapre- 
„Na międzypaństwowym meczu Fin |zentują się na silniejszszych maszy- 
iandja — Norwegja Sipala na 5 tys. | nach, nawiązać skuteczną walkę i od- 
mtr. uzyskał świetny czas 14:41,4. | nieść cenne sukcesy. 
Wynik ten jest lepszy od doskonałe- 
go czasu Kusoc ńskiego, uzyskanego Pływ anie 
w Berlinie (14:46). 
KUSOCIŃSKI W POZNANIU 
Do Poznania przybył już Janusz 
Kuseciński, który rozpoczął trening 
na stadjonie miejskim przed ml- 
strzestwami Polski. Kusaciński star- 
tuje na dystansach 800 mtr. i 1500 
mtr. 


SENSACYJNY MECZ LEKKOATLE 


nm a ZZ o | Z O EAZA, W aaaea 


POLSKA STRACIŁA 1.800 ZŁ. NA 


ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW 
PŁYWACKICH KRAKOWA 

W Krakowie zakończyły się mi- 
strzostwa pływackie okręgu. Ostat- 
nią konkurencją był bieg panów na 
1500 mtr. W pierwszej klasie zwycię 
żył Ka Keera w czasie 24:32 
ó przed Megliczem (Cracovia) 25:48. 
TYCZNY POLSKA—NIEMCY W klasie drugiej zwyciężył i Paszkot ' 
| Dù 15 lipca r b. na stadjonie Woj | (Crasovia) w czasie 27:30 a w klasie ` 
| 55a Polskiego rozegrany zostanie sen | trzeciej pierwszy był Tomasik | 
sacyjny kobiecy mecz lekkoatletycz- (YMCA) 29:10. `i 


ABC Nr. 183 = 


Swieto chorych 


w Rypinku 


KALISZ, 5.7. (tel. wł.). W ko- 
ciele parafjalnym św. Gotharda 
w Rypinku, obecnie włączonym w 
granice Kalisza, odbyła się uro- 
czystość — święta chorych. Około 
50 osób kalek i chorych spośród 
mieszkańców Kalisza i okolicy zo- 
stało przywiezionych i przyniesio- 
nych na noszach do kościoła ry- 
pinkowskiego, gdzie wyspowiada- 
li się i przyjęli Komunję św., u- 
czestnicząc w uroczystem nabo- 
żeństwie. Mszę św. odprawił pro- 


boszcz miejscowy, ks. Stefan Ma* 
rtuzalski,sa kazanie okoliczno- 
ściowe wygłosił franciszkanin, 


O. Albert. - 


Po nabożeństwie, każdy z cho- 
rych otrzymał błogosławieństwo 
Najśw. Sakr. 


Tę rzadką, a nader podniosłą 
i rzewną uroczystość zakończyło 
wspólne śniadanie, urządzone dla 
chorych na ogrójcu kościoła przez 
miejscową akcję katolicką. 


Za niecne czyny 
Handlarze żywym towarem 


wkrótce odpowiedzą przed sądem 


Obecnie zakończono śledztwo w 
spruwie Rojzy Kac i braci Józef i 
Mcenasze Royal oraz sporządzono akt 
oskarżenia, który odsłoni ohydne 
metody międzynarodowego handlu 
żywym towarem. Wyjątkowo w tej 
sprawie władze posiadają niczbite 
dowody winy oskarżonych, ponieważ 
sprowadzono jedną z ofiar aż z Ve- 
nezucli, podczas gdy dotąd sprźwy 
o wywóz kobiet z Polski, opierały się 
zazwyczaj na poszlakach. 

W roku 1930 do miasta Bilbao w 
Hiszpanji przybyła para z Polski: 
mloda piękna dziewczyna elegancko 
ubrana, młodzieniec zaś o powierz- 
chowności fortancerza. Kobieta na- 
zywała się Napierska Józefa i zosta- 
ła wywieziona z Polski przez sute- 
nera, żyda Józefa Royala. Wkrótce 
dziewczyna zaczęła uprawiać nie- 
rząd, jednak zainteresowanie policji 
zmusiło ją do wyjazdu do Ameryki 
Południowej. Royal wraz z Napier- 
ską zatrzymał się w mieście Carra- 
cas w Venezueli, wynajął jej cle- 
ganceki lokal, gdzize przyjmowała go- 
ści. Całkowity zarobek Napierskiej 
przechodził do kieszeni Royala, w 
razie sprzeciwu sutener katował nic- 
szczęśliwą dziewczynę. Jednocześnie 
Reyal pisywał do krewnych Napier- 
skiej listy, zawiadamiając, że jej się 
świetnie powodzi i że wkrótce nastą- 


pi ślub z Royalem. Pewnego raza 
Napierska zwierzyła się ze wszyst- 
kiego pewnemu Niemeowi, który za- 
meldował o tem policji, w wyniku 
czego Royal został wysiedlony, jako 
uciążliwy cudzoziemiec. W roku 1932 
Royal przyjechał z Berlina do War- 
szawy za fałszywym paszportem na 
nazwisko Teodora Harrego. 

Tymczasem policja obyczajowa 
wpadła na trop zakonspirowanego 
domu schadzek przy ulicy Twardej 
46, który był utrzymywany przez 
Rojzę Kac i braci Royal. Stwierdzo- 
no, że z tego domu publicznego za- 
bierał Royal „towar“, wywożąc Za- 
granicę. Napierska "również przed 
wyjazdem umieszczona była u Kaco- 
wej i stamtąd ją wywieziono. 

Kucowa zwabiała do swego lupa- 
naru przeważnie miode dziewczęta, 
jedna z najmłodszych pensjonarek 
liczyła 16 lat. 

W trakcie śledziwa Napierska, do- 
wiedziawszy się o aresztowaniu Ro” 
yala, wyrzekła się swego procederu 
i przy pomocy konsula opuściła Ve- 
nezuclę, udając się do Polski. Po 
przyjeździe do Polski Napierska 
zgłosiła się do sędziego śledczego, 
gdzie złożyła szczegółowe zeznanie 
o swoich przejściach. 

Royal od 8 miesięcy siedzi w wię- 
zieniu. 


„Wartwe cusze* 
w sosniwieckim Funduszu Bezrobocia 


"SOSNOWIEC, 5.7. ' Wielokrotnie 
israny złodziej, Stanisław Chudzik, 
założył sobio w Sosnowcu fabrykę 
fałszywych zaświadczeń, na podsta- 
wie których podstawione osoby za- 
opatrywane były w zasiłki z Pundu- 
szu Bezrobocia. Gdy zarząd obwo- 
dowy Funduszu Bczrobocia w Sos- 
nowcu stwierdził nieporządki i za- 
rządził lustrację, cała sprawa wyszła 
najaw. 

W toku przeprowadzunej lustracji 
zdarzył się wypadek, który jeszcze 
gorzej pogrążył Chudzika. Oto kon- 
trolerzy udali się do mieszkania, fi- 
gurującego w wykazach Wróblew- 
skiego, który pobierał zasiłki, jako 
obłożnie chory. Uprzedzony o tej wi- 
zycio Chudzik, który miał swoieh 
wspólników w urzędzie. Iunduszu 
Bczrobocia, polecił innemu wspólni 
kowi, Toberze, aby udał się pod 
wskazany adres, położył do łóżka i 


Kronika 


Sprawa ir. Brassow 


WARSZAWA. i 

Hr. Brassow, małżonka morgana- 
tyczna jednego z książąt b. rosyj- 
skiego domu panującego, która pro- 
cesuje sią już od dłuższego czasu ze 
skarbem polskim o zwrot poważniej- 
szych dóbr i kamienicy czynszowej 
w Częstochowie, zgłasza skargę ka- 
sacyjną przeciwko wyrokowi Sądu 
Apelacyjnego. Jak się okazuje, za 
hr. Brassową stoi koncern finansi» 
stów, w którego skład wchodzi kil- 
ku obywateli amerykańskich. Kon- 
sorcjum to przeznaczyło już przeszlo 
120.000 zł. na koszty, związane z 
wpisem sądowym i wysokiemi hono- 
rarjami adwokatów, broniących spra- 
wy w dwóch poprzednich instan- 
cjach. 


Bzieciobójstwo 


BIAŁYSTOK. — Teofila Gajdowa, 
Żona Dymitra Gajdy z Doroszewicz 
pod Grodnem, powzięła zbrodniczy 
plan wymordowania kolejno wszyst- 
kich dzieci swego szwagra, aby jej 
dzieci były jedynymi spadkobiercami 
niajątku Gajdów. Tak więc latem 
1932 r. zmarło w niewyjaśnionych o- 
kelicznościach pierwsze dziecko Dzie 
miana Gajdy, 3-miesięczna Helena, a 
w listopadzie r. ub. Teofila Gajdowa 
zabiła w  kołysce 10-tygodniowego 


- s -~ 
symulowat chorego. Toberas zagrał 
swoją rolę z powodzeniem, ale gdy 
przyszło do sprawdzania tożsamości, 
wsypał się. W wyniku kontroli po- 
stawiono w stan oskarżenia 22 os0- 
by, w czem dwóch urzędników Fun- 
duszu Bezrobocia, którzy współdzia= 
łali z Chudzikiem. W Sądzie Okrę- 
gowym sprawę umorzono w stosun- 
ku do 11 oskarżonych, pozostałych 
skazano na karę od 6 miesięcy do 3 
lat więzienia. 

Wczoraj sprawa znalazła się w 
Sądzie Apelacy jnym. Obrońcy oskar- 
żonych skorzystali z okoliczności, że 
w pierwszej instancji połączono W 
jedną całość dwie odrębne sprawy, 
a mianowicic: o nadużycia w Sos- 
nowcu i o nadużycia w Będzinie, wo- 
bee czego postarali się o odrocze- 
nie sprawy. Sąd Apelacyjny posta- 
nowił zażądać od Funduszu Bezro- 
bocia danych uzupełniających. 


syna Dziemiana Gajdy, rozbijając ma ` 
głowę żelazkiem. « 

Sąd Okręgowy, podkreślając w mo 
tywach brak jakichkołwiek okolicz- 
ności łagodzących, skazał zbrodniar- 
kę na 10 lat więzienia, polecając jed- 
nocześnie aresztować ją na sali sądo- 
wej, gdyż dotąd odpowiadała z wol- 
nej stopy. Jednocześnie na wniosek 
prokuratora aresztowano teścia oskar 
żonej za złożenie fałszywych zeznań 
na rozprawie, 


Lipszyc i podatki 

ŁÓDŹ. — Do firmy „A. Lipsżyc* 
przybył urzędnik skarbowy z zamia- 
rem ustalenia na podstawie ksiąg za- 
ległości podatkowych z tytułu upo- 
sażeń wypłacanych pracownikom. 
Urzędnik stwierdził, że zaległości te 
wynoszą około 3.000 zł. Wtedy pra- 
cownik Lipszyca, Aleksander Kalma- 
nowicz, zwrócił się do urzędnika z 
propozycją zatajenia przed władzami 
taktycznej zaległości za odpowied- 
niem wynagrodzeniem. Urzędnik od: 
mówił, a gdy po raz drugi zwrócił 
się doń sam właściciel firmy, Lip- 
Szyc, doniósł o tem swym władzom, 
które wytoczyły Lipszycowi postę- 
powanie sądowe. W wyniku rozpra= 
wy Lipszyc skazany został na rok 
więzienia i 1.000 zł. grzywny, a Kal- 
manowicz na 6 miesięcy wiezienia i 
60 zł. grzywny. 


` 


= Nr. 183 ABC 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


isze układy 


Czy przedsiebiorstwa państwowe płacą podatki?! "s: 


Sprawa opłacania podatków 
przez przedsiębiorstwa państwo- 
we stanowi oddawna przedmiot 
licznych sporów oraz źródło oży- 
wionej wymiany zdań. Jest to 
kwestja o dużem znaczeniu prak- 
tycznem, bowiem przedsiębiorst- 
wo publiczne, korzystające z przy 
wilejów podatkowych, znajduje 
się siłą rzeczy w lepszej sytuacji, 
niż konkurujące z niem przedsię- 
biorstwo prywatne, zmuszone do 
skrupulatnego opłacania wszel- 
kich podatków. Z drugiej strony 
przywileje podatkowe powodują 
dla gospodarki państwowej rów- 
nież szereg następstw ujemnych, 
po części natury psychologicznej, 
przedewszystkiem zaś utrudnia;ą 
niezmiernie porównywanie wyni- 
ków finansowych analogicznych 
przedsiębiorstw państwowych i 
prywatnych. W rezultacie pań- 
stwo jest pozbawione skutecz- 
nej kontroli nad sprawnością po- 
siadanych przez nie jednostek 
wytwórczych. 


W związku z tym stanem rze- 
czy t. zw. komercjalizacja przed- 
siębiorstw państwowych, mająca 
na celu usprawnienie działalno- 
ści tych przedsiębiorstw droga 
nawiązania do form i metod pra- 
cy gospodarki prywatnej, jako 
jedną ze swych wytycznych wy- 
sunęła postulat równości podat- 
kowej państwowych i prywatnych 
jednostek gospodarczych. W pra- 
ktyce postulat ten został urze- 
czywistniony w tych państwach, 
które ustosunkowały się pozytyw 
nie do hasła komercjalizacji. 


W obowiązujacem w Polsce roz 


porządzeniu ramowem z dnia ł7 
marca 1927 r. o wydzielaniu z ad 
ministracji państwowej przedsię- 
biorstw państwowych, przemy- 
słowych, handlowych i górni- 
czych oraz o ich komercjalizacji. 
Sprawę powyższą normuje arty- 
kul 30. Stanowi on, iż przedsię- 
biorstwo wydzielone „opłaca... 
wszystkie podatki państwowe, z 
wyjątkiem podatku majątkowego, 
oraz samorządowe, jakie obowią- 
zują przedsiębiorstwa prywatne". 
W ten sposób zasada równości 
podatkowej została zasadniczo 
przyjęta przez polskiego ustawo- 
"dawcę. Dodamy nawiasem, że 
niesłuszne jest jednak — zda- 
niem naszem — zwolnienie przed 
siębiorstw państwowych od po- 


datku majątkowego, skoro ten o-' 


statni stracił u nas charakter 
nadzwyczajnej daniny majątko- 
wej, przybierając natomiast ce- 
chy uzupełniającego podatku od 
majątku. 

Na podstawie rozporządzenia z 
roku 1927 zostało dotychczas wy 
dzielonych z administracji 14 
przedsiębiorstw. Wśród tych 0- 
statnich nie byto jednak przedsię 
biorstw największych, t. j. Pol- 
skich Kolei Państwowych oraz 
Polskiej Poczty, Telegrafu i Te- 
lefónu, których  „komercjaliza- 
cja“ opiera się na podstawach od 
rębnych, jak również Polskich 
Lasów Państwowych. Koleje oraz 
Poczta zwolnione są „od  wszel- 
kich podatków, danin i opłat pu- 
blicznych, od których wolny jest 
Skarb Państwa“, Lasy Państwo- 


we opiacają częściowo podatek 
gruntowy, natomiast nie opłaca- 
ja podatku dochodowego i obroto 
wego. 

Z chwilą wejścia w życie roz- 
porządzenia z r. 1927 zasadą rów 
| ności podztkowej w rozumieniu 
|art. 80-go nie odrazu znalazła 
właściwe zastosowanie. W prak- 
i tyce przedsiębiorstwa skcmercja- 
|lizowane przez czas dłuższy z 
| niewiadomych powodów nie opła- 
cały zupełnie podatku  dochodo- 
wego. Fakt powyższy uzasadnia- 
no niekiedy przepisem art. 5 
punkt 7 ustawy o podatku docho- 
dowym, który stanowi o zwolnie- 
niu od obowiązku podatkowego 
„państwa oraz związków samo- 
| rządowych“. Jeśli się zważy. iż 
przedsiębiorstwa  skomercjalizo 
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wane posiadają odrębną osobo- 
wość prawną, a nadto, wspom- 
niany art. 30 rozporządzenia ra- 
mowego normuje kwestję przy- 
wilejów podatkowych w sposób 
chyba zupełnie wyraźny i wyczer 
pujący, uzasadnieniu powyższe- 
mu trudno odmówić... „oryg:nal- 
ności". Toteż z biegiem czasu 
wiadze skarbowe musiały dojść 
od wniosku (o ile mi wiadomo, 
jeż“ w r. 1930/311), iż zwol- 
nienie powyższe jest całkowicie 
bezpodstawne. V/ chwili obecnej 
przedsiębiorstwa skomercjalizo- 
wane ponoszą podatek dochodo- 
wy narówni z przedsiębiorstwa- 
mi prywatnemi. 

Niezmiernie ciekawy, a nawet 
—rzec można—-sensacyjny, przy- 
czynek do praktyki podatkowej 
EAE a BEDĄ [EJ 


Położenie produkcji przemysłowej Polski 


w cyfrach instytutu Badań Konjunktur Gosp. i Cen 


Według liczb, zawartych w mic- 


sięcznyceh tablicach statystycznych 
Instytutu Badama Konjunktur Go- 
spodarezych i Cen — położenie go- 


spodareze Polski w ostatnich mie- 
siącach przedstawia się następująco: 

Ogólny wskaźnik produkcji prze- 
imysłowej wyniósł w maju r. b. 
(1928 = 100, z usunięciem sezono- 
wości) 64,6 i jest najwyższy z za- 
notowanych w ciągu ostatnich 2-ch 
lat. W maju r. ub. wynosi? ca 55,2. 
Wskaźnik produkcji dóbr wytwór- 
czych wyniósł w maju rb. 02.8 wobec 
44,3 przed rokiem, 10,4 w kwietniu 
1932i 54,5 w październiku 1931. Jal: 
widać, rozmiary produkeji osiągnęły 
poziom, nienotowany już od bardzo 
długiego czasu. Wskażnik produkcji 
dóbr spożycia wyniósł w majn r. b. 
70,9 i aczkolwiek jest mniejszy od 
wskaźnika z poprzednich 5-ch mic- 
sicev, przekracza jednak wskaźniki 
z długiego szeregu miesięcy poprzed- 
nich lat. 

Wskaźmki wydobycia dziennego w 
górnictwie są również charaktery- 
styczne. I tak, wskaźnik wydobycia 
dziennego węgla kamiennego wyniósł 
w maju r. b, (1928 = 100, z usunię 
ciem sezonowości) 70,2 wobce 58,6 
w maju r. ub. Analogiczny wskaźnik 
dla rudy żelaznej” wyniósł 32,7 i 
przekracza wskaźniki z długiezo sze- 
regu poprzednich miesięcy. W ma- 
ju r. ub. wyniósł on 22,8. a w maju 


1932 r. zaledwie 8,4. W porównaniu 
więc z okresem sprzed 2-ch lat, po- 
prawa jest uderzająca. Wskaźnik dla 
rudy cynkowej i ołowianej wyniósł 
w maju r. b. 85,8, wobec 32,7 przed 
rokiem, 17,0 w październiku 1932 r. 
i 82,0 w maju 1982 r. 

Analogicznie obliczone wskaźniki 
produkeji dziennej hutnictwa wyka- 
zują dla żelaza w maju r. b. wskaź- 
nik 67,6, wobec 58,7 przed rokiem 
131,5 przed 2-ma laty, dla eynku 
zaś 57,7 w maju r. b. wobec 47,9 
w maja r. nb. f 

Wskaźniki przepracowanych ro- 
botniko-godzin w przemyśle prze- 
twórczym, obliczone na tej samej za- 
sadzie, potwierdzają ogólna tezę o 
pewnej poprawie w polskiem życiu 
gospodarczem. Wyniosły one w ma- 
ju r. b. (w nawiasie wskaźnik z ma- 
ja r. ub.) ; Przemysł metalowy i ma- 
szynowy 54,7 (45,4), chemiczny 84,4 
(64,8), mineralny 59,1 (40,9), 
drzewny 68,5 (50,8), budowlany 24,9 
(15,3), włókienniczy 68,4 (66,7), o- 
dzieżowy 86,1 (78,4), skórny 87,9 
(15,9), spożywczy 66,2 (590,1), pa- 
piermezy 93,1 (81,5), polisrafiezny 
80,1 (70,6). W większości wypadków 
wskaźnik z maja r. b. jest jednocześ- 
nie najwyższy z całego okresu maj 
r. ub. — maj r. b, a w wielu wy- 
padkach jest pozatem znaeznie wyż” 
szy od całego szeregu miesięcy 
sprzed maja 1933 r. 


Zamówienia sowieckie 


na wyroby hutnicze. 


Wobec uzyskania przez Przed- 
stawicielstwo Handlowe ZSRR w 
Polsce nowych kontyngentów na 
wwóz towarów sowieckich do 
Polski, huty górnośląskie mają o- 
trzymać na drugie półrocze nowe 
zamówienia na wyroby hutnicze. 
Zamówienia te będą utrzymana 
w ramach kontyngentów z ubie- 
głego półrocza, a mianowicie w 
wysokości 20 milj. złotych. 

Celem sfinalizowania  zamó- 
wień sowieckich, w najbliższych 
dniach spodziewany jest wyjazd 
do Moskwy przedstawicieli hutni- 
ctwa polskiego w osobach nadzor 


sów“ p. Krachelskiego, konsula 
Brygiewicza i dyr. Horowitza. 
Pertraktacje prowadzone będą 
z przedstawicielami  „Sojuzme- 
timportu* przy współudziale rad- 
cy handlowego ambasady ZSRR w 


Polsce p. Tamarina. 


LE TOMORROW A 
OPŁATY OD IMPORTU ŻYTA 
DO BELGJI 

Z dn. 18 czerwca r. b. wprowadził 
rząd belgijski opłatę licencyjną od 
importu żyta, w wysokości 10 fran- 
ków belgijskich od 100 kg. Opłata ta 
ma charakter fiskalny i wprowadzo- 
na została w cclu udzielenia pomocy 


cy sądowego „Wspólnoty Intere- | producentom belgijskim. 


przedsiębiorstw wydzielonych z 
administracji notuje historja 
Państwowych Zakładów Wodocią 
gowych na Górnym Śląsku. Oto 
wr. 1931/32 przedsiębiorstwo — 
wbrew postanowieniom art. 30 
rozporządzenia z roku 1927 oraz 
art. 9 statutu — nie opłaciło po- 
datków skarbowych, chociaż nie 
było od nich zwolnione. 

W rezultacie w czerwcu 1932 r. 
następuje doraźna interwencja 
wladz państwowych, skierowa- 
na przeciwko... państwowemu 
przedsiębiorstwu! Urząd skarbo- 
wy w Katowicach nakłada sek- 
westr na kasę i meble przedsię- 
biorstwa. Sprawą zmuszona była 
zainteresować się Najwyższa Iz- 
ba Kontroli (por. np. Sprawozda 
nie N. I. K. P. zao kres 1932/38, 
zeszyt IV, str. 31). W związku z 
tem w roku 1933 ukazała się usta 
wa sejmowa z 14. III. 1933, która 
zwolniła Państwowe Zakłady 
Wodociągowe na Górnym Śląsku 
od podatków samorządowych i 
państwowych, legalizując w ten 
sposób samowolną do tej pory 
praktykę przedsiębiorstwa. Spra- 
wa powyższa z pewnością nie 
wpłynęła jednak dodatnio na po- 
wagę państwa jako przedsiębior- 
ty: 

Mimowoli nasuwa się pytanie, 
czy uchwalenie wspomnianej 
ustawy nie było naprawdę moż- 
liwe... parę lat przedtem? 

Jan Podlaski. 


Ustawa o gospodarce zbożowej 
w Niemczech | 


Dnia 1 lipca 1934 wchodzi w 
życie w Niemczech ustawa o go- 


Robotnicy budowlani 


Strajkują nadal 


Dziś o godz. 1 w południe na 
podwórzu domu nr. 7 przy ul. 
Wareckiej odbył się trzeci skolei 
wiec strajkujących robotników 
budowlanych. Strajk ten, jak do- 
nosiliśmy, trwa od 11 czerwca, a 
prowadzony jest przez sprzymie- 
rzone związki PPS. — CKW, i 
Frakcji Rewolucyjnej. s 

Na dzisiejszem zebraniu mów- 
cy nawoływali do dalszej walki 
i wytrzymania. Ponieważ pogło- 
ski o arbitrażu nie weszły jesz- 
cze w fazę realizacji i nadal są 
tylko pogłoskami, trudno przewi- 
dzieć, jak długo trwać będzie 
strajk obecny. 


Biuro kompensacyjne 
w Bułgarii 


Bułgarski Bank Narodowy ogło 
sił w dn. 26 czerwca r. b. rozpo- 
rządzenie, które powołuje do ży- 
cia przy Izbach Handlowych Biu- 
ra Kompensacyjne, które mają 
na celu ułatwienie wymiany to- 
warowej, opartej na zasadach 
kompensaty, między dostawcami 
zagranicznymi i eksporterami buł 
garskimi. Wspomniane Biura za- 


łatwiać będą wszelkie sprawy, 
związane z  przeprowadzaniem 
tranzakcyj kompensacyjnych, 


premjami , wywozowemi i szereg 
innych. 


Na odbytem w dniu 4 b. m. po- 
siedzeniu komitetu konwersyjne- 
go przy Banku  Akceptacyjnym 
zatwierdzono blisko 1.200 ukla- 
dów konwersyjnych na sumę 
2.200 tys. zł. Ogółem dotychczas 
komitet konwersyjny zatwierdził 
46.200 układów na ogólną sumę 
ponad 83,4 milj. zł. 


węgiei polski 
do Włoch 


W dniu 3 b. m. podpisane zo- 
stały pomiędzy przedstawiciela- 
mi polskiego przemysłu węglowe- 
go a delegacją włoskich kolei 
państwowych dwie umowy w spra 
wie dostawy* poważnych ilości 
węgla polskiego na łączną sumę 
13 miljonów lirów. 

Pierwsza umowa przewiduje 
dostawę węgla na sumę 3 miljo- 
ny lirów w terminie od 1 lipca 
1934 roku do Jiipca 1935 roku, 

Druga umowa dotyczy dostawy 
węgla wartości 10 miljonów lirów 
w terminie do 1 stycznia 1936 ro- 
ku. 


Cenę ustalono na 12 szylingów 
10 pensów za tonnę. 


Obie tranzakcję są kompensa- 
cyjne, gdyż dostawa węgla odbę- 
dzie się tytułem wymiany za pro 
dukty samochodowe firmy Fiat, 
dostarczone do Polski. 


spodarce zbożowej. Celem usta- 
wy ma być zabezpieczenie rolni- 
kom zbytu zboża po sprawiedli- 
wych cenach oraz zabezpieczenie 
chleba dla ludności miejskiej. 
Ustawa upoważnia ministra apro 
wizacji i rolnictwa do wydania 
przepisów określajacych, w jakiej 
mierze i w jaki sposób producen- 
ci żyta i pszenicy są uprawnieni 
względnie zobowiązani dostar- 
czyć zboża po ściśle ustanowio- 
nej cenie; do wyznaczania spó- 
łek, kupców i przekupniów, którzy 
mogą zboże przerabiać. Ogólna 
ilość zboża, które konieczne bę- 
dzie dla wyżywienia ludności o- 
kreślone zostanie osobno dla psze 
nicy i osobno dla żyta. Ilość ta 
zostanie podzielona pomiędzy po- 
szczególne okręgi, w których po- 
szczególnym producentom wy- 
znaczy się, ile zboża mają dostar- 
czyć. Ustawa upoważnia dalej mi- 
nistra aprowizacji i rolnictwa do 
wydawania podobnych zarządzeń 
w stosunku i do innych gatunków 
zboża. zwłaszcza zboża karmne- 
go. Drogą rozporządzenia może 
też być ustanowiona granica 
przemiału zboża. Może być powo- 
łany do życia specjalny urząd, 
który rozdzielać będzie zboże. U- 
stawa przewiduje surowe kary 
za naruszenie przepisów z niej 
wypływających. Ponieważ dotych 
czas nie można ściśle ustalić wy- 
ników tegorocznych żniw, dlate- 
go też i ocena znaczenia tej u- 
stawy jest bardzo trudna. 


Pearl S. Buck 


SYNOWIE 


A gdy tak siedział, przybył posłaniec z listem od 
Wanga Kupca. Wang Tygrys otworzył list i przeczytał 
go. Brat donosił w słowach zawiłych i wykrętnych, że 
broń nadeszła i będzie złożona w pewnen. określonem 
miejscu i dniu, w workach ze zbożem. przesyłanem do 
zmielenia w wielkich młynach północy. 

I tym razem Wang Tygrys znalazł się w kłopocie tak 
wielkim. jak nigdy, bo musiał w jakiś sposób odebrać 
karabiny, tymczasem żołnierze rozproszyli się po całej 
okolicy w pościgu za rozbójnikami. Wtem nadeszła do 
niego kobieta, którą kochał. Ubrana była tylko w białą, 
jedwabną kurtkę i spodeńki. Kołnierz jej kurtki był roz- 
pięty. tak, iż widać było krągłą, białą szyję, bledszą od 
twarzy. 

Mimo. że dnia tego Wang Tygrys był zły i skłopo- 
tany. nie pozostał nieczuły na jej piękność. Zapomniał 
na chwilę o swych troskach. Poczuł przemożną chęć do- 
tknięcia palcami tej bladej szyi, poczekał więc, aż się 
kobieta zbliży do stołu. Oną zaś przechyliła się przez 
stół i powiedziała, spogladając na list. który wciąż jesz- 
cze trzymał w ręku: 

— Czy stało się coś złego. że patrzysz tak mrocznie 
i gniewnie? 

Nie otrzymawszy odpowiedzi. zaśmiała się krótko i 
dodała s 


— Spodziewam się, że to nie z mego powodu. Wyglą- 
dasz tak, jakbyś mnie chciał zabić. 

Wang Tygrys nic nie mówiąc, podał jej list i utkwił 
oczy w jej obnażonej szyi. Kobieta wzięła list i czytała 
go, a on pomyślał sobieę że może być dumny, iż żona 
jego umie czytać. Wydawała mu się w tej chwili naj- 
piękniejszą z kobiet, jakie kiedykolwiek widział. Stała, 
nieco pochylona nad stołem, a jej cienkie wargi w mia- 
rę czytania zlekka się poruszały. Włosy miała gładkie i 
naoliwione, ujęte na karku w małą siatkę z czarnego 
jedwabiu, a w uszach jej zwisały złote obręcze. 

Przeczytawszy list, wsunął go spowrotem do koper- 
ty i położyła na brzegu stołu, a Wang Tygrys obserwo- 
wał jej lekkie i zwinne ręce, potem zaś powiedział: 

— Nie wiem, jak sprowadzić te worki ze zbożem. 
Muszę je dostać podstępem lub siłą. 

— To nie tak trudno, -— odrzekła bez namysłu. — 
Podstęp i siła są to rzeczy łatwe Mam już pewien plan 
w głowie, który przyszedł mi na myśl, gdym list czytała. 
Powinieneś tylko wysłać garść swych ludzi z polece- 
niem, by udawali rozbójników. Niby to rabuja zboże dla 
siebie, a któż się dowie, że miałeś z tem coś do czy- 
nienia? 

Wang Tygrys parsknął śmiechem. Plan żony wydał 
mn się niesłychanie mądry. Przyciągnął ją do siebie, 
byłi bowiem w pokoju sami, bo gdy wchodziła, straże 
oddalały się natychmiast.  Ucieszył swe twarde ręce 
miękkością jej ciała i ją} mówić szeptem: 

— Jeszcze nie było kobiety tak mądrej, jak ty! Za- 
bijając lamparta, zdobyłem szczęście!... 

A zaspokoiwszy żądzę swoją, wyszedł z pokoju, przy- 
wołał Sokoła i rzekł do niego: 

— Karabiny, których potrzebujemy, znajdują się 
o trzydzieści mil stąd, gdzie się krzyżują dwie linie ko-. 


lejowe. Ukryte są w workach ze zbożem, które są nibyto 
przygotowane do wysyłki do młyna. Weź pięciuset lu- 
dzi, uzbrój ich, przebierzcie się wszyscy za rozbójników 
i zawładnijcie temi workami. Postępujce tak, jakbyście 
mieli zamiar przetransportować je do swego obozu, lecz 
miejcie w pogotowiu wozy i osły i przywieźcie worki 
tutaj, wraz ze zbożem i całą zawartością. 

Sokół był człowiekiem sprytnym, ufał w swój rozum 
i chytrość, więc mu przypadł do smaku podstępny plan 
wodza. Skłonił się na znak potakiwania, a Wang Ty- 
grys mówił dalej: 

— Gdy mi dostarczysz wszystkie karabiny. nie mi- 
nie cię nagroda, a każdy żołnierz zostanie wynagrodzo- 
ny odpowiednio do tego, jak się spisze. 

Poczem wrócił Wang Tygrys do swego mieszkania. 
Kobiety już tam nie było, usiadł więc znowu w swym 
fotelu z rzeżźbionego drzewa, rozpiął pas i kołnierz, bo 
dzień był upalny i pogrążył się w lubej zadumie. My-' 
ślał o białej szyi i zdumiewał się, że ciało kobiece może 
być takie miękkie, a skóra tak gładka. 


I nawet się nie spostrzegł, że list, otrzymany od bra- 
ta, zniknął, bo kobieta zabrała go i ukryła głęboko na- 
swem łonie. 


= EJ 


* 


Tegoż dnia późnym mieczorem, Wang przechadzał 
się sam jeden po dziedzińcu w pobliżu bocznej bramy, 
która otwarta była na ulicę. Brama ta była uczęszczena 
mało i tylko za dnia. Idąc, usłyszał skrzypiący głos 
świerszcza. Zrazu nie zwracał na to uwagi, tak bardzo 
był pochłonięty myślami. Ale świerszcz ćwierkał tak 
natrętnie, że Wang Tygrys usłyszał go wkońcu i przy- 
szło mu na myśl, że letnią porą nie słychać świerszczy. 


i XG, d n.), 
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W KILKU WIERSZACH 


OBOWIĄZKOWY CLEARING W 
OBROTACH SZWAJCARJI 
Z NIEMCAMI 
Ponieważ prowadzone od pewnego 
czasu nmiemiecko-szwajcarskie roko- 
wania w związku z zawieszeniem 
przez Niemcy transferu zostały ze- 
rwane — Szwajcarja w ostatniej 
chwili w porozumieniu z Niemcami 
wprowadziła prowizoryczny elearing 
obowiązkowy, na którego podstawie 
nadwyżki bilansu handlowego, przy- 
padające Szwajcarji, zaliczane będą 
na poczet sum transferowych. 
WPROWADZENIE W ŻYCIE 
POROZUMIENIA 
AUSTRJACKO - WĘGIERSKIEGO 
W wyniku prowadzonych od pew- 
nego czasu w Wiedniu rokowań, zo- 
staje wprowadzone z dn. 7 b. m. w 
życie porozumienie gospodurcze au- 
strjacko-węgierskie, zawarte w Rzy- 
mie w dn. 14 maja, łącznie z pod 
pisanemi w dn. 4 b. m. postanowie- 
niami eelnemi. i 
W ten sposób porozumienia rzym- 
skie zaczynają wchodzić na drogę 
realizacji. 
TARGI FUTRZARSKIE 
W WILNIE 
-sze Ogólnopolskie Targi Fus 
trzarskie odbędą się w Wilnie w eza- 
sic od 18 sierpnia do 9 września rb. 
SUBWENCJONOWANIE ŻEGLUGI 
W ANGLJI 
Minister Runciman złożył w Izbie 
Gmin deklarację, dając wyraz trosce 
rządu angielskiego wobec potrzeb 
marynarki handlowej. Minister za- 
znaczył, że ruch w żegludze mor- 
skiej zmniejszył się o 1/3 w porów- 
naniu z 1929 r. i jest mniejszy od 
ruchu z 1913 r. Minister zapowie- 
dział, że rząd zwróci się do Izby 
Gmin z wnioskiem o przyznanie że- 
gludze nieregularnej subwcneji w 
wysokości nie większej, niż 2 miljo- 
ny funtów. Subwencja ta byłaby 
przyznana tylko pod warunkiem, że * 
armatotzy opracują program włuści- * 
wego jej zużytkowania, wykluczają- 
cego szkodliwą konkurencję między 
armatorami brytyjskimi. Subwencjo- 
nowanie żeglugi morskiej będzie mias 
ło na celu wzmożenie pracy statków * 
angielskich: i obliczone jest narazie 
na jeden rok. Pozatem armatorzy 
angielscy muszą się zobowiązać do 
nakłonienia armatorów zagranicz- 
nych do opracowania międzynarodo- 
wego porozumienia, zmierzającego do 
uregulowania podaży tonażu i do 
wzrostu stawek trachtowych. Wresz- 
cie subwencjonowanie będzie miało 
na cclu ożywienie rozbiórki starych 
statków i popieranie budowy nowo- 
czesnych jednostek morskich. 


X 


giełdzie 


Dziś na 


Waluty: Dolar 5.275; frank frane 
cuski 34.95; frank szwajcarski 172; 
funt szterling 26.75; marka niemiecka 
198; szyling austrjacki 98.75; korona 
czeska 21,90. 

Monety; Dolar zioty 8.915; 
złoty 4,585. 

Dewizy: Berlin 203: Belgja 123.75; 
Gdańsk 172.55; Holandja 359.25; Ko- 
penhaga 11960; Londyn 26.77; No- 
wy Jork 5.29: Nowy Jork (kabel) 
5.295; Paryż 34.015; Praga 22; Szwaj 


rubel 


carja 172,25; Włochvi 45.44; Oslo 
154 5. 
Fapiery procentowe: 3 proc. Poż. 


Budowlana 44.25; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
112.50; 5 proc. Poż. oKnwersyjna 64; 
6 proc. Poż. Dolarowa 72; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 85.50; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 67.25: 7 proc. Poż. Do 
larowa Warszawy 63.50; 7 proc. Poż. 
Śląska 67; 4,5 proc. Listy Zast Ziem- 
skie 48.50: 4,5 proc .L. Z. T. K. m. 
Warszawy 61.25; 5 proc. L. Z. T. K. 
m. Warszawy 68; 8 proc. L. Z. T. K. 
m. Warszawy 66.75; 6 proc. Obliga- 
cje m. Warszawy VI em. 54. 


Akcje: Bank Polski 85.5; Lilpop 
950; Starachowice 10.35; Warsz. 
Tow. Akce. Fabr. Cukru 19; Ostro- 
wiec 21; Modrzejów 3.50; Haber- 
buscli 38 i 


GIEŁDA ZBOZOWA 

WARSZAWA, 4. 7. — Giełda zboe 
żowa franco Warszawa za 100 kg. 
Żyto jednołte 700 kg. 13.00 — 14.00; 
pszenica jedn. 748 gl. 18.50 — 19.00: 
pszenica zbierana 737 gl. 18.00 — 
18.50; owies jednelity 468 gl. 14.50— 
15.00: owies zbierany 438 gl. 14.00 
— 14.50; jęczmień przemiałowy 632 
gl. 16.00 — 16.50; jęczmień browa- 
rowy bez obrotu; groch polny z wor- 
kiem 22.00 — 24.00; groch Wiktoria 
z work. 35.00 — 38.00; wyka 15.00 
— 15.50; peluszka 17.00 — 18.00; 
łubin niebieski 6.75 — 7.25; łubin 
żółty 9.00 — 9.50; mak niebieski z 
werk. 50.00 — 55.00; ziemniaki fa- 
bryczne 3.75 — 4.00; mąka  pszena, 
gat. I B 33.00 — 35,00; I C 31.00 — 


133.00; 1 D 29.60 — 31.00: I E 27.00 


-— 29.00; gat. II B 25.00 — 27.00; 
II D 24.00 — 2500; H F 23.00 —- 
24.00; II G 22.00 — 23.00; gat. III A 
17.00 — 19.00; mąka żytnia l 55 proc. 
22.00 — 2300: I 65 proc. 21.00 — 
22.00; II 17.00 — 18.00; mąka, żytnia 
razowa 1700 — 18.00; otrębv !pszen- 
ne grube stand. 10.75 — 11.25; pszen 
ne średnie 10.25 — 10.75, otręby 
pszenne miałkie 10.50 — 11.00; żyt- 
nie 8.50 — 9.00; kuchy lniane 18.00 
— 18.50; rzepakowe 12.50 — 13.00; 


= Str. 6 


= NAUKA i SZTUKA 


„Polskij sołowuszka:* 


Rozmowa z Ewą Turską- 


Polski słowik 

„Polskij sołowuszka*—zawoła: 
z zapałem w czasie antraktu 
w operze moskiewskiej wąsaty i 
dziobaty robociarz. „Polskim sło-' 
wikiem“ — jak donoszą korespon- 
dencje, depesze, opowiadania: 
tych, co wówczas byli w Moskwie‘ 
— nazywano Ewę Bandrowską. 
Tak ją ochrzciła publiczność, w. 
ambasadzie zaś dano jej tytuł 
„Spiewajacego ambasadora". Dzia 
ło się to wszystko w okresie pol- 
skiej dekady muzycznej, kiedy; 
Rosja, już przedtem podbita, 
przez Szymanowskiego, teraz u- 
rządziła jakiś prawdziwy festival 
entuzjazmu i biegła co wieczór 
do opery, potem z koncertu na 
koncert. Bandrowska  bisowała 
arje, a Fitelberg dyrygował i 
walił do Warszawy depeszę za de- 
peszą o niezwykłych sukcesach 
polskiej artystki. 

Poprzez dwukrotny występ w 
„Lakmé“, w „Violecie”, występy 
w „Cyruliku*, w „Cyganerji*, w| 
„Rigoletto“, w „Lohengrinie* To- | 
sła sława. Wielki gmach opery! 
moskiewskiej zapełniał się po 
brzegi, w amfiteatrze pełno było 
bluz robotniczych, udarnicy, jako 
nagrodę za wydajność pracy otrzy 
mywali bilet na występ Bandrow- 
skiej, staruszkowie pamiętający 
świetność przedwojenna opero- 
wych teatrów wydobywali ostat- 
mie grosze, żeby jeszcze raz w 
życiu być na przedstawieniu, któ- 
re ma nietylko świetność, ale i 
blask, gdzie teatr huczy od okrzy- 
ków, a primadonna niezliczona 
ilość razy, wychodzi przed kurty- 
nę i zagarnia coraz nowe wię- 
zie kwiatów. 


Włoska arja w Sowietach 


w, stolicy sowieckiej rozbrzmie 
wała arja śpiewana po włosku, w 
„Łohengrinie* polska, raz na 

"koncercie rosyjska — wówczas 
publiczność wbiegłaby na estra- 
dę, gdyby estrada nie była już 
zastawiona krzesłami. Perkowski, 
Łabuński, Maciejewski — młode 
nązwiska polskich kompozytorów 
Bandrowska wprowadzała na so- 
wiecki afisz, walea z „Casanowy'* 
Różyckiego Śpiewał cały Lenin- 
grad. 

Choć wyglada to zupełnie nię- 
zwykle, zupełnie tak, jakgdyby 
ożyli bohaterowie powieści o wiel 
kich artystach — było to jednak 
prawdą. Przy wyjściu z Ope- 
ry i z Filharmonji policjanci mu- 
sieli tworzyć kordon, bo inaczej 
Bandrowska nie  przedostałaby 
się przez ludzką ciżbę, na placu| 
przed Operą w momencie ukoń-, 
czenia przedstawienia zbierały 
się takie tłumy, że tramwaje nie 
mogły przejechać. 

A bohaterka tej triumfalnej 
podróży po Rosji — Moskwa, Le- 
ningrad, Charków, Kijów — ucie- 
kała do hotelu i tam musiała 
każdy swój sukces przeżywać na 
nowo, tylko jakby rozłożony na 
części: na korytarzu stały kolej- 
ki gości. Widzowie przychodzili 
ją odwiedzić, 

— O czem z panią rozmawiali? 
Jak tłumaczyli swoją wizytę? 

— Mówili, że chcieli mi podzię- 
kować i trochę się na mnie popa- 
trzeć... 

Bandrowska opowiada to z za- 
żenowaniem. Zaraz się obstawia 
zastrzeżeniami i mówi, że wszyst- 
ko jest nie do wiary, że ona nie 
potrafi przyznać się do niesłycha 


nych historyj, jakie z nią ` wyra- 
biała rosyjska publiczność. Od 
pięciu dni jest w Warszawie, a 
jeszcze do niczego się nie wzięła 
poważnie. Najważniejsze zada- 
nie, jakie ma przed sobą, to 
ochłonąć z wrażenia, Jest oszoło- 
miona, nie umie odpowiedzieć na 
pytanie, bo zawsze ma kilka od. 
powiedzi. Każdy szczegół jest cie- 
kawy i każdy warto przypomnieć. 

Jest zmęczona. Na tapczanie w 
niebieski gobełinowy deseń, w po 
koju o zasuniętych kremowych 
storach, wtula się w kolorowe po- 
duszki, opiera głowę o ścienną 
makatkę, przymruża rzęsy, ukła- 
da spokojnie ręce, poto, żeby, raz 


| je podnieść i pokazywać, jak to 


było, jak dawała fotografję, jak 
przyszła do niej mała Miroczka, 
jak się spóźniła do teatru Sta- 
nisławskiego, jak dostała angi- 
ny, jak wygląda ulica w Moskwie, 
gdzie co się kupuje, jakie są 
śliczne futra, jak miła była pu- 
pliczność, ile dostała pamiątek... 

Nie z odpoczynku. Zrywa się, bie 
gnie do drugiego pokoju, oddzie- 
lonego kotarą, przynosi wycinki 
z pism, papiery zwinięte w wiel- 
kie rulony — adresy z Kohserwa- 
torjum, z Opery, fotografje i po- 
kazuje z zapałem, trochę z dumą 
— aha, co to ja potrafię, widzi 
pan! — trochę z zawstydzeniem, 
że potrafi aż tak wiele, 


Orkiestra stradivariusów 

— To jest zdjęcie Opery w 
Moskwie. Tu jest widownia. Czte- 
ry wielkie piętra, widziałam je 
zawsze po brzegi nabite. Tuż 
przed sceną jeszcze widać wnękę 
dla orkiestry. Orkiestrę mają 
doskonałą, to chyba jest nawet 
najpiękniejsza orkiestra opero- 
wa, jaką słyszałam. Zupełnie, jak- 
by zespół wirtuozów. Prawdę mó 
wiąc, to i graja na koncertowych 
instrumentach, jak mi mówiła p. 
Malinowska, kierowniczka orkie- 
stry, są tam wspaniałe wiolon- 
czele, skrzypce — stradivariusy. 

— A publiczność ? 

— Publiczność naturalnie wy- 
gląda inaczej, niż na Zachodzie. 
W Rosji nikt teraz nie ubiera się 
„do teatru“. Przychodzi się w ja- 
snych garniturach; oczywiście, 
niema na parterze ani jednego 
smokingu, na balkonie siedzą 
najrozmaitsi sowieccy pracowni- 
cy — z biur, z warsztatów, z fa- 
bryk. Kobiety są ubrane na bia- 
ło, bo właśnie w Moskwie lansu- 
ją len rosyjski, tak, jak u nas 
polski. Publiczność sowiecka wła 
ściwie to jest chłodna. O wiele 


chłodniejsza, niż na 


Zachodzie. | Widzę, 


Bandrowską 


że cały tekst adresu jest 


Byłam tylko raz na przedstawie- po francusku? 


niu ,w teatrze Stanisławskiego. 
Dawano „Cyrulika Sewilskiego" 
w dobrej obsadzie, w pomysłowej 


reżyserji, a jednak nie było ta- 
kich oklasków, jakie byłyby we 
Francji, czy w Bełgji. W Mo- 


skwie najwięcej ze dwa razy ak- 
tor wychodzi się kianiać. 

— Zato z panią było zupełnie 
inaczej? 


Dają z serca — 


przyjmować sercem 


— Ach, ze mną! Ze mną ro- 
biono już nie wiem co. Nie będę 
panu mówiła, bo pan i tak nie 
uwierzy. Ja sama nie chciałam 
wierzyć temu, co się działo. Zo- 
stałam oszołomiona. Ciągle w at- 
mosferze entuzjazmu. Co drugi 
dzień występ, pozatem wizyty, 
Przyjęcia, nie licząc już wystę- 
pów nieoficjalnych. 

— Nie bedę udawać, że mnie 
to nie wzruszyło. Ci ludzie tak z 
serca dawali mi swoje uwielbie- 
nie, że trzeba je było przyjmo- 
wać sercem. Nieraz aż mnie za 
garało ściskało. Proszę sobie wy- 
obrazić, że do wagonu przy wy- 
jeździe z Moskwy  przynoszono 
pomarańcze, że ktoś niósł ze so- 
bą dwa jabłka. Kto inny kupil 
trochę słodyczy, a skromne ko- 
bietki, które nie stać było na pre- 
zernty, piekły w domu kruche 
ciasteczka i obdarowywały mnie 
i w hotelu i na drogę. 

— Przecież taki placuszek od 
sowieckiej obywatełki chyba wię- 
cej znaczy, niż wspaniały kosz 
kwiatów, jaki się dostawało na 
Zachodzie. O, a tutaj, jest adres, 
dostaiam go od publiczności. 

— Od publiczności? Przecież 
publiczność jest anonimowa, nie 
tworzy żadnej grupy, ani związ- 
ku? 

— To go właśnie utworzyli — 
woła ze śmiechem. —— Sporo osób 
przychodziło na każdy koncert, 
już ja ich zauważyłam, odróżnia- 
łam te same twarze, oni także za- 
częli zwracać na siebie uwagę, 
zapoznali się, zaprzyjaźnili i na 
pożegnanie dostałam skórzana 
teczkę z podpisami. 


Mała Miroczka 


— Cóż to za podpis: 
Mira“. 

— Mała Miroczka. Przycho- 
dzila na koncert zawsze z ma- 
mą. Raz przyszły do mnie do ho- 
telu i Miroczka przyniosła po- 
marańicze. 

— Mira umiała po francusku? 


„Petite 


Z nauki i sztuki. 


z 


Przyroda 


— Ochrona przyrody w szkole. 
Komitet Ochrony Puszczy Jodłowej 
przy udziale fachowych znawców te- 
renu przygotowuje wzorowe regjo- 
nalne muzeum szkolne (zbiór pomo- 
cy naukowych z mapkami, wykresa- 
mi, opisami, kompletem fotografij, 
przezroczy itp.), kibre stanowić bę- 
dzie poglądowy obraz stosunków fi- 
zjograficznych, kulturalnych i go- 
spodarczych Gór Świętokrzyskich. 
Muzcum to ruchome, organizacyjnie 
związane z Muzeum Polskiego To- 
warzystwa Krajoznawczego w Kiel- 
cach, służyć ma jako pomoc podsta- 
wowa przy organizów miiu kursów re- 


16 miljardów książek 


w 105 językach 


kryzys; kach dla wszystkich ludów, zamie 


Kryzys czytelnictwa, 
Książki. Nakłady spadają, choć są 
śmiesznie małe. Dzieje się to nie- 
tylko u nas, ale również w kra- 
jach o wysokim poziomie czytel- 
nictwa. Narzekają wydawcy w 
Niemczech, Francji, Anglji. Wy- 
jątkowo ołbrzymie nakłady miały 

„ostatnio tylko: Remarque'a „Na 
zachodzie bez zmian'* oraz Hitlera 
„Mein Kampf“ (Moja walka). 

+ Jak jest w Sowietach? W kra- 
ju, w którym wielomiljonowa i 
wielotysięczna ludność nie była 
przyzwyczajona do czytania. O- 
statnie dane za minione 15 lat 
przynoszą fantastyczną liczhę 16 
miljardów książek, * wydanych 
przez Pańtstwowe Zakłady Wyda- 
wnicze: same dzieła Gorkija do- 
sięgnęły 19 miljardów egzempla- 
yzy. Książki wydano w 105 języ- 


szkujących Rosję. 

Na 160 miljonów mieszkańców 
Rosji 16 miljardów książek! 100 
egzemplarzy na jedną osobę, Ko- 
ło 7 egzemplarzy rocznie „na gio- 
wę” to liczba bardzo znaczna. Jest 
to tem więcej, że indywidualne 
zbieranie książek, tak rozpow- 
szechnione w Europie, w Rosji 
niemal że nie istnieje. Książki wę 
drują z rąk do rąk za pośrednic- 
twem bogato rozwiniętej sieci 
czytelń ludowych. W ten sposób 
liczba 7 egzemplarzy „na głowę“ 
powiększa się wielokrotnie. 


Tak jest w Sowietach. Byłoby 
rzeczą ciekawą i pożyteczną, aby 
odpowiednie instytucję literackie 
zajęły się dokładnem zobrazowa- 
niem tych spraw u nas. 


,gjonaino-krajoznawezych dla nanczy- 
cielstwa, przedewszystkiem dla tych, 
którzy organizować będą po szkołach 
przy istniejących organizacjach, Ko- 
ła lub Sekcje Młodych Przyjaciół 
Puszczy JTodłowej. Działalność ta- 
kiego Koła dziatwy lub młodzieży 
rozciąga się na teren, objęty pro- 
mieniem jednodniowej wycieczki od 
miejsca, gdzie się znajduje szkoła. 
Koło, lub Sekcja posiada z grona 
nauczycielskiego opiekuna, Starsze- 
go Przyjaciela Puszczy, który czuwa 
nad działalnością Koła i jest stałym 
łącznikiem z Komitetem Ochrony 
Puszczy Jodłowej w Warszawie. 
Przewidziana jest „nagroda przyjaź- 
ni“ dla Kół najsprawniej działają- 
cych, w postaci egzemplarzą, „Pusz- 
czy Todłowej* Stef. Żeromskiego lub 
Pamiętnika Świętokrzyskiego 1930“ 
Komitet pociągnął do współpracy 
miejscową młodzież akademicką, 
która pod kierunkiem fachowym 
Komitetu przygotowuje bibljograf ję 
regjonalną fizjograficzną, antropo- 
graficzną, historyczną, gospodarczą 
itd., dotyczącą Gór Świętokrzyskich 
w granicach, ustalonych przez ostat- 
nie badania naukowe- Bibliografja 
powyższa ma być podstawą planowej 
organizacji badań naukowych w Gó- 
rach Świętokrzyskich. 


Muzyka 


— 50-lecie zgonu Taglioni. Słynna 
tancerka Opery paryskiej, Taglioni, 
zmarła na wiosnę roku 1884. Ze see- 
ny ustąpiła w r. 1844, czyli 40 lat 
przeżyła poza teatrem. Taglioni by- 
ła po Fanny Elsler najsłynniejszą 
timcerką owego czasu. Wdzięk jej o- 
piewali poeci, jak Banville i Alfred 
dc Musset. Teotil Gautier napisał o 
niej: 
sztuki: ona się modli nogami”, 


— Bo to są ludzie bardzo du- 
żej kultury. Ubrani skromnie, al- 
bo i wręcz po robociarsku, a np. 
doskonale mówią obcemi języka- 
mi. Mają dwie pasje: Pracai sztu 
ka. Pracują szalenie, bardzo 
ciężko, więc jeśli potem zetkną 
się ze sztuką, to ją sobie cenią 
jak największy skarb. Przy wyj- 
Ściu z koncertu publiczność pro- 
siła mnie o podpisy na pocztów- 
kach z fotografjami. Otrzymywa- 
łem potem listy z podziękowania 
mi. Najrozmaitsze, po angielsku, 
po francusku, po niemiecku. Nie- 
które od staruszek właściwie już 
tylko dobiegających swoich lat 
za czasów sowieckich, a właści- 
we ich życie minęło przed wojną. 


Jak wśród przyjaciół 

— Drugi występ musi się bar- 
dzo różnić od pierwszego, kiedy 
ma się tak serdeczną publicz- 
ność? 

— Och, ja śpiewałam jak w 
gronie przyjaciół, tylko że ich 
było koło mnie trzy tysiące. Tylu 
ich miałam, że nic mogłam się ru 
szyć na estradzie. Estradę zasta- 
wiono krzesłami, śpiewajac twa- 
rzą do sali, stałam tyłem do tam- 
tych — nie wiedziałam, co mamy 
zrobić. Wkońcu przy bisach od- 
wróciłam się plecami do sali i 
raz przecież zaśpiewałam zwró- 
cona do tej drugiej części słu- 
chaczy. 

— Zupełnie jak w tym żarcie o 
teatrze, gdzie po obu stronach 
kurtyny posadzono publiczność. 

— Zupeinie tak. Wogóle wszy- 
stko jest jak z jakiegoś opowia- 
dania, jak z powieści. Przecież— 
żartuje Bandrowska — wygląda- 
łam na heroinę romansu, 
chorowałam w Kijowie. Leczył 
mnie stary, brodaty, siwy profe- 
gor, a popołudniu regularnie zja- 
wiali się z wizytą trzej dyrekto- 
rowie toatru, i każdy oddzialnie 
pukał do drzwi, oddzielnie wcho- 
dził, niosąc pod pachą słodycze, 
owoce, albo wino. 

Æ A kiedyż pani u nas zaśpie- 
wał (już przy pożegnaniu, przy 
wyjściu). 

— A nie wie pan przypadkiem, 
gdzieby to można zaśpiewać? Bo 
ja takicgo miejsca nie znam. 

— W Filharmonji... 

— Tak, w Filharmonji, w przy- 
szłym sezonie pewno wystąpię 
na koncercie symfonicznym, ale 
ja, pan, zdaje się też, — myśleliś- 


my o czem innem. Z. B. 
"r ~ ENOS 
— „Kopciuszek“ przejschał do 


Londynu z Opery Komiezncj w Pa- 
ryżu, gdzie odgrzebane arcydzieło 
Rossiniego miało ogromny sukces, ze 
słynną Conchita Supervia w roli ty- 


tułowej. Ona też śpiewała „Kap- 
ciuszka* w Covent Garden, gdzie 
dyrygował  Marinuzzi, a wśród 


gwiazd znaleźli się tenor Bavgioli, 
specjalista do koloratur rossiniew- 
skich i basista z La Scala Pinza. 


Tajemni 


= RANO a a CZAI ZZA 
HL ZN 


Mówią... PISZĄ. 


„Małżeństwa” 


W pierwszym numerze czasopis 
ma „Ster“, które świeżo zaczęło 
się ukazywać pod redakcją Roma- 
na Jaworskiego, zamieścił Karol 
Irzykowski cięty artykuł na te- 
mat dyskusji o t. zw. „małżeń- 
stwach koleżeńskich”, jaka toczy 
się od dłuższego czasu na łamach 
sanacyjnej „Dekady Akademic- 
kiej": 

Jak rozdrażnione pszczółki unoszą 
się w powietrzu słowa: „kołtunerja”, 
„szczerość“, „postęp“, „obłuda“ 
„Świętoszkostwo'* lub „męską wygo- 
da“, „egoizm“ i t. p. Pachnie flirtem 
bardziej, niż mirtem, pachnie dopin- 
giem i t .zw. przyszłością. Jeden kon- 
statuje, że „życie poszło siedmiomi- 
lowemi butami naprzód“ į twierdzi,— 
w co już mu nikt nie wierzy, — że 
„miłość jest węzłem silniejszym, niż 
Ślub, zawarty z wszelkiemi ceremo- 
njami“ i wali tym siedmiomilowym 
butem w „zmurszałe formy“, poczem. 
niesie wysoko sztandar z hasłami 
„wolności, równości, zdrowia”. Cały 
repertuar podręcznych zwrotów dzien 
nikarskich został splądrowany. Zwła- 
szcza podoba mi się ten zwrot o stru- 
siu, który chowa głowę w „piasek 
dawnych przesądów'. Tenże jego- 
mość, który podpisał się jako dr. Je- 
kyll chete wmówić w kobiety, że mał- 
żeństwa koleżeńskie sa właśnie ich 
zyskiem, a ustępstwem mężczyzn, bo 
„kobieta przestała już być własnością 
i żąda dla siebie równych praw“. Ale 
jeżeli one tych równych praw nie 
chcą? Postępowy dr. Jekyll nie wie, 
że i robotnicy mają równe prawa z 
kapitalistami. „© ileż takie rozwia- 
zanie ułatwia życie!“ woła dr. Jekyll, 
Snadź nie śledzi wcale dyskusyj ostat 
nich paru lat i nie zauważył, że „u- 
łatwione życie“ stało się już dziś ter- 
minem humorystycznym. (wprowadził 
go Skiwski, krytykując Boya). 

Kolega koleżankę chce naciągnąć 
na Boya i na postęp, i cytuje p. Krzy- 
wicką, jak powagę naukową; Lind- 
sey prawie, jak Linbergh przybywa 
z Ameryki, aby dać ostatnią sankcję; 
oblężona twierdza kapituluje, a na- 
wet staje się pionierką, bo „każdy 
krok naprzód, każdy wyłom w sta- 
rych zwyczajach, będzie szczeblem na 
drodze“ i t. d. (A. Buznitzówna). 


Jakie skutki praktyczne wywo- 


Zdy | łyje propaganda „małżeństw ko- 


leżeńskich”, boyizmu, krzywickiz 
mu i t. p, o tem również można 
się coś nie coś dowiedzieć z an= 
kiety „Dekady”. Pisze Irzykow- 
ski: 

Z odpowiedzi, które padły w ankie- 
cie, dowiadujemy się o ładnych sto- 
sunkach. „Nie jest odosobnionym wy- 
padkiem — pisze jedna w artykulika 
p. t. „Cnotliwcy i uwodziciele* -—— ale 
zjawiskiem niemał codziennem, że ko- 
lega żyje z jedną, a poza nią ma cnc- 
tliwą, z „dobrego domu“ pannę, która 
narazie jest jego narzeczoną, — a po 
pomyślnem ułożeniu się warunków 
materjalnych — jego prawowitą żo- 
ną. Kobiety te oczywiście o sobie nic 
nie wiedzą i każda go kocha; on zaś 
tylko jedna — i to nie zawsze, a dru 
ga okłamuje i wyzyskuje*. Inny znów 
powiada, że istnieją już nie małżen- 
stwa koleżeńskie, lecz: prostytucja 
koleżeńska, polegająca na tem, że 
kol. X dziś z koleż, Y, jutro z kole- 
żanką Z, a ek z koleżanką N... 
i vice versa. Kończy się to niesmacz- 
nie i opłakanie: czterech czy pięciu 
kolegów, popularnie mówiąc „łapie”... 
oczywiście nic ptaka za ogon...“ I wy 
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koleżeńskie 


znaje: „Cały szereg moich kolegów 
posiada kochanki, przyjaciółki, jak 
kto woli. To jest wolna miłość”. 
Ale główny kontyngent ankie- 
towiczów stanowią entuzjaści 
„małżeństw koleżeńskich“ i entu- 
zjastki „równouprawnienia“ sek- 
sualnego. Trafnie ocenia to Irzy- 
kowski: 


„Zastanawiają mnie głównie te i- 
djotyczne frazesy o równouprawnie- 
niu, to podbijanie bębenka naiwnym 
niewiastom. Równouprawnienie kobie 
ty z mężczyzną na tem polu, to buja- 
nie; istnieje ono tylko w tych wypad 
kach, gdy partnerka posiada własny 
majątek, który pozwala na różne eks 
perymenty ze swem życiem. Toteż nie 
dziwota, że pionierkami tego głupie- 
go równouprawnienia sa przedewszy- 
stkiem bogate a rozwydrzone żydów- 
i. 
W dzisiejszych nieliberalnych cza- 
sach taka oaza liberalizmu! 

W literaturze femin. prym wodzą 
kobiety, które przestały być pannami 
i zapomniały o pewnym drobnym szcze 
góle. Ba, objawia się u nich nawet 
pewna jakby niechęć, a co najmniej 
zakłopotanie wobec kwestji panień- 
stwa. Nawet Meisel - Hess uważa 
kult dziewictwa za przesąd burżua- 
zyjny czy drobnomieszczański. Zda- 
je mi się jednak, że kobieta zbyt ła- 
two wyrzeka się tutaj swego „atutu“, 
Skoro Pan Bóg dał wam ten symbol, 
należy go jakoś zrozumieć. Ideałem 
jest przecież, żeby i mężczyzna i ko- 
bieta wstępowali w związek małżen- 
ski niewinni. Ten ideał bywa zaprze- 
czany, ale traktujmy go tutaj cho- 
ciażby jako fikcję orjentacyjna. Otóż 
póki zamężne feministki z zazdrości 
nie przeprowadzą jakiegoś urzędowe- 
go rozdziewiczania wszystkich dzie- 
wie sposobem chirurgicznym (u pew- 
nych dzikich plemion załatwia to 
krół), póty niewinność i dziedzictwo 
partnerki w małżeństwie będzie re- 
gulatorem, który odświeża į uszlachet 
nia stosunki erotyczne, wciąż zabag- 
niane przez mężczyzn, i chociaż prze 
'łotnie objawia Światu coś takiego jak 
miłość, w formie najlepszej. Kobiety 
nie powinny się odrzekać tak łatwo 
pd tego, że tak powiem, mistycznego 
zadania”. 

„W każdem małżeństwie kole- 
żeńskiem — konkluduje Irzykow= 
ski — zawartem nibyto na rów- 
nych prawach, kobieta będzie 
zgóry oszukaną, - pokrzywdzoną”. 

Dyskusja o „małżeństwach ko- 
leżeńskich*, na łamach „Dekady*, 
która posłużyła  Irzykowskiemu 
do cytowanego artykułu, zaniepo- 
koila nawet głównego jej wino- 


wajcę, Boya, który w ostatnim 
numerze „Wiadomośc Literac= 
kich* kategorycznie zastrzega 


się, że propagowane przez niego 
za Lindseyem „małżeństwa kole- 
żeńskie" są całkiem czem innem, 
niż zaczyna się to ucierać w prak 
tycznem stosowaniu u nas tego 
terminu. Mianowicie pod pojęcie 
„małżeństwa koleżeńskiego'* pod- 
stawia się obecnie zwyczajnie — 
wolną miłość. Nie mniej przeto 
Boy uważa, że dysputy takie są 
pożyteczne i że on „pozostaje dla 
dysputantów z całą sympatją*... 


Oczywiście, oczywiściel 


Budują miasto wynalazców 


Domy-kolos 


W Moskwie rozpocząto budowę 
specjalnej dzielnicy, w której ma- 
ją stanąć domy dla wynalazców, 
uczonych sowieckich. ' Dzielnica 
ma być nieco oddalona od miasta, 
mieścić się wśród ogrodów i ma 
zapewnić maksimum możliwości 
swobodnej, odosobnionej pracy. 


y dla pracy 


Domy uczonych mają posiadać 
[ge 1000 — 1200 mieszkań odpo* 
wiednio zbudowanych, zapewnia- 
jąc mieszkańcom ich wygodę i 
spokój, Przy mieszkaniach mają 
się mieścić małe podręczne labo- 
ratorja, natomiast wielkie praco- 
wnie mają mieć specjalne pomie= 
szczenie, : 


= 
: Ę 


Kto był prototypem? 


W setną rocznicę „Pana Tadeu- 
sza“ zainteresowanie szeregiem 
spraw, które dotąd nie znalazły 
swego całkowitego wyjaśnienia, 
stało się bardziej żywe. Zajęto się 
poematem. 

Zwróconą uwagę na postać ks. 
Rcbaka. 


Czy jest to postać całkowicie 
zbudowana na fantazji pocty, czy 
może posiadała wzór, odpowiednik 
w życiu, a przez to nie była ima- 
ginowana, tworzona przez wiesz- 
cza na podstawie ogólnych, przy- 
jętych sądów, wiadomości o pra- 
cach emisarjuszów politycznych. 


Postać ks. Robaka była posta- 
cią, wziętą z rzeczywistości — i 
o to właściwie niema już spo- 
ru, Mniemanie jest ustalone. Cho 
dzi o to, jakie wydarzenia i czyja 
osoba zaważyła tu na ostatecz- 
nem zarysowaniu się postaci, któ 
ra następnie przeszła do poema- 


„Taglioni to kapłanka czystej | tu. 


Dotychczas przypuszczano, że 


był to J. Zaliwski. Że jego wypra- 
wa w charakterze emisarjusza po 
litycznego zaważyła decydująco 
i że dzięki niej ks. Robak, jako 
postać wysunął się na plan pierw 
Szy utworu, stając się ośrodkiem 
ukcji politycznej, nieomal posta- 
cią bohaterską. 


Interesujące uwagi na ten te- 
mat podał obecnie p. Leonard 
Podhorski - Okołów w „Pionie“, 
zajmując się ostatnio gromadze- 
niem przyczynków do pomysłu po- 
staci ks. Robaka. Teza ta opiera 
się na innem założeniu. Mianowi- 
cie zainteresowanie skupia się na 
osobie nie Zaliwskiego, i nie jego 
wyprawy, lecz na postaci M. Szy- 
mańskiego, emisarjusza politycz- 
nego, wysłanego z Paryża wraz z 
kilkuset innymi — jak on sam o 
tem pisze — do Polski dla wywo- 
łania zamieszek. 


Środowisko polityczne, stosun- 
ki osobiste, przeszłość osoby bu- 
rzliwa, żołnierska, a ponadto bli- 


skość wydarzeń w czasie, zdajć 
się potwierdzać tę tezę. Tembar- 
dziej, że wyprawa M. Szymańskie- 
go obfitowała w szereg momen- 
tów, które i osobiście musiały in- 
teresować wieszcza. i na emigra- 
cji być przedmiotem żywej wymia 
ny zdań. i 

Przytułek emisarjusza pod da- 
chem Puttkamerów w ' Bolcieni- 
kach i więzienie ich, pewna nieja- 
sność działań samego Marcelego 
Szymańskiego, który schwytany 
dość niewyraźną odegrał rolę, wy 
dając wspólników, mogło wpłynąć 
na pomysł zdrady, którą przypisy- 
wano Robakowi i jego późniejszej 
ekspiacji i obrony przeciw zarzu- 
tom rzekomej zdrady, czego doko- 
nał ks. Robak w swojej spowie- 
dzi. 

W ten sposób najbardziej inte- 
resująca postać „Pana Tadeusza“ 
zyskała nowe oświetlenie, które 
może stać się źródłem badań, wy- 
jaśniając ostatecznie genezę po 
mysłu osoby ks. Robaka. 
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TEATRY 


R. o) NARODOWY: Dziś ; jutro 
ę A Kawalerów” _ Bałuckiego z 
Świklińską, Dulębianką, Grabowskim | 
1 Węgrzynem. | 

TEATR POLSKI: Dziś į jutro kc- 
medja Heinrichsa „Awantura a Jolati- 
€ z Eichlerówną i Daczyńskim. We b P>. 

TEATR NOWY: Dziś komęd; 4 'zerwcu r. ub. został zało- 
stania pięc: z Jarkawską i diana | zony w Warszawie Związek Giet- 
kewiczem. Jutro teatr nieczynny. W ko Okaleczonych Inwalidów Wo- 
aa premjera „Arlety i zielonych | jennych Rzeczypospolitej Pol- 

et", | f pekigi Zgrupował on w swoich 

TA op RM kia szeregach przeszło 400 członków 

ja Vulpsusa „Zwyc.ężyłem - ; Y d m. 
zys” z Maszyńskim i Żniczem, Á 3 - „7 Paverawie okerre 
A a” organizuje prowincję. Jest więc 

TEATR MAŁY: Dzis i jutro kome-| już koło tego związku w Sianis.a- 
wowie, w Lublinie, w Żyrardo- 


dja muzyczna Lef"az'a „Szczęście ua 
poddaszu” z Brochwiczowną. : p. 

wie, w Rypinie; organizuje się i 
w innych miastach. 


KAMERALNY: Dziś i jutro sztuką 
Związek, jako cel działania 


Wacłwa_ Grubińsk.ego  „Kochanko- 
postawił sobie wyłącznie samo- 


wie” z Gryw.ńską. 
PARAFJA ŚW. FLORJANA (Flo- -- SE 
pomoc, usiłując trzymać się zda- 
leka od wszelkiej polityki, zresz- 


rjańska 8 -— Praga): Codziennie o 
tą jak opiewa statut, członkiem 


l 


Dzieją się czasem rzeczy nie- 
zrozumiałe. 


godz. 6 więczorem misterjum Caide- 
rona „Tajemnice Mszy św.“ 


HOLLYWOOD: Dziś rewja „Na związku może zostać każdy inwa- 
Hożej nienajgorzej n lida, bez różnicy wyznania. To 
WIELKA REWjA (Karowa 18). też w krótkim czasie związek do- 


Dziś i jutro rewja „iO wa.to zoba- 
czyc” z pp.: Mank tw:czówną, Ma- 
kowską, Bodo, Krukowsk.m ; in 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Dziś o.warcie Wy- 
stawy książki sowieckiej i piasatow, 


KAMIENICA BARYCZKÓW, Wy- 


szedł do pewnych pozytywnych 
rezultatów. 

Zorganizowano przy związku 
ośrodek leczniczy, gdzie dwóch 
dzielnych inwalidów - lekarzy 
udziela bezpłatnie pomocy lekar- 
skiej kolegom. Prócz tego zwią- 
zek, jak wszystkie organizacje 
tego rodzaju, zabiega o to, aby 
stawa prac artysty Śląsk.ego, Jauna umożliwić egzystencję swoim 
Wałacha. | członkom - inwalidom, a więc lu- 

ZACHĘTA: W sobotę otwarcie wy- dziom, którzy swój obowiązek 
stawy „r0s8ha i jej lua", | wzgledem ojczyzny wypełnili jak 

kaja fe zo” (potae mogli, najlepiej. 
pra ad 5 --lioię E 25 © wały Jednakże z chwilą założenia 
13,15: W srody, piątku, <oDyty, ue-. Związku zaczęły się dziać rzeczy, 
dzieje — WybBLawa SZLuki Zuopniczej. ' prawnie biorąc, dziwne, z etycz- 

S. i M. (Królawska 11). Wystawa nego punktu widzenia — ohydne. 
zb.crowa p. n. „karykatura ı grote- Oto inwalidom. należącym do te- 


Ska”. Wystawcy: b. berczowska, W. go związku, odebrano bilety iram 
Laszewski, F. LOpolski, 4. WasSiiew- 
Ski, 


KONCERTY |! 


U 

SiM (Królewska 11: Od godz. 18-ej 

im OL4KESLCA, dUUCNĘ; OU gvd, KU.ŻU 

— p. warnevo (opsćw),, Pe wWYDCLYWSŚŁ 
(fost.). 


I 


KINA 


ADRIA: „Cień szczyścia*, 

AmGR: „Uiica” i dodatki, 

ANIINEA» „Pocisunek przed lu- 
strem 1 „Uziwny dom". 

AILANJIC: „Lady Lou". 

APUKLU: „Cab. 

AS: Wielka klatka” 
dzw.ęŃOWE. 


Wi 


dodatki 


ELKA 


KAROWA 18. 


i 


Z udziałem Mankiewiczówny, Makowskiej, «Antoszówny, Krąszew- 
skiej Leitzkówny, Budo, Krukowskiego, Regro, Skoniecznego, Sy- = 


otrzymuje żadnych  subwencyj 
rządowych, ani komunalnych, nie 
jest więc w stanie pomagać 


swym członkom tak, żeby kupo- 
wać dla nich bilety kwartalne 
tramwajowe. Z drugiej strony 
trzeba wziąć pod uwagę, że zwią- 
zek w swych szeregach zgrupo- 
wał inwalidów, wśród których 
większość, to ludzie pozbawieni 
nóg lub rak i ci, którzy z wojny 
wyszlą z niedowładem kończyn, 
złusi etc. 


Starania o przywrócenie tych 
|biletów członkom związku spot- 
kały się z dość życzliwem ustostun 
kowaniem dyrekcji tramwajów. 
[Dyrekcja mianowicie jako waru- 
nek zasadniczy ze swej streny 
postawiła: bilet może otrzymać 
t. zw. inwalida 50 proc., przy- 
czem pierwszeństwo maja inwa- 
lidzi, pozbawieni jednej lub obu 
nóg, jednej lub obu rak oraz nie- 
widomi. Związek wobec tego wy- 
stawił listę swoich członków, 
gdzie 50 kandydatów, około 30 
było bez jednej lub obu nóg, a po- 
zostali byli inwalidami 60 — 80 
proc. Jednakże, mimo, iż sprawa 
tych biletów przeszła od Mini- 
sterstwa Spraw Wewn. do dyrek- 
cji tramwajów miejskich wszyst- 
kie możliwe instancje i wszystkie 
odniosły się z  wystarczaj 
życzliwością, rzecz się rozbiła o 
magistrat, który dla jakichś 
dziwnych i zupełnie dla nas nie- 
zrozumiałych względów — bile- 
tów nie przyznał. 


ŻYCIE STOLICY  - 


Dlaczego się krzywdzi inwalidów 


Ze Związku ciężko okaleczonych 


aca | kazu dost 


| 
| 
ł 
t 
ł 


| 


wiedzi związku i biorąc pełną od- 
powiedzialność za swoje słowa, 
stwierdzamy, co następuje: po- 
zbawienie inwalidów  jakichkol- 
wiek świadczeń, które im przy- 
sługują, nie jest wprawdzie 
przez katechizm  zakwalifikowa- 
ne jako przestępstwo, wołające 
o pomstę do nieba, niemniej jed- 
nak każdy dobry obywatel Rze- 
czypospolitej, każdy człowiek ro- 
zumiejący, na czem polega siłą 
moralna państwa — nie znajdzie 
dość słów potępienia na takie sta 
wianie sprawy. r 
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Lasek Bielański 
własnością miasta ` 


Długoletni postulat przejęcia przez 
miasto lasku Bielańskiego w celu u- 
chronienia go od dalszej dewastacji, 
grożącej mu całkowitą zagładą, do- 
czekał się obecnie realizacji. Zarząd 
Miejski przejął lusek Bielański od 1 
lipca. Akt przejęcia odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę przy wejściu 
do lasku w pobliżu krańcowej sta- 
cji linji tramwajowej Nr. 14. 

Tymczasem zaś dział ogrodniczy 
Zarządu Miejskiego obstawił już te- 
ren lasku dozorcami. Pozaten: wyko- 
nywany jest cały szereg robót wstęp- 
nych, zmierzających do -uporządko- 
wania w przyszłości lasku i koniecz- 
nej jego ochrony. 


Z J A? 


w plerwszym Lombardzie Akcy,nym 


CODZIENNI 


począwszy od dnia 10 lipca 1934 r. 
Napoleona Nr. 


Warszawskie Towarzystwo Pożyczkowe na Zastaw Ruchomośii 


Akcyjna 


Zakaz sbrzeżaży mleka 


w naczyniach otwartych 


Spowodu wejścia w życie za- 
awy mleka i śmietany 
w otwartych naczyniach do do- 
mów prywatnych z dniem 15-go 
Biernia na terenie śródmieścia 
Warszawy, cały szereg sklepów 
mieszanych (spożywczo - mle- 


Sprawę tę zbadaliśmy dokład- | czarskich) przystępuje do orga- 


kosztnją bilety w teatrze 


TEL. 692-99, 


RE 


CAFIIUL: „Sekret kobiety”, „Ma- 
ski wr, FU - anciu”, 

CASINU: „koźwoi się kochać”, 

CULUDOSEUM: „Uteman 


rewa z | 
LuLOSSEUM (mala sala): „Ksią- 


i 
zycia” i, 


ma, Woycieszki i Revuc-Girls. 
2 przedstawienia: 7.30 i 10-ta wieczór. 
EESE 


Zabezpieczenie Warszawy 


wajowe bezpłatne i ulgowe. Za- | nie, czytając od początku do koń- | nizacji odpowiedniej 
znaczyć tu należy, że związek nie ca wszystkie memorjały i odpo-; mleka (butelkowanego). 


| 


| 


1 
| 
I 


| sprzedają 


sprzedaży 


Wiaściciele sklepów, którzy 
dziennie mleka od 5 
do 10 litrów, w warunkach naj- 
bardziej niehigjenicznych, są naj 
większymi przeciwnikami ' upo- 
rządkowania handlu mlekiem w 
Warszawie, a jest ich w Warsza- 
wie kilka tysięcy. Są oni głów- 
mym czynnikiem anarchji, panują 
«ej w dziedzinie obrotu mlekiem 
i śmietaną w stolicy. 

Bi. ik iii | 


Wypadek samochodowy. 


"* na pl. Trzech Krzyży 


25- letni Ziemowit Żebrowski, 
student, (Jabłonna Legjonowa), 
dostał się pod samochód na pl. 
Trzech Krzyży, (wprost ul. 
Wspólnej). Żebrowskiego, który 
doznał złamania obu kości lewe- 


Ostatnio stwierdzono w kilku 
próbach śmietany obecność bak- 
teryj chorobotwórczych. Dlatego- 
też władze administracyjne nie 
zamierzają nadal tolerować 
sprzedaży mleka i śmietany w 
Sklepach nieodpowiednio urządzo 
nych, w warunkach urągających 
hiejenie. - 


Zmiana trasy 
linji nr. 20 

Wagony nocnej linji tramwajowej 
Nr. 20 kursują od wczoraj już nor- 
malną trasą, t. j. od zbiegu Marszał- 
kowskiej i Królewskiej, biegną przez 
Itrólewską, Krak. Przedmieścić, Trę- 
backą i dalej, a to dzięki ukończe- 
niu robót przy zmianie torów tram- 

wajowych na ul. Królewskiej. 

ALs Mey aa 


` Zjazd esperantystów 
w Warszawie 
Na zaproszenie zarządu m. stoł. 
Warszawy jubileuszowy zjazd 
esperantystów w 1927 r. odbędzie 
się w stolicy, jako w miejscu, w 
którem żył i pracował tw 


| Z NAJLEPSZEGO 

MATERJAŁU a 
NAJSTARANNIEJSZE 
WYKONANIE 


RECEPT OKULAROWYCH 


RADJOQ 


Czwartek, dnia 5 lipca. 


16.00 Muz lekka — zesp. Landowskie ` 
go į Pewznera. 17.00 Skrz. pocztowa. 


17.15 Recital śpiew. B. Tysiaka (Tr. : 


zę Lwowa). 17.35 Kone., kamer. na, 
violę da gamba, flet i fortep. — pp. 
Macalik, J. Skawiński i Olga Martu- 
|siewicz (Tr. z Kr.). 18.00 Pogad. dla 
kobiet: Ekwipunek 
kobiet — H. Jabłczyńska - Jędrze” 
jewska. 18.15 Słuchowiska: „Sen* 
D'Annunzia" i „Na służbie w mieś- 
cie“ pg. C. Zapolskiej, słowo wst. — 
W. Rogowicz. 


G. Geriach 


WARSZAWA, OSSOLIŃSKICH 4 . 
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turystyczny dla.. 


z 


A 


19.15 Recital śpiew. . 


E. Eencera (bas). 19.35 Muz. salon ' 


(pł). 20.02 Przegl. teatr. 20.12 Muz.'' 


lekka — zespół „Polski Schrammel“ ~ 


(Tr. ze Lw.): W. Gerhardt i R. Ko- 


„| recki — I i II skrz., K. Maurycy — 


harm. i SŁ Świkliński — gltara. 
21.02 Kącik dla młodz. wiejsk. 21.12. 
Wieczór kompozytorski 
Michałowskiego w wyk. uczniów Mi- 
strza — Marji Bronsteinówny, Stefa" 
nji Fełtens, Ruty Waldówny 1 Henry- 


ka Fisenberga. 22.00 Odczyt o 6. p.: 


Marji Curie - Skiadowskiej — L. Wer 


Aleksandra .. 


tenstein. 22.15. Muz. tan. z rest. Ga- _ 


stronomia. 23.05. Koniec aud. 
Kr.). 22.15 Muz tan. z rest. Gastro- 
nomja. 23.05 Koniec aud. 


Piątek, dnia 6 lipca. 


6.30 Początek audycji. 12.10 Mut 
popu.arna (płyty). 13.06 
zespołu 


va 


Koncert ` 
salonowego N. Mańskiej. © 


16.00 „Godzinz muzyki w Wiedniu“ ~ 


(pt). 17.00 Aud. dla chorych (Tr. z6 
Lw.). 17.80 Konc. na altówkę z tow. 


fortep. — St, Śchleichkorn (Tr. $œ 
Kr.). 17.45 Recital spiew. W. Roesler- “© 


Stokowskiej (m. sopr.), Tr. z Pozn. 
18.00 Odczyt — reportaż: Dole i nie-' 
dole polskich miasteczek — K. Mu- 


x 


+ 


szałówna. 18.15 Fragmenty operetkon 


we (pl). 18.45 Pogad.: O burzach i 
piorunach — J. Baumgarten. 18.55 
Jak spędzić święto? 19.15 Muz. salon. 
1 tan, Z kaw. Gastranomja. 20.00 


Skrz. poczt. tech. 20.12 Pogad. muz. * 


o programie koncertu symf. — prof, 
Z. Jachimecki (Tr. z Kr.). 20.22 


Kone. symf. — ork. P. R. p. d. T. Mu ` 


zurkiewicza i M Jonasówna (fort.). “ 


W progr. Różyckiego „Bolesław Śmią 


ły”, Ljapunową Konc. fort. es-m. i 4 
Czajkowskiego „Manfred“. 21.10 Dz. ` 
wiecz. 21.20 Przegl. prasy rol. (Tra z © 


Wilna). 21.30 C. d. koncertu, 22.15 


L T. Załeski. 59:30 Mur. tan. Z dant 
mra rq 


Oaza. 23.05 Koniec aud. 
ZNA 


Wypadki i kradżieże 


ROWERZYSTA 
POD SAMOCHODEM. 
Na rogu licy Królewskiej i pL J- - 


4 


Ay) 
/ 


je wauu Cowu0y tw”. Pr 


CORSO: „korwanie* į rewja. 
Zgodnie z postanowieniem władz 


. 


CZARY: „Rewizor“, „Ken May 
naru’. 
kUROPA: „Droga do szczęścia”. 


ed durzm brzusznym 


dzieci w celu uehronienia ich przed 


go przedramienia, oraz poranie- 
nia lewej dłoni, przywieziono do 
„ambulatorjum filji Pogotowia. 
Kierowca zbiegł. , 


oram Piisudskiego, dostał się pod samochód _ 
21-letni Konstanty Silanow (Święto. 
jerska 20), goniec, jadący na. rowę- 
rze. $. doznał złamania 2-cn żeber i 
potluczenia lewego barku. Nieszczę- , 


zyka esperanto, dr.. Ludwik Za- 
menhof. 


ERA: „Noc w Cu.cago” i hum pol- 


ski, r v 
rAMA: „Urwis z Hiszpanji”. 


FORUM: „Rycerze stepu“ i „Ué- 
miecn SZCZĘŚCIA”, 


i sanitarnych, wszystkie dzieci wyjeż- 
, dżające na kolonje letnie do obozów 
harcerskich ete. musiały poddać się 
szezepieniu przeciwdurowemu. Szcze 
ı pień tych dokonali lekarze szkolni, 


zapadnięciem na dur plamisty pod: 
czas pobytu poza Warszawą (brak 
dobrej wody na miejscu etc.). 


R wia FADW w 4, pe 


- Samobójstwo 


pod iramwa em 


W ten sposób zabezpieczono rów- 


„zwąlczznie kurzu 
na Żoliborzu 
Na terenach, posiadających lot 


Śliwego przewieziono na opatrunek 
o ambulatorjum Pogotowia. 


UPARTY DESPERAT. 
W 1 komis. targnął się na życie 372 


GLOKJA: „lajemnica d-ra Hun- specjalnie zorganizowane lotne ko- 


gran”. A lumny lekarskie, Miejski Instytut 
gr Jum: „Brabia Monte Chii- Uigjeny i Państwowy Zakład Higje- 
sto”, i 


LUX: „Sierżant X“ | dodatki ny. Ogółem zaszeżepiono około 8000 
EM å 


MEWA: „4ieuwe wczuraj”, „Flip 
i riap w maenskięj mewon”. i 
MAJESTIC: „klp 1 Fiap, jako wro- 


owie magensiwa , F È 
pea — nai E O, w mieszkaniu 
nica zamku Farjocg". | W mieszkaniu adwokata Jerze 
MARS: 1) „jarmark miłości”, 2) ga Rotwanda przy ul. Kredyto- 
„Niemy przyjacj . „.. | wej 3 m. 8 pracowała od kilku 
k PPG: "ai. i agh miesięcy 20-letnia Zofja Glistów- 
dd” „paZŻ (iż Ger. na, jako pokojówka, do której za- 
bardi”, „Precz Z IeSC:OWĄ *. lecał się 23-letni Józef Sokołow- 
NOWY SPLENDID: „Miraże szczę Ski, rzeźnik, zamieskały przy ul. 
ścia” i rewja. | Ogrodowej 5. Sokołowski był na- 
OKO PRASKIE: 1) „Serce wiecz. rzeczonym Glistówny i w Kkrót- 
nie młede”, 4) „Moc w Urand Hote- kim czasie miał się odbyć ich 
g o m "wr. M i ślub. W tych dniach Sokołowski 
RETH IRANON 1) Dzie żyje. Stracił pracę, wobec czego Gli- 
my”, 2) „Skończona p.eśń”. 'stówna zażądała przesunięcia da- 
FROMIEN: „rat i rawcuon, jako ty ślubu do czasu, aż Sokołow- 
ogrodnicy. na pensji żenskiej”. I GIEG żeli » 
"PRAGA: „Tunel: i „Tajemnica ka- |° znajdzie prace.  Sokołow- 


nież Warszawę przed zawleczeniem 
duru brzusznego przez «ewentual- 
nych chorych. Przed kilku laty miał 
miejsce szereg takich wypadków. 


Krwawy dramat 


adw. Rotwanda 


Pod eiektrowóz linji „17“ (wa- 
gon 94) wprost domu Nalewki 
30/32, rzucił się jakiś mężczyzna, 
Stojący na przedniej platformie 
motorowega wagonu st. przod. IV 
komis., Roszczyński, zeskoczył i 
usiłował desperata przytrzymać. 
Motorowy Kądziela puścił w ruch 
wszystkie hamulce, lecz niestety 


nerwowany S. dobył rewolweru ij desperat dostał się już poza des- 


zaęzął strzelać do nieszczęśliwej 
dziewczyny, która odniosła sze* 
reg ran klatki piersiowej i gło- 
wy. Po strzałach Sokołowski na- 
bił rewolwer i celnym strzałem 
pozbawił się życia. Zaalarmową: 
ni sttrzelami domownicy wezwali 
policję i pogotowie. Lekarz 
stwierdził śmierć Sokołowskiego, 
Glistównę zaś po dorażnym opa- 


irunku przęwieziono w stanie 
ciężkim do szpitala św. Ducha. 
Zwłoki samobójcy ` przekazano 
prosektorium. : 


kę ochronną, przyczem koło pier- 
wszę zmiażdżyło lewe udo i zła- 
małoo prawe. Pasażerowie mo- 
mentalnie wóz opuścili. Zgroma* 
dzeni przechodnie, a w tej licz- 
bie Jiczmi tragarze, nie czekając 
na. pogotowie tramwajowe, pod- 
nieśli tramwaj, posiłkując się drą 
gami drewnianemi i żelaznemi. 
Lekarz Pogotowia, po udziele- 
niu pomocy, przewiózł desperata- 
Żyda, lat około 35-ciu, niewiadę- 
mego nazwiska i adręsu — do 
szpitala na Czystem, gdzię wkróte 


ne piaski na Żoliborzu, siany jest | sh ka 26) pr gą W 00 
; » r psa , ATP olska 2 óry był zatrzymany 
obecnie łubin, a inne obszary ob-| za awantury na ulicy. Szulecki zadał 
Siewane są trawą. Między inne-|sobie nożykiem 2 rany cięte brzucha _ 
mi obsiewane są trawą Al. Woj-|i klatki piersiowej. Desperata opa- 


ską Polskiego, pl. Inwalidów. ul. 
Krasińskiego, Krechowiecka i in, 


Roboty te usuną dotkliwą plagę! 


kurzu na' Żoliborzu; 
niebawem ukończone. 


będa one 


0 wyeksmitowanie 
kolejek dojazdowych 


Po decyzji Sądu Apelacyjnego, 
który uznał, że sprawa o wyrugowa- 
nie- kolejek dojazdowych z granie 
miasta spowodu upływu terminu 
koncesji podlega właściwości sądów 
krajowych, obcenie dowiadujemy się, 
że akty tej sprawy wróciły do Sądu 
Okręgowego i już w krótkim cza- 
sie należy oczckiwąc. wyznaczenia 
terminu dlą merytorycznego. rozpa- 
trzenia sprawy. Zarząd Miejski do- 


trzył lekarz Pogotowia i, ze względu 


na lekki stan, pozostawił na miejscu. 


Zaznaczyć należy, iż Szulecki w po- 
dobny sposób kilkanaście razy już u- 
siłuje pozbawić się życia. Jest to sta 
ły pacjent Pogotowia, 

UPADEK ZE SCHODÓW, 

64-letni Judka Rotkopf, nauczyciel 

(Muranowska 14), spadł ze schodów 
w tymże domu i złamał prawą nogę. 
Po udzieleniu pomocy, Pogotowie 
przewiozło starca do szpitala na Czy- 
stem. 

TRAGEDJA MĘŻATKI. 

W barakach na Annopolu, targnę:” 
ła się ną życie. napiwszy się esencji 
octowej. 33-letnia Genowefa Kaczo-. 
rowska, przy mężu. Desperatkę prze- ` 
wiozła Pogotowie do szpitala Prze- 
mienieria Pańskiego. ź A 

STARCIE TRAMWAJU 

... „Z. SAMOCHODEM, 

"Nocy ub na hl. Grochowskiej w 
„pobliżu 17 komis. samochód ciężaro” 
jwy NR.-24548 firmy Ludek = z Ko- 


« 


baretu“, 


RAJ: „Postrach Arisony” i dodatki. , 


ROXY: „Upiór o północy”. 
RIVIERA: „Wyspa tajemnic”, 
„Przybięda”. 
SIYLUWY: „Źle kochana”. 
SWIA TOWID: „Buntownik”. 
SOKOL: „Skoączona pięśń”, „Nie- 
porozumienie w St. Muritz” 
STĄROMIEJSKIE: „Pod gradem 
kul“ ; „Wieczny wróg”. 
TON: „Papryka”. 
UCIECHA: „ł'apryka*. 
UNJA: „Biały Upiór“. 
VARIETE KINO (Cyrk): 
„Raz, a dobrze!” i film, 


Rewja 


Dr. 
meg. 


Choroby weneryczne, skórne i płciowe. 
ul. Plerachtego 35, dawna Foksal. 9-215-1. 


MARCELI DOBRZYŃSKI 


ce zmarł. Policja YV komis. zajęła | maga się energicznie usunięcia kole-, zienie, prowadzony przez kierowcę 


1827y narzeczonymi wyrikła sprze- 
Zde- 


Przedstawiciele wiadz sądowo- 
prokuratorskich przybyli wkrót: 
te na miejsce wypadku. 


DWE KAWALY! 
J- MEAO 


bije wszystkie rekordy 
śmiechu, humoru, weso” 
tości i pomysłowości 


eair HOLLYWOOD —Koża 29 


d d d il=2pp. iod35d 
(RY biletów pi 1-3 zł, peaa ami lipna Fa ak: Orbis 


ski przybył do Glistówny i mię- 


czka co do terminu Ślubu. 


| 


| ; 
| 
| 


się ustaleniem osobistości dena- 
ta. z 


Obiawa 


|, na boakmacherów 


' Ubiegłej nocy” warszawska policja | 


śledczy przeprowadziła w kilku 
punktach miasta obławę na boozma- 
óherów, zatrzymując do sprawdzęnia 
gólem 48 osób. M. in. przeprowa- 
dzone rewizję w mieszkaniu Mara 
Pawłowskiej przy ul. Nowogrodzkiej 
27, gdzie wykryta kantor bookma- 
cherski, prowadzony przez wiele- 
kroinie potowanege  boakmachera 
fiugenjusza Legańskiego. W wyniku 
rewizji znalezione kilkanaście blocz- 
ków, notatki, oraz kilka tysieey zło- 
tych. Właścieicjkę lokalu i Legań- 
skiege arcsztoweno. 


jek poza granice miasta. 


Nowy -naczelnik 
w dyrekcji tramwajów 


W dniu wczorajszym objął urzędo- 
wanie w tramwajach miejskich no- 
wómiany naczelnik Wydziału Linji 
i Budynków, płk. Dąbkowski, b. ko- 
'"mendnut Szkoły Saperów w Warsza- 
wie niiuiówuny na miejsce wice-dy- 
rektorg również Diibkowskiego, któ- 
ry przechodzi ną emeryturę wskutek 
gułkowitego jej wysłużenia. 


Czytajcie 


i Nowiny (odzienie 


| Władysława Kamaradzkiego, zderzył 
się ze stojącym elektrowozem linji 
„23“, skierowanym w stronę War-’ 
szawy. Starcie było tak Silne, że sa 
mochód zczepił się z tramwajem. Po-. 
gotowie techniczne zajęło się roz- 
czepieniem rozbitego samochodu z po 
wążnie uszkodzonym tramwajem mo- 
torowym 110. Przerwa w ruchu trwa 
ła 45 minut. Wypadku.z ludźmi. nie 
byłą. Uszkodzony tramwaj zaciągnię- 
to do warsztatów na Wolę, 


zmarli 


Ś. p. Wacław Kozłowski, dr. med, 
l 58, w Opocznie; $ p. Władysława: 
z Grużewskich Widacka, w Warsza- 
wie; ś. p. Stefan Dembiński, 1. 64, 
w Borkowicach; ś. p. Lucjan Złotnie- 
ki, lekarz - dentysta, 1. 45, w Warsza- 
wie; Ś. p. Zygmunt Szempliński, w 
Warszawie; ś. p. Juljan Radomski, 
kupiec, 1. 70, w Warszawie; Ś, p. Bro- 
nisława z Grodzkich Gotlib, w War- 
szawie; $. p. Felicja z Rozencwajgów 
Celnikierowa, wdowa, w Warszawie. 
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Medycyna 1 zarowie 


krwi 


EB EB 


„walczanie niedokrwistości ziośliwej 


Wiadomo powszechnie, że utra- 
ta większej ilości krwi zagraża 
życiu. Krwotok może nawet spowo 
dować śmierć. U dorosłego czło- 
wieka utrata połowy posiadanej 
krwi, au dziecka nawet mniejszej 
ilości prowadzi do katastrofy. No 
worodki są specjalnie wrażliwe— 
utrata kilku centymetrów  sześ- 
ciennych krwi jest dla. nich już 
niebezpieczna. 

Ażeby zrozumieć rolę, jaką od- 
grywa krew w życiu organizmu 
ludzkiego, albo, traktując kwestję 
szerzej, podobnych organizmów 
zwierzęcych, możemy zdać sobie 
sprawę z tego, że ciało człowieka 
jest zbudowane z miliardów komó 
rek żywych, które muszą się od- 
żywiać i oddychać. Dla tego, żeby 
w komórkach mogły odbywać się 
procesy życiowe, muszą komórki 
mieć zagwarantowany stały do-, 
wóz pożywienia i tlenu. Tlen, za- 
warty w powietrzu, styka się bez-. 
pośrednio tylko z powłoką ciała, 
skórą i z płucami, do których 
wchodzi powietrze przy każdym 
wdechu. Błona ' śluzowa  kiszek, 
zwłaszcza kiszki cienkiej, stano- 
wi powierzchnię, wchłaniającą 
strawione pokarmy. Nasuwa się 
pytanie, w jaki sposób tlen z płuc 
di pożywienie z kiszek przedostaje 
się do komórek, wchodzących w 
skład narządów i tkanek. Dzieje 
się to za pośrednictwem krwi. 
Krew roznosi po całem ciele tlen 
pobrany w płucach z powietrza. 
Strawione pokarmy przez ścianki 
kiszek trafiają w sposób dość 
skomplikowany do krwi i również 
zostają dostarczone do najodleg- 
łejszych narządów ciała. „„Rozwo- 
żenie” tlenu i składników odżyw- 
czych w granicach ustroju odby- 
wać się może dlatego, że krew się 
porusza i nieprzerwanie kursuje 
w systemie krwionośnym. Narzą- 
dem, który krew w ruch wprawia 
i reguluje jej przepływ, jest ser- 
ce. Naogół biorąc, wszystkie na- 
czynia, przez które krew wytło- 
ezona z serca, dzięki rytmicznym 
skurczom- mięśnia sercowego, Z0- 
staje odprowadzona do narządów 
i tkanek, nazywamy  tętnicami. 
Końcowe, najcieńsze rozgałęzie- 
nia tętnic nazywamy naczyniami 
włosowatemi. Te ostatnie stają 
się potem coraz grubszemi, łączą 
się na dalszym przebiegu, two- 
rząc grubszą sieć naczyń krwiono 
śnych, zwanych żyłami. Żyły zbie- 
rają krew z tkanek i wlekają do 
naczyń płucnych. W płucach, w 
okolicy pęcherzyków płucnych ży- 
ły rozpadają się znów na naczy- 


stępnie w arterje, stopniowo co- 
raz grubsze, aż wkońcu tworzy się 
naczynie krwionośne o stosunko- 
wo dużej średnicy, przez Mińre 
krew omywająca płuca wlewa.się 
do serca. Otóż, 
styka się z powietrzem w rechce- 
rzykach płucnych, otoczonych sie 
cią naczyń ' włosowatych. 
cieniutką ściankę pęcherzyka p.u- 
cnego i również cienką ściankę 
naczynia włosowatego odbywa się 
wymiana gazów. Tlen z powietrza 
zostaje pochłonięty przez krew tęt 
niczą i wysłany do serca, a potem 
na obwód do najodleglejszych ko- 
mórek ciała. l 

Nasuwa się znowu pytanie, W 
jaki sposób krew pochłania tlen z 
powietrza? Odbywa się to zapomo 
cą czerwonych ciałek krwi. Bar- 
wik, zawarty w tych ciałkach i 
nadający krwi jej kolor czerwony, 
nazywa się hemoglobiną i posia- 
da tę właściwość, że łatwo łączy 
się z tlenem w środowisku boga- 
tem w tlen, ale również łatwo go 
oddaje do otoczenia ubogiego w | 
tlen. Dzięki takiemu urządzeniu! 
organizmu i wyżej opisanym wła-| 
ściwościom czerwonych ciałek 
krwi, ustrój pobiera tlen z powie- 
trza i zużytkowuje go na procesy 
spalania (utleniania) w. komór- 
kach. Produkty  nieużyteczne, a 
nawet szkodliwe dla organizmu, 
powstałe w komórkach naskutek 
procesów utleniania, zostają 
wchłonięte przez krew żylną i wy 
mienione częściowo w płucach na 
tlen, częściowo zaś wydalone 
przez skórę i nerki. 

Łatwo zrozumieć, że ilość tlenu 
pobranego z powietrza zależy od 
ilości hemoglobiny. Ta ostatnia 
może się procentowo wahać u ró- 
żnych ludzi indywidualnie, albo 
w zależności od stanu ich zdrowia 
być większa lub mniejsza. Decydu 
jący wpływ w tym kierunku ma 
ilość ciałek czerwonych: im wię- 
cej krwinek, tem. więcej hemoglo- 
biny, tem większa ilość tlenu mo- 
że być pochłonięta. Normalnie w 
1 mm sześc, znajduje się 5 mi- 
łjonów krwinek — u mężczyzny, 
4 i pół — u kobiety. 

Przy pewnych.stanach niedo- 
krwistości ilość krwinek czerwo- 
nych spaść może do połowy i wię- 
cej. Oczywiście, sprawność orga- 
nizmu musi na tem cierpieć. Jeśli 
wczas nie uda się przezwyciężyć 
choroby, organizm zamiera, popro 
stu się dusi spowodu niedostatecz 
nego pobierania tlenu. Istnieje 
cały szereg chorób krwi, stano- 
wiących specjalny dział wiedzy 


należą anemje, które nie zostały 
spowodowane prostą utratą krwi 
albo ogólnem wycieńczeniem o0r- 
ganizmu naskutek niedojadania 
lub chorób wyczerpujących (gru- 


krew w płucach, jźliea, tyfus i t. p.). Znane są for- 


my niedokrwistości złośliwej z re- 
guły kończące się śmiercią, któ- 


Przez vych objawy i przebieg są dobrze 
| znane, ale przy których najroz- 


maitsze sposoby leczenia zawo- 
dzą, dając conajwyżej przemijają- 
cą poprawę. 

Jednym z potężnych środków 
walki z anemją jest obecnie prze- 
taczanie krwi od zdrowego cho- 


Gruźlica i jej przyczyny 


Pod względem rozpowszechnie- 
nia i liczby zgonów, w Szeregu 
chorób trapiących społeczeństwa 
dzisiejsze, gruźlica wysuwa się 
na plan pierwszy. Straty, jakie 
ponosi społeczeństwo, naskutek 
inwalidztwa chorych na płuca, sa 
jeszcze większe. 

Gruźlicę wywołują  bakterje, 
odkryte w r. 1882 przez uczonego 
niemieckiego Roberta Kocha. 
Bakterje gruźlicze mają kształt 
małych laseczek, widzianych jedy 
nie przez mikroskop i barwią- 
cych się specjalną metodą. Miljo- 
ny laseczników Kocha znajduje 
się w plwocinie suchotnika! Cho- 
ry przez niedbalstwo lub brak u- 
świadomienia, plując na ulicy, w 


remu. Coruz szersze zastosowanie 
przy  leczegiu niedokrwistości 
znajduje również odżywianie pół- 
surową wątróbką cielęcą lub sto- 
sowanie wyciągów z wątroby. 

W ostatnich czasach lekarz wie- 
deński Kiihnau stwierdził, że sok 
z dwunastnicy, stosowanya cho- 
rym na złośliwą anemję daje bar- 
dzo dobre wyniki. Sok ten może 
być dawany chorym, którzy nie 
znoszą kuracji wątrobianej spor 
wodu wstrętu do spożywania w 
dużych ilościach  napółsurowego 
narządu. 

Dr. A. R. 


trze), łatwo się zalecza. 

Gruźlica nie oszczędza, żadnej 
klasy społecznej, jednak wszyscy 
autorzy na to się godzą, że naj- 
bardziej szerzy się ona wśród 
miejskiego proletarjatu. Na zie- 
miach polskich  liczonc przed 
wojną Światową 80 tysięcy zgo- 
nów rocznie spowodu gruźlicy. 
Czasy powojenne wpłynęły na po- 
gorszenie sytuacji, zwłaszcza, je- 
żeli chodzi o dzieci. Na cmenta- 
rzu łódzkim co druga prawie mo- 
giłka kryje zwłoki dziecka zmar- 
łego na gruźlicę, 


Gruźlica jest chorobą 
społeczną 


Złe, niehigjeniczne warunki ży 


lokalach publicznych, w  domu| ciowe sprzyjają jej rozpowszech- 


lub fabryce, przyczynia się do 
szerzenia choroby. Z roztartej no- 
gami plwociny, zarazki, przylgnię 
te do cząstek kurzu, unosić się 
mogą w powietrzu i przy oddy- 
chaniu trafiać do płuc osób zdro- 
wych. Wówczas, przy braku od- 
porności, może się rozwinąć cho- 
roba. Czasem, zwłaszcza u dzieci, 
gruźlicze zarazki przedostają się 
do organizmu z pokarmem, naj- 
częściej z mlekiem chorych „na 
gruźlicę krów, albo zapomocą 
przedmiotów i rąk zanieczyszczo- 
nych i dotykanych ustami. Może- 
my mieć wówczas do czynienia z 
gruźlicą jelit. 

Skoro tak łatwo zarazić się 
można gruźlicą, dlaczego nie każ- 
dy jest suchotnikiem? Dlatego, 
że organizm ludzki posiada dużą 
zdolność zwalczania tej choroby. 
Gruźlica w początkowym okresie, 
zwłaszcza przy sprzyjających wa- 
runkach (wypoczynek, dobre od- 


mia włosowate, przechodzące na-' lekarskiej. Do rzędu tych chorób | żywianie, czyste, wiejskie powie- 


w 


nieniu. Słusznie ktoś powiedział. 
że higjena nie może iść w parze 
z nędzą. Gdzie nędza panuje, tam 
niema miejsca dla higjeny. Ponie- 
waż zaś w walce z gruźlicą na 
plan pierwszy musimy wysunąć 
sprawę zapobiegania chorobie, a 
więc udostępnienia najszerszym 
masom higjeny, walka z gruźlicą 
jest równoznaczna z walką z nę- 
dzą. 

Społeczeństwa i państwa orga- 
nizują walkę z gruźlicą, uprzy- 
stępniając leczenie w szpitalach, 
sanatorjach, przychodniach. 1 

Oczywiście pomoc ta ma wieł- 
kie znaczenie, jednakże mimo- 
woli nasuwa się porównanie z 
mostem bez poręczy na rzece a 
Radą Miejską, któraby zamiast 
kazać dorobić poręcze, chroniące 
przechodniów przed  wpadaniem 
do wody, organizowała idealną 
siużbę do wyciągania topielców. 
Dopóki nędza istnieć będzie, wal- 
ka z gruźlica pożądanych wyni- 


| Endo s 
Medycyna rozporządza dzisiaj 
kilkoma metodami pozwalające- 
mi na oglądanie wnętrza ciała 
dla celów djagnostycznych. Cho-, 
ciaż badanie promieniami rent- 
genowskiemi jest w tej dziedzi- 
nie do dziś dnia metodą w swo- 
im zakresie  bezkonkurencyjną, 
to jednak w pewnych ściśle okre» 
ślonych wypadkach znacznie lep- 
sze wyniki daje t. zw. endosko- 
nja. Jest to metoda, polegająca 
na bezpośredniem lub pośred- 
niem (lusterko!) ogladaniu wnę- 
trza niektórych narządów  zapc- 
mocą specjalnych aparatów. 


-W miarę postępów techniki co- 
raz większa ilość głęboko ukry- 
tych narządów staje się dostęp- 


I ków dać nie może! 

Na przykiadzie Paryża może- 
my ocenić związek, istniejący po- 
między gruźlicą, a sposobem za- 
mieszkiwania ludności. 


Nr. 183 = 


kopia 


a promienie Rentgena 


na dla endoskopji, która powoli 
ugruntowuje sobie sławę jednej 
z najlepszych metod djagnostycz- 
nych. 

Od kilkudziesięciu już lat 
przy pomocy odp. wzierników i 
reflektora lekarze oglądają w ce- 
lach djagnostycznych i leczni- 
czych (np. w celu usunięcia poli- 
pów nosowych) jamy nosa, gar- 
dzieli, zewnętrzny przewód słu- 
chowy, a przy pomocy lusterka 
osadzonego na metalowej pałecz- 
ce także krtań. Wszakże dopiero 
20-y wiek pozwolił oku lekarza 
obejrzeć poza salą operacyjną, 
lub prosektorjum narządy leżące 
istotnie b. gięboko pod warun- 
kiem, aby tylko komunikowały 
się ze światem zewnętrznym za 
pośrednictwem : naturalnych ka- 
nałów ciała. 

Endoskopji używa się dzisiaj 
do badania przełyku, - żołądka, 
tchawicy, a nawet oskrzeli. Rów- 
nież zmiany chorobowe ścian pę- 
cherza moczowego, moczowodów 
i odbytnicy daja się często okre- 
Ślić dokładniej, niż to miało 
miejsce przy stosowaniu rentge- 
no - djagnostyki lub innych me- 


Na 10 tysięcy mieszkańców j i 
śmiertelność spowodu gruźlicy tod rozpoznawczych. | 
przedstawia się w sposób nastę- Przyrządy używane do endo- 


pujący: w bogatych dzielnicach | 
20 zgonów, .w robotniczych 58, 
zgonów, w najbiedniejszych 63 
zgonów. | 

Gdzie nędza panuje, tam _gruż- 
lica zbiera żniwo trzy razy więk- 
sze, 


skopowania nazywają się endo- 
skopami. Bez względu na system 
budowy skiadają się one z dwóch 
zasadniczych części: z przyrządu 
oświetlającego i z odpowiedniej 
grubości metalowej albo elastycz 
nej rury, którą wsuwa się do ka- 


Praca w. pyle fabrycznym | nalu ciała, który ma być zbada- 
wpływa również na znaczny | ny. 
wzrost śmiertelności. Endoskopji, jako metodzie uzu 
Na 10 tysięcy * robotników | ne'niającej badanie rentgenow- 


umiera na gruźlicę przy pracy w 
pyle 54, podczas gdy w innych 
zawodach tylko 23. 

Teoder Dunin, zmarły przed 
wojną, znany klinicysta i lekarz- 
społecznik w słowach następują- 
cych wyraził swój pogląd na sto- 
sunek gruźlicy do warunków spo- 
łecznych: „Częstość gruźlicy za- 
leży tu w zupełności od ciasnoty 
pomieszczenia robotników nic- 
tylko w fabrykach, 'ale i w ich 
własnem mieszkaniu. Tem też, 
tłumaczy się, że rzemieśnicy pra- 
cujacy po własnych mieszka- 
niach, skupieni po kiłku i kilku- 
nastu w małej 1zbie, dostarczają 
większego zastępu suchotników, 
aniżcli robotni:y, pracujący w 
fabrykach obszernych, w których 
maprowadzone są urządzenia hi 
gjeniczne”. Lepiej nie można by- 
ło podkreślić znaczenia dla wal- 
ki z gruźlicą, konieczności wpro- 
wadzenia w życie zasad higjeny 
pracy. Na szczęście zasady te za- 
czynają już w życiu triumfować. 


Dr. A. R. 


skie, nie jeden chory zawdzięcza 
pomyślne dla niego, wczesne roz- 
poznanie raka przełyku, wrzodu 
żołądka, zmian gruźliczych pę- 
cherza moczowego, lub określe- 
nie miejsca wklinowania się ka- 
mienia, tkwiacego w  moczowo- 
dzie. W wielu wypadkach tam, 
gdzie zawodzą promienie . Rent- 


gen" nie zawodzi endoskop. 
Ale ten pożzyteczny przyrząd 
ma n='riko znaczenie djagno- 


styczne, lecz również lecznicze. 
Przez rurę endoskopu- cieni temi, 
wyd w*"nemi przyrządami opera- 
cyjn"mi możemy niemal bez ry- 
zyka wykonać caly szereg opera- 
cyj, które doniedawna były ; albo 
niewykonalne, albo też niebezpie- 
czne dla życia. Usunięcie kości 
tkwiącej naskutek odłamania się 
w przełyku lub tchawiey, jak rów 
nież wycięcie polipa  rozrosłego 
na błonie śluzowej oskrzela prze- 
ważnie nie należy już dla specja- 
listy do zabiegów trudnych i nie- 
bezpiecznych. 
Dr. med. Jan P-cz. 
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OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 

* Walicki wysiadł przy izbie zbornej. Tłoczący się lu- 

dzie rozstępowali się na obie strony i nadsztygar wszedł 
do swego kantorku. Sztygarzy zaczęli zapis... 

Walicki rzucił okiem na wykres wydobycia rudy, 
rozwieszony na ścianie. Od czasu objęcia przez niego 
kopalni linja stale choć powoli dźwigała się w górę. 

— Byłoby jeszcze lepiej, gdyby nie ta ciasna po- 
chylnia... Muszę dziś ją zobaczyć. — pomyślał. — Panie 
Targowski, — zwrócił się do sztygara — będę dziś na 
pana polu przy pochylni... Trzeba ją chyba poszerzyć. 

— Ano, chyba... — odparł sztygar, przyciskając 
sobie ręką czarne skrzydła wąsów, aby Walicki nie 
zauważył ziewnięcią. 

O ósmej rano był już Walicki na nadszybiu „Hera- 
klesa“. 

— Zjeżdżamy! — zawołał. 

W odpowiedzi dźwięknął sygnał, że jadą ludzie. 

Walicki wszedł do klatki. Podłoga lekko drgnęła 
f szala zapadła w glab... Świst pędu i plusk wody, le- 
jacej się po oszalowaniu. 

Piąliy poziom. 

Długa droga wyciagowym chodnikiem, wreszcie gro- 
ta i spad pochylni w dół na siódmy poziom. Czarna sta- 
lowa lina włecze się po dnie pochylni, 


uderza coraz | 


szynowy haszpelek, ustawiony w grocie, kręci się i krę- 
ci, jak wrzeciono, nawijając i rozwijając linę... Wózki 
dudnią po szynach, wypełzając z pochylni, niby żółte, 
utytłane ziemią żuki.. Zgrzyt nastawiania i zwrotów na 
blachach... Natłok, pośpiech i wołanie z głębi pochylni. 

— No, już do pioruna... Ciągnąć! Nie bedymy tu 
czekać! 

Walicki schodzi po stromych 
siódmego poziomu. 

— Rzeczywiście ledwie można sobie dać radę... Nic 
dziwnego, przez tę  pochylnię wali galman, piryt 
i błyszcz ołowiu z całego siódmego poziomu. 

Obszedł pole Targowskiego. Po obiedzie zasiadł 
w swym gabinecie, rozmyślając nad sprawą pochylni 
i raportem do głównego zarządu w Dąbrowie Górniczej. 
Na białą kartkę papieru spływały spod pióra cyfry i sze- 
regowały się jedne pod drugiemi... Jakoś gmatwał się 
przy obliczeniach kosztorysu, bo nurtował go inny pro- 
jekt. Odłożył pióro i zeczął gładzić długą szpakowautą 
brodę rozstawionemi, jak grabie, palcami. 

— Hm, możeby nie rozszerzać pochylni, tylko zary- 
zykować i puścić nowy chodnik wyciągowy przez starą 
kopalnię? 

W tej chwili stanęła mu w oczach, jak żywa, mała 
figurka Roncewicza, który, siedząc w tym samym poko- 
ju i skubiąc swą ryżą bródkę, mówił ongiś z dobrotli- 
wym uśmiechem. 

— Eh, nie ruszać nam tamtych miejsc, panie nad- 
sztygarze, nie ruszać. Niebezpieczne. 

— Nie ruszać! — pomyślał —— Jego słowa, jak te- 
stament. 

Rozczulił się znowu nad Roncewiczem. Równocześ- 


schodach wgłąb do 


o żelazne walce, wprawiając je w ruch, opada, dźwiga | nie zapaliła się i zgasła momentalnie myśl: „Ten nowy 


się, napręża się i rozpręża, jak żywe stworzenie. Ma- 
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Podszedł do planów. 

— Oczywiście! Przecież to się rzuca w oczy. Popro- 
wadzić chodnik przez starą kopalnię, a skróci się prze- 
wóz fedrunku niemal o połowę... Oszczędność, wygoda! 
A jednak to tylko na oko, bo można się doigrać takich 
powikłań, że ha! „Nowy“ będzie się upierał przy biciu 
chodnika, ale wtedy na straży „Heraklesa“ stanę ja! 
Wytłumaczę, w razie czego nawet zaprotestuję w imic- 
niu swojem i nieboszczyka... 


Wyprostował się na całą swą olbrzymią wysokość 
i patrzył groźnie, jakby już w tej chwili ktoś atakował 
ustalone tradycje, które pozostawił „Heraklesowi“ Ron- 
cewicz. 

— A jeżeli się uprze?... Jeżeli rozkaże? Ha, trudno. 
Zrobię to, co do mnie należy, a potem — niech się dzie- 
je wola Boża... ! 

Na myśl o możliwych : komplikacjach zrodziło się 
w nim uczucie satysfakcji i zabłysło ledwie dostrzegal- 
nym uśmieszkiem w źrenicach. Próżno żachnął się na 
siebie i starał się je zdławić. Tkwiło w nim, jak małe 
ziarenko piasku, ciągle dając znać o sobie świadomości. 
Aby je zupełnie zagłuszyć, zawołał na woźnego: 

— Poprosić pana Łuczyńskiego. 

Sztygar przydźwigał swe mięsiste ciało. 

— Czem wam mogę służyć? —spytał znudzonym gło- 
sem, rozlewając bujne kształty na krześle. 

' Walicki zaczął wyłuszczać projekt rozszerzenia po- 
chylni, Łuczyński tkwił naprzeciw niego zupełnie obo- 
jętny, patrząc gdzieś w przestrzeń przez zakratowane 
okno. Słowa nadsztygara zdawały się nie docierać do je- 
go świadomości, lccz odbijać od konch usznych, niby 
piłki. 

(D. e. n.). 
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Podróżuj samolotem 


Siub Chevaliera 

z najelezantszą gwiazdą 
fiimową 

W kola.h artystów filmowych 
w Los Angeles krążą pogioski, że 
Chevalier w najbliższym czasie 
wyruszy w podróż do Europy z 
artystką Kay Francis, a w Lov- 


, 


dynie lub Paryżu ma odbyć się 
ich ślub. 
Najbardziej elegancka gwiaz- 


da Hollywood, Kay Francis,’ o- 
statnio ulegia bardzo poważnemu 
wypadkowi, pragnąc dostać się do 
swego domu. Doszzdłszy do mie- 
szkania, zorjentowała się ona, że 
zapomniała wziąć z dumu klucze, 
wobec czego jedynym sposobem 
wejścia do siebie było wybicie 
okna. Właśnie gdy to robiła, ska- 
leczyła się tak poważnie w rękę, 
że obecnie powrót do zdrowia wy 
maga bardzo sumiennego  'eczt- 
nia. 

Jest nadzieja, że miłe towarzy- 
stwo Chevalicra bardzo znacznie 
przyśpieszy proces wyzdrowienia. 
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Ceny ogloszeń: 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpai- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpa!'): na l-ej stronie — 1 zł. 


w tekście (wśród artykułów) — 10 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. na ostatniej stronie — 

Administracja i Zarząd 691 64. Prenumerata 691-66 60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, lekarskie — 30 gr  Nekrologia po 
Adres telegraficzny — A B C Warszawa. Konto || 30 gr- Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy sie za oddzielne wyrazy 
a tłusty druk — podwójnie. Notatk'reklamowe oznacza się cyfrą (N). a komunikaty  snecialne cyfrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszen Administracja nie odpowiada. 
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Wydział cgłoszeń: Zgoda 1. tel. 691 56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński 
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Wydawca: MAZOWIECKA SPOŁKA WYDAWNICZA 


